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Hop!


Jednym susem skoczyła nagle wiewiórka z samego wierzchołka drzewa na ziemię. Roz­czapie­rzyła szeroko wszystkie cztery łapy, a puszysta kita drgała jak nieużywany ster. Nie był to właściwie skok, 
raczej runięcie w dół, w obłędnej trwodze śmiertelnej.


Zanim trzask gałęzi dobiegł do ucha, zgrabne zwierzątko, zupełnie jeszcze oszołomione, siedziało już na kolanach małej Ani. Stropione spoglądały sobie w oczy.


Potem wiewiórka szepnęła szybko, bez tchu:


— Pomóż mi!


A dziecko nakryło małymi rączkami drżą­cego gościa, który spadł jakby z nieba i skulił się pod osłoną żywego dachu z dziesięciu pal­ców.


Ania czuła, jak mocno tętniło serduszko zbiega.


A na wierzchołku drzewa listowie zaszele­ściło bardzo cicho, gałęzie ugięły się leciutko.


Ania spojrzała w górę. Uśmiechnęła się, gdyż na górze skradała się kuna. Szukała i wy­patrywała potajemnie, a jej mądry, nie­bez­pieczny pyszczek ukazywał się tylko od czasu do czasu tu i ówdzie. 
Wymknął jej się łup, a gdy go chciała ścigać, poczuła w pobliżu, w pobliżu groźny zapach ludzki, którego nienawidziła, który ją raził.


Wahała się więc teraz, co robić.


W bladoszarym mroku budził się ranek majowy; słońce miało wzejść za chwilę, ale Ania siedziała już na swojej ławeczce w tra­wie koło ojcowskiego domku myśliwskiego. W otaczającym ją lesie 
zaczynał się już wszę­dzie poranny ruch przebudzenia.


Zanim pierwsze promienie ozłociły swoim żarem świeżą zieleń wierzchołków drzew, za­dźwięczała pobudka kukułki, zabrzmiała piosnka kosa, rozległy się radosne okrzyki wilgi, hałaśliwy śmiech 
dzięcioła, trel zięby, poszept sikory. Wszystkie te maleństwa były pewne, że pogoda będzie dzisiaj piękna. Witały więc nowy dzień.


Ania, trzyletni smyk, siedziała tutaj jak każdego ranka, kiedy pogoda na to pozwalała. Tutaj, pod wielki buk, przychodziło do niej słońce i zabawiało długo. Po południu albo wieczorem Ania 
biegała po murawie, bawiła się cichutko albo siadywała koło krzaków leszczyny, które wraz z żywopłotami tarnino­wymi ogradzały niewielką przestrzeń przed domem.


Miała brunatne włosy w wielkich lokach spowija­jących wesoło jej główkę, miała deli­katną, ale zdrową twarzyczkę i podobna była do małego aniołka, jak za czasów Baroku malowano takie anielskie 
dzieci jako grających wysłańców nieba.


Ania była samotna, ale nie odczuwała sa­motności, ani w izbie, ani tutaj w lesie. Nie miała matki; babcia nie miała dużo czasu, aby się nią zajmować poza tym, co naj­ważniejsze. Dziecko rządziło 
się samo, łagodnie i delikat­nie, ale bez ograniczeń.


Ojciec kochał las, polowanie i zwierzynę, nad którą musiał czuwać, a niekiedy też strze­lać do niej albo naganiać ją pod strzał wła­ścicie­lowi lasu; kochał też dwa psy, jamnika Fido i wyżła 
imieniem Cel. Oczywiście był także przywiązany do swojej matki, nade wszystko jednak kochał Anię, swoje jedyne dziecko. Nazywał ją Anusią, a wymawiał to imię tonem śpiewnym, Anusia zaś odpowia­dała 
tak samo śpiewnie:


— Ta–ak.


Była to często cała treść ich rozmów. Wy­starczało im to prawdo­podobnie dlatego, że ich głębokie wzajemne przywiązanie nie da­łoby się w inny sposób lepiej i goręcej wyrazić.


Od czasu jak Anusia skończyła dwa lata, więc już od bardzo dawna, postawiła na swoim i wywalczyła sobie prawo wstawania przed rosą i słońcem, gdy ojciec podnosił się z po­słania, wychodzenia z 
nim razem do lasu, który spał jeszcze o tej porze.


Siedziała tam spokojnie, radowała się prze­­budzeniem, przyglądała się z zadowoleniem, jak mały ludek otrząsał się ze snu, i czekała cierpliwie, aż ojciec wróci z obchodu poran­nego.


Potem drzemała jeszcze ze dwie, trzy go­dziny, do obiadu była znowu rześka, a resztę dnia spędzała zupełnie tak samo jak ranek.


Teraz, o wczesnym brzasku porannym ży­cia ludzkiego, Ania znajdowała się w owym tajemniczym stanie, gdy dzieci są jeszcze dość obce ludziom dorosłym, nie odczuwają pra­gnienia, aby być dorosłymi. 
Nie wszystkim co prawda wschodzący dzień życia przynosi też słońce szczęścia. Chwilowo jednak udziałem ich jest owa niezmierna łaska, że w ogóle nie mają losu, że żyją w naturalnej niewinności, jak 
Adam i Ewa przed zjedzeniem jabłka z Drzewa Poznania.


I jak niegdyś w Raju wszystkie stworze­nia okazują dzieciom ufną przyjaźń. Może dzieje się tak dlatego, że zwierzęta, na pół tylko albo i wcale nie zdając sobie z tego sprawy, żywią w sercach 
utajoną tęsknotę i na­dzieję, że między ludźmi a stworzeniami za­panuje znowu kiedyś pradawny pokój i przy­jaźń, gdy dzieci ludzkie podrosną ze wspom­nieniem całej łagodności, całej cierpliwości i 
oddania, jakich zaznały od żyjącego stwo­rzenia.


W nietkniętych duszyczkach dzieci żyje może to samo przeczucie. W każdym razie i one okazują wielką dobroć i wielką ochotę przyjaźni.


Ale gdy wyrastają z mroków porannych swego dzieciństwa, zapominają o wszystkim. Zapominają także, że w najwcześniejszych la­tach swego życia, kiedy nie znały jeszcze ję­zyka ludzkiego i bełkotały 
tylko nieporadnie, rozumiały mowę tych wszystkich niewinnych istot. Ta zdolność rozumienia mowy zwierząt, rozumienia każdego słowa, wygasa z czasem, nawet wspomnienie o niej zamiera nieuchron­nie, a 
zwierzęta stają się wreszcie dla nich tym, czym są dla wszystkich ludzi: niemymi braćmi.


Dzisiaj Anusia rozumiała doskonale prośbę, z jaką zwróciła się do niej zatrwożona wie­wiórka:


— Pomóż mi!


Bez zdziwienia też, jako rzecz zupełnie na­turalną, rozumiała okrzyki sójek i srok w gałęziach bukowych:


— Kuna jest tu jeszcze! Czyha jeszcze jak zbójca! Mała dzieweczko, pomóż wiewiórczej matce! Możesz ją uratować!


Anusia pyta biedną wiewiórkę:


— Masz dzieci?


A wiewiórka odpowiada zasmucona:


— Pięcioro miałam... Ale pozostało mi tylko jedno, jedyne... Dwoje pożarła kuna, jedno zabiła mi w nocy sowa, jedno porwał w locie krogulec. Tak to bywa na świecie, nie ma na to rady. A teraz mam 
tylko moją małą Perri! Ale kto wie, czy ona jeszcze żyje!


Z krzaków leszczyny zawołała zięba:


— Tak! Żyje... Bądź spokojna, mateczko!


Wiewiórka się wyprostowała:


— Dziękuję ci, moja dzielna ziębo.


— Jeżeli jesteś mi taka wdzięczna — za­wołała zięba — w takim razie oszczędź moje dzieci!


I odleciała.


— Oszczędzić — powiedziała wiewiórka — a kto oszczędza mnie i moje dzieci? Będziesz miała znowu dzieci, moja poczciwa ziębo — zawołała za odlatującą. — I ja także będę miała znowu dzieci — 
dodała.


Potem wiewiórka zwróciła się znowu do Anusi i ciągnęła:


— Trzeba się tylko mieć na baczności, aby się nie stać łupem silniejszego. Przed sowami, krogulcami i innymi uskrzydlonymi nie­przy­ja­ciółmi łatwiej jest uciekać. Ale najgorsza jest kuna. 
Potrafi ona wspinać się na drzewa tak samo dobrze jak ja! Trzeba więc być zgrabną, trzeba być zręczną i szybką, inaczej czeka nas pewna zguba. Czy możesz sobie wy­obrazić, jak ona mnie ścigała? Od 
mego mie­szkania aż tutaj. Ten buk był już trzecim drze­wem, na które się schroniłam. Byłam już tak zmęczona, że nie miałam tchu ani sił! Ogar­nęła mnie rozpacz i skoczyłam w dół. Na szczę­ście 
spadłam na twoje kolana.


Anusia się roześmiała, a wiewiórka, która także uśmiechnęła się grzecznie, powiedziała z wes­tchnieniem:


— Ach, tak, cudownie jest na tej ziemi, ale niełatwo.


Z buku zaskrzeczała sroka:


— Już jej nie ma!


A sójka zawołała radośnie:


— Wcale jej nie ma!


Dzięcioł zaś krzyknął z hałaśliwym śmie­chem:


— Za dnia zawsze się przecież chowa!


— W takim razie rozejrzę się za moją Perri — zdecydowała się wiewiórka.


Zeskoczyła na ziemię, pomknęła, rozstawia­jąc szeroko nogi, przez trawę i krzaki, a w następnej chwili była już wysoko na pniu naj­bliższego dębu, mignęła szybko przez koronę i znikła.


Słońce wzeszło cudownie, chmury na niebie się rozdarły, blada zieleń firmamentu ustąpiła miejsca delikatnemu błękitowi.


W oddali rozległ się huk wystrzału.


Po dłuższym czasie wrócił do domu ojciec z panem terenów łowieckich.


Wraz z Anusią wybiegły im naprzeciw obydwa psy.


Ojciec natychmiast ujął Anusię w ramiona i przycisnął ją do serca. Potem pogłaskał psy.


— Mam dla ciebie robotę, Fido — powie­dział.


— No — wtrącił myśliwy — nie będzie to chyba dużo roboty. Kozioł leży przecież nie­daleko, o jakieś trzydzieści kroków od polany w niskich zaroślach.


— Trochę ćwiczenia nigdy nie zaszkodzi — odpowiedział strzelec — chcę, żeby się pies wprawił nieco, inaczej byłbym sam zaraz za­brał kozła.


— Ale najpierw śniadanie — oznajmił pan.


I usiedli obaj przy stole przed domem, a Anusia między nimi.


W chwilę potem babcia przyniosła kawę, chleb, masło i jajka.


Tymczasem Anusia zaczęła opowiadać i przez cały czas śniadania opowiadała z zapałem. O wiewiórce, która uciekła na jej ko­lana; co wiewiórka mówiła i o ostrze­gawczych okrzykach sroki i 
sójki, o tym, jak sójka po­cieszała wiewiórkę i jak zięba przyniosła dobrą wiadomość o Perri. Mówiła dziecinnie, owymi cudownie nie­dojrzałymi, często własnego po­mysłu słowami, jakimi mawiają małe 
dzieci.


— Nie mogę sobie stworzyć obrazu tego, co ta mała opowiada — szepnął myśliwy.


Ania usłyszała jego słowa, zrozumiała go nawet i ze wzmożonym zapałem zaczęła opo­wiadać znowu od początku.


Ojciec się uśmiechnął:


— To dziecko jest takie żywe. Fantazjuje i wymyśla sobie bajeczki. I ja nie wszystko rozumiem, co ona mówi. Ale tak miło się tego słucha.


— O, tak — zgodził się myśliwy — Anusia jest bardzo słodka.


Pieszczotliwie pogłaskał ją po włosach.


— Opowiadaj dalej, mała, opowiadaj!


Anusia pomyślała, że teraz już ją zrozu­mieją, i zaczęła jeszcze raz na nowo.


Dwaj dorośli domyślali się raczej niż rozu­mieli, że to dziecko opisywało wieczne wysiłki natury pragnącej stworzyć pojednanie między zwierzęciem a człowiekiem, pragnącej stać się łącznikiem 
pomiędzy człowiekiem a stworze­niem, stać się mostem wiodącym od duszy dwunogich ponad dzielącą przepaścią do sfer duchowych wszystkich istot żyjących.


Próba ta nigdy się nie udaje, cieniutka więź urywa się za każdym razem, słaby most zapada się stale.


I pozostaje dzieląca przepaść.


A wszystko inne jest tylko snem.
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Perri stoi oparta mocno o pień dębu, małą swoją kitę postawiła sztywno za sobą, tak że pionowy ogon sterczy nad nią.


Pień dębu jest ciepły jak żywa oddycha­jąca istota, gdyż do samego południa pił promienie porannego słońca. Świeże, jasnozielone listowie skupia się w pączki, między którymi 
uścielone jest kwiecie.


Tuż obok, bardzo blisko, wznosi się wiele drzew, dębów, jesionów, buków. Wierzchołek przy wierzchołku. Gdy wiatr przemyka między nimi, powstaje melodyjny szelest, który może się 
zamienić w dziki poszum, w potężną mu­zykę, budzącą otuchę, ale i lęk. Zależy to od słuchacza.


Perri nie lubi tego szumu; podobnie jak sarna lęka się silnego wiatru i jest w ogóle bardzo wrażliwa na niepogodę.


Dzisiaj dobre słońce świeci na błękitnym niebie, liście kołyszą się lekko i mile. Kukułka nieustannie woła po lesie; raz z daleka, potem znowu z bliska. Od czasu do czasu skrzeczy 
sroka, nawołuje sójka.


Za każdym razem Perri słucha uważnie. Jej wiecznie podniesione uszy, które mają u szczytu dla ozdoby pęczki włosów niby wiel­kie pędzle, są zawsze gotowe słuchać. Okrzy­kami 
ostrzegaw­czymi Perri wcale się nie przej­muje.


Siedzi i czeka. Gdzie może być matka?


Perri jest jeszcze bardzo mało samodzielna, ale ma już za sobą niejedno groźne doświad­­czenie, chociaż dopiero przed dwoma tygod­niami opuściła schronienie w gnieździe. 
Ro­dzeństwo jej zostało porwane, a Perri wie, jak okropny jest ten los.


Raz tylko widziała śmierć.


Była to jej siostra Murri, która niezgrabnie i lekkomyślnie skakała po wystającej daleko gałęzi. Nadleciał krogulec, wbił pazury w ma­leńkie stworzonko i porwał je z sobą w 
po­wietrze. Rozległ się krótki krzyk bólu, przera­żenia. Potem nic więcej.


W duszy Perri pozostało wspomnienie gro­zy i wrażenie czegoś potężnego, kiedy olbrzy­mi ptak z roz­postar­tymi skrzydłami szybko wzniósł się w niebo.


Gdzie może być matka?


Jak to było pięknie bawić się z nią, gawę­dzić z nią, być przez nią pieszczoną i słuchać jej wskazówek.


Perri tęskni i jest głodna.


Nagle ogarnia ją przerażenie. Tuż przed nią, blisko, rozlega się szelest skrzydeł i coś się zjawia nagle.


Jak się to stało, że przedtem nic nie usły­szała, jak mogła być tak nieuważna? Siedzi wyprostowana, przy­cisnąwszy łapki do białej piersi, znie­rucho­miała.


— Nie lękaj się — mówi kukułka — pro­szę cię.


Wydaje swój okrzyk, po którym następuje krótki, cichy śmiech.


— Gdybyś zobaczyła moją matkę — prosi Perri — powiedz jej, że czekam tutaj.


— Dziecko — odpowiada kukułka — nie czekaj. Zabawiaj się sama, szukaj sobie jedzenia sama. Wierz mi, najlepiej jest być samą.


Perri wyzna je z prostotą:


— Brak mi jeszcze odwagi. Potrzeba mi matki... tęskno mi za nią...


Kukułka się śmieje:


— Tego nie rozumiem, matka, dziecko, tęsknota! Jakie to śmieszne! Widzę, że jesteś dzieckiem. No, więc cóż z tego? Ja nigdy swo­jej matki nie znałam, nigdy nie będę się trosz­czyła 
o swoje dzieci, nie wiem, co to znaczy, kiedy się tęskni. Jestem wolna, a kiedy się przyglądam waszemu życiu, waszej wzajemnej zależności, waszemu wzajemnemu lękowi o sie­bie, uważam, że jesteście 
głupie!


— Czuje się przecież, że się do siebie na­leży — szepcze Perri nieśmiało.


— Głupstwa! — zaprzecza kukułka. — Jak długo wy właściwie należycie do siebie? Co? A potem każde idzie swoją drogą i cały czar się rozwiewa. Nie wmawiaj mi takich głupstw. Ja tego 
całego złudzenia nie znam i nie łudzę też swoich krewnych. Od początku idę własną drogą, sama, nie liczę się z nikim i bardzo mi z tym dobrze. Dlatego jestem mądrzejsza od was wszystkich.


Kukułka gotowała się do odlotu.


Perri ją zatrzymała.


— Z pewnością masz rację... ale proszę cię...


— Czego chcesz?


— Gdybyś spotkała moją matkę, powiedz jej, żeby do mnie zaraz przyszła...


— Nigdy nie wtrącam się do spraw rodzin­nych — powiedziała kukułka wyniośle — ale jeżeli zobaczę twoją matkę i przypadkowo o tym pomyślę, powtórzę jej twoją prośbę.


Kukułka pomknęła dalej, a Perri spoglą­dała za nią z podziwem.


Przez pewien czas siedzi teraz cicho i czeka.


Słowa kukułki wzburzyły ją bardzo. Naj­pierw dziwi się takiej swobodnej odwadze. Ale potem wydaje jej się to zimne, bez serca, ni­kczemne i podłe. Myśli jej się mącą; nie wie już 
zupełnie, co ma o tym sądzić, i traktuje to wszystko jako żart.


Z pewnością tylko żartowała — powiada sobie w duchu. — Chciała mi dodać odwagi. Właściwie kukułka była dla mnie zawsze bar­dzo dobra.


Rozgląda się dokoła mądrymi, ciekawymi oczyma.


Otacza ją cudowny świat liści. Liście, które ją chronią i ukrywają, liście, które pachną, liście, które lekkim poruszeniem i szelestem zapowiadają wszystko, co się zbliża. Wszędzie 
wiodą ścieżki przez zielony gąszcz listowia, który w istocie wcale nie jest taki dziki.


Są tam wielkie, brunatne drogi, grube ga­łęzie; coraz cieńsze dróżki oddzielają się od szerokich dróg i kołyszą się tak pięknie – im cieńsze się stają, tym piękniej się kołyszą. 
Pień drzewa, który wznosi się w górę mocny i sze­roki, jest schronieniem, ojczyzną, miłą pokusą, aby mknąć po nim w górę.


Perri kocha pień, gałęzie i liczne, liczne liście. Nie rozumie nic, gdyż jest jeszcze dzieckiem, uważa wszystko za naturalne, co robią starsi. Sądzi, że świat musi być taki jaki 
jest, a chociaż Perri wcale się nad tym nie zastanawia, wierzy jednak, że zawsze bę­dzie tak jak teraz.


Chwila trwogi minęła szybko, przerażenie rychło zostaje prze­zwycię­żone. Kiedy tak Perri siedzi tu teraz, wszystko, co widzi, wydaje jej się takie piękne, że aż się chce skakać. 
Radość jej bowiem wyraża się w skakaniu, w biega­niu, w ruchu.


Uczucie samotności znika. Perri czuje, jak przenika ją pragnienie okazania swojej radości. Jak przez sen tylko przypomina sobie matkę. No tak, miło by było, gdyby matka była przy 
niej. Ale jeżeli nie przyjdzie, można się obyć i bez niej.


Perri zrywa się ze swego miejsca. Skacze niedaleko; jest jeszcze lękliwa. Trzyma się ciągle pnia dębu, bardzo blisko, wspina się pionowo w górę; małe jej łapki są szeroko 
rozstawione, jakby chciała objąć bezmiernie szeroką korę, w którą pazurki jej wpijają się z łatwością i bez wysiłku dają jej oparcie. Po chwili wahania wspina się dalej. Dobre to jest i miłe.


Sama! — czuje — jestem sama!


Początkowy lęk znika teraz zupełnie; przy­pomina sobie kukułkę.


Sama!


Oto kusi jakaś silna gałąź, wybiegająca da­leko od pnia w powietrze. Perri wskakuje na nią, biega zgrabnie tam i sam, coraz szybciej, coraz szybciej. Gdy przedtem wspinała się 
pionowo w górę, teraz chodzi poziomo. O, jakie to cudowne!


Oszołomienie ogarnia Perri.


Ale o tyle jest jeszcze przezorna, że unika końca gałęzi. Gdy gałąź staje się cieńsza, Perri zawraca i nie zapuszcza się tak daleko na­przód, aby gałąź chybotała się pod jej małym 
ciężarem.


Spłoszył ją nagle szum skrzydeł.


Z powiewającą kitą mknie Perri z powrotem do pnia, opiera się o niego, wznosi wysoko ogon, siedzi wyprostowana, pokazując białą pierś, a oczy jej migoczą.


Sroka zbliża się ostrożnie:


— To ty, Perri? — skrzeczy.


Perri wpatruje się w nią i nie odpowiada.


— Nie lękaj się — mówi sroka — nie zrobię ci nic złego.


— Wcale się nie boję — szepcze Perri i drży z lęku, ale też z gotowości walki.


Wolałaby jednak nie walczyć.


Sroka mówi pochlebczo:


— Jakaś ty już duża i silna...


— Tak — odpowiada Perri — jestem bar­dzo silna...


Chciałaby w tej odpowiedzi wyrazić groźbę, ale brak jej na to odwagi. Tylko jej wzniesione łapki, którymi już nie porusza, mają gest groźnie obronny. Oddycha szybko, a serduszko 
jej bije jak szalone.


Pragnąc uspokoić siebie samą, mówi dalej:


— Niedługo będę jeszcze o wiele większa i o wiele silniejsza.


— Oczywiście — przytakuje sroka dobro­dusznie — jeżeli cię kto nie złapie.


Perri aż się wzdrygnęła:


— A któż by mnie miał złapać?


Siedziały naprzeciwko siebie, a sroka przy­glądała się dziecinnej wiewiórce, kiwając w za­myśleniu głową.


— Chwilowo, póki jeszcze jesteś mała, miej się na baczności przed wroną.


— Mam się na baczności, mam się na bacz­ności — westchnęła Perri, schyliła piękną główkę i jakby z wyrzutem wydarła się z niej skarga: — Dlaczego muszę się zawsze mieć na 
baczności? Zawsze mieć się na baczności?


— Abyś zachowała życie.


Było to powiedziane poważnym tonem.


Ale rozpaczliwie brzmiały słowa Perri, gdy prawie z płaczem zawołała:


— To smutne mieć się zawsze na bacz­ności! Takie smutne! Nie wytrzymam tego!


— O, do wszystkiego można się przyzwy­czaić — powiedziała sroka — zwłaszcza do odrobiny uwagi łatwo się przyzwyczaić i moż­na być przy tym bardzo wesołą, można być nawet 
szczęśliwą.


Na wpół z po­wątpie­waniem, na wpół z na­dzieją spoglądała Perri na srokę.


Wreszcie powiedziała:


— Tobie jest łatwo, tobie nie grozi nie­­bezpie­czeństwo.


Sroka zaskrzeczała ze śmiechem.


— Jakie też z ciebie dziecko, nie znasz jeszcze świata! Mnie nie grozi nie­bezpie­czeństwo? Moja mała, jest mi zupełnie tak samo trudno i zupełnie tak samo łatwo jak tobie! Wszyscy 
musimy się mieć na baczności, wszyscy! Nawet kiedy się jest sokołem, krogulcem czy myszołowem. Nawet taki wielki pan jak kuna albo taki potężny jak lis także musi się mieć na baczności!


— Kto to jest kuna? Kto to jest lis? — zapytała Perri.


— Dowiesz się już o tym. Są oni potężni i mają olbrzymią siłę. Ale ON jest od wszystkich potężniejszy.


— A to kto znowu?


— ON! Nie widziałam GO nigdy. Chodzi wyprostowany, na dwóch tylko nogach, i nie ma skrzydeł. Ale ręka JEGO, niewidzialna ręka sięga dalej i szybciej niż najszybszy ptak. Więcej nie 
wiem. Jest bardzo tajemniczy. Nagle rozlega się huk gromu i kuna spada martwa z drzewa. Nagle rozlega się huk gro­mu i lis leży, konając we własnej krwi!


— To okropne! — drży znowu Perri. — Więc... więc... nie pomoże tu cała ostrożność...


— Widzisz, dziecko, właśnie JEGO nie masz potrzeby się lękać. Nam, małemu ludowi, nie wyrządza ON krzywdy. Przeciwnie, uwal­nia nas często od naszych naj­groźniejszych 
wrogów...


Perri siedzi wyprostowana.


— Kocham GO — mówi nagle i żarliwie przyciska łapki do białej piersi.


— Kochać — woła sroka drwiąco — ko­chać to o wiele za dużo!


I rozpościerając skrzydła, pyta:


— Dlaczego jesteś sama?


— Nie wiem, gdzie moja matka — wyznaje Perri,


— Szukaj jej! Miej się na baczności, ale nie bój się. Tego się musisz nauczyć, a wówczas życie stanie się piękne.


Po tym napomnieniu sroka po prostu od­latuje. Jej ciemno­niebieskie skrzydła magicz­nie migoczą w świetle, białe lotki tworzą po­wabny rysunek na szarym tle skrzydeł, a długi ogon 
wydłuża smukłą postać.


Z podziwem spogląda za nią Perri.


Ile ona wie! Ile ona umie! — myśli.


Wiele dowiedziała się teraz Perri. A ni­czego jeszcze nie wypróbowała.
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Perri była piękna i jak wszystkie stworze­nia szczególnie czarująca w swojej młodości.


Słabe ciało zdradzało swoją nie­dojrzałość, wszak powstawało dopiero. Gęste futerko, miękkie, giętkie jak delikatny aksamit, świe­ciło blaskiem świeżo rozkwitłego kwiatu. Ogon, który wydawał się 
niemal dłuższy od całego ciała, sprawiał wrażenie przepychu i boga­ctwa, chociaż nie był jeszcze tak puszyście bogaty. Czerwona sukienka Perri podobna była do czerwonego stroju, jaki sarny mają 
niestety tylko w lecie. Ona jednak zachowy­wała swoją wspaniałą szatę przez cały rok. Delikatnie migotał biały puszek na jej piersi, przydając jej postaci uroczystego wdzięku. Mała jej twarzyczka, nad 
którą górowały ozdobne uszy, miała w sobie dzięki nim coś stale czujnego. Ciemne perełki oczu skrzyły się na przemian ciekawością, zdumieniem, lękiem i ufnością. Na tej słodkiej twarzyczce malowała 
się dzikość i dobroć, nieśmiała swa­wola i ostrożna rozwaga.


Perri poruszała się z błyskawiczną szybko­ścią i posiadała ową szaloną werwę, jaka dana jest małym stworzonkom, zwłaszcza zaś jej rodzinie. W każdym jej ruchu, w siedzeniu, w biegu, w brawurowych 
skokach przebijał ów czarujący wdzięk, który można by uważać za sztuczny, gdyby się nie wiedziało, że był nieświadomy, że był darem natury i dlatego tak nie­przeparcie podbijał serca.


Kto by ją ujrzał, jak teraz czy później jako dorosła biega pośród wierzchołków drzew, skacze, pędzi, jak balansuje po mistrzowsku na cienkiej chwiejnej gałęzi, jak akroba­tycz­nie przeskakuje z 
drzewa na drzewo, nie mógł­by się obronić przed przekonaniem, że to tylko taniec i zabawa szczęśliwej istoty.


Perri była szczęśliwa, stawała się coraz szczęśliwsza, kiedy tak pędziła między liśćmi, co ją czule głaskały. Odwaga jej wzrosła tak bardzo, że nie uświadamiała sobie wcale, iż jest odważna. 
Żadne nie­bezpie­czeństwo jej nie groziło, ba, zdawało się, że nie istnieje w ogóle żadne nie­bezpie­czeństwo.


Cudownie było mknąć tak przez gęstą zie­leń, przez cień i słońce.


Z przerażeniem zapiszczała sójka.


Perri znie­rucho­miała natychmiast. I w niej zbudziło się zaraz przerażenie.


— Ach, to tylko Perri — mruknęła sójka z ulgą i odwróciła się.


— A kimże ty jesteś? — zapytała Perri, odzyskując natychmiast swawolny humor.


— Ja jestem ja — odpowiedziała sójka wyniośle — takiemu smykowi nie będę się chyba przed­stawiała!


— Jaka ty jesteś piękna — powiedziała Perri z podziwem i poczęła wychwalać delikatne, jasno­niebieskie w czarne smugi, pióra jej skrzydeł.


— Ty mi się wcale nie podobasz — po­wiedziała sójka pogardliwie.


— Czy głos twój zawsze brzmi tak brzyd­ko? — zapytała teraz Perri.


— Bezczelny smyk! — zaskrzeczała sój­ka. — Mój głos jest naj­piękniejszy w całym lesie!


— Miejsca! — krzyknęła nagle Perri i po­mknęła naprzód.


Z głośnym wrzaskiem wzleciała sójka w górę.


Perri pędziła dalej. Zielony pachnący świat listowia, drogi i ścieżki rozwierające się ze wszystkich stron, jasne światło dzienne i miłe ciepło wprawiały ją w stan oszołomienia.


Czasami na sekundę przypominała sobie srokę. O, tak, można być szczęśliwą!


I młodość jej żarliwie łaknęła owego szczę­ścia, o którym nabrała niejasnego wyobraże­nia: nie być ścigana, móc się poruszać swo­bodnie, rozkoszować się przepychem istnienia i kochać wszystkich!


Przelotnie pomyślała o sójce. Co za nie­okrzesana istota! Trudno sobie wyobrazić, aby ona miała doznawać szczęścia. Perri była jeszcze zanadto dzieckiem i nie wiedziała, jak zadowoleni, jak 
niezmąceni nigdy w swoim szczęściu są właśnie ci, co podziwiają siebie samych, gdyż uważają siebie za bardzo wy­twornych.


Klon kusząco wysunął ku niej gałęzie. Hop! Już była na tamtej stronie.


Wyglądało tu zupełnie inaczej niż na dę­bie, inaczej, ale także pięknie. Pędziła przez szeroki wierzchołek, ciekawa była teraz i in­nych drzew. Zaprosił ją stary jesion i hop! już przeskoczyła na 
niego. Cudowne były te małe listki ulokowane regularnie na długich chwiejnych łodyżkach. Wydawało się to gęste, ale dawało lepszy widok.


Perri pomknęła dalej i dojrzała buk, któ­rego szerokie liście dawały osłonę i ukrycie. Radośnie obdarzyła Perri buk swoim zaufa­niem. Z zachwytem podskakiwała pod tym żywym ruchomym dachem.


Nagle zatrzymała się i z przerażeniem spoj­rzała w dół. Zobaczyła tam domek myśliwski. Nigdy jeszcze nie widziała czegoś podobnego.


Anusia, przed chwilą właśnie zbudzona ze snu, wyszła przed dom i skierowała się do swojej ławeczki.


To jest ON — pomyślała Perri, widząc dziewczynkę chodzącą na dwóch nogach. — ON!


Przycupnęła cichutko jak myszka; tylko zimny dreszcz przebiegał po jej ciele, aż drżało.


— Nie lękaj się!


Perri nieśmiało podniosła głowę.


Tuż obok niej siedział kos przemawiając do niej bardzo łagodnie.


— Nie lękaj się.


— Ale... to jest przecież... ON! — powie­działa Perri bardzo cichutko.


— Ten ON jest dobry.


Już sam głos kosa działał uspokajająco.


— Dobry? — zapytała Perri po­wątpiewa­jąco. — A jeżeli ON wyciągnie łapę... i huknie grom?...


— Żaden ON nie robi tego w stosunku do nas, małego ludu — odpowiedział kos — ale mimo to ON jest nie­bezpieczny...


— Niebezpieczny?... Widzisz... sam to mówisz...


— Nie, nie to mam na myśli!


Kos przysunął się bliżej.


— Ten ON na dole jest naszym przyjacie­lem. Nie wiemy, jak się to dzieje, ale ON nas rozumie i rozmawiamy z NIM. Dziwisz się, prawda? No, i my się niekiedy dziwimy, ale już się do tego 
przy­zwycza­ili­śmy. Dzisiaj rano twoja matka była u NIEGO na dole...


— Moja matka? — wzdrygnęła się Perri.— Moja matka?


— Tak! Uciekała właśnie przed nie­bezpie­­czeństwem, a ON ją uratował.


Młoda wiewiórka milczała, zupełnie tym wszystkim oszołomiona.


— Zeskocz na dół i zapytaj o swoją matkę. ON ci wszystko opowie.


— Nie mam odwagi...


Nagła nieufność owładnęła małą Perri. Może kos udawał tylko tak życzliwego, a kusił ją rozmyślnie do zguby.


— Zostanę, gdzie jestem... a potem ucieknę cichutko, żeby ON mnie nie zauważył...


— Nie bądź głupia — powiedział kos to­nem jeszcze bardziej łagodnym — ja sfrunę teraz na dół. Kiedy zobaczysz, jaki ON jest dobry dla mnie, czy zejdziesz potem za mną?


Perri zawahała się:


— Może... nie wiem...


Kos z odwagą, która małej Perri wydała się bez­przykładna, pofrunął do Anusi, przechadzał się tuż przed nią tam i z powrotem, potrzepotał trochę skrzydłami i usiadł na ra­mieniu ludzkiego 
dziecka, blisko jego ucha.


— Czego chcesz? — zapytała mała Anu­sia.


Kos szepnął jej cicho:


— Tam na górze siedzi mała Perri...


— A dlaczego nie przychodzi do mnie? — pytała dalej Anusia.


— Boi się...


Anusia się uśmiechnęła, a młoda wiewiór­ka, która nigdy jeszcze nie słyszała śmiechu ludzkiego, zdziwiła się bardzo, gdyż nie było w tym dźwięku nic prze­raźli­wego, przeciwnie, coś gorąco 
pokrewnego.


— Perri! — zawołała Anusia. — Perri!


Perri natychmiast zeskoczyła na ziemię. Roz­stawiając szeroko nogi, pomknęła przez trawę i jednym skokiem znalazła się na ko­lanach Anusi. Z za­cieka­wieniem wpatrywała się w piękne czyste 
oblicze ludzkie.


Z takim samym zaciekawieniem przyglą­dała się Ania wiewiórczemu dziecku, nie dotykając go jednak.


Wreszcie Ania powiedziała:


— Podobasz mi się bardzo... naprawdę!


A Perri się wyprostowała, gestem bardzo prze­konu­jącym przycisnęła krótkie przed­nie łapki do piersi i od­powie­działa:


— Ty mi się także podobasz!


— Zupełnie tak samo jak ty siedziała tu­taj twoja matka — zaczęła teraz opowiadać Anusia — była bardzo wystraszona...


— Dlaczego? — zapytała Perri.


— Kuna — wtrącił kos — kuna ją ścigała, a tutaj znalazła ratunek!


— O! — Anusia potrząsnęła główką — uciekłaby jej i bez mojej pomocy.


— Nie przypuszczam — odpowiedział kos — była już bardzo zmęczona i osłabiona ucie­czką.


— Gdzie jest moja matka?


Perri uczuła owładający nią nagle silny lęk i tęsknotę za matką.


— Kto to może wiedzieć! — odpowie­dział kos.


Ale Anusia ułagodziła obawę małej wie­wiórki:


— Nie lękaj się. Twoja matka jest bar­dzo zręczna. Z pewnością znajdziesz ją niedługo.


Trzy istotki rozmawiały jeszcze przez pe­wien czas, dziecko, kos i wiewiórka, która czuła się tutaj bardzo dobrze.


Nagle kos wzleciał w górę.


— ON! — zawołał.


Perri śmignęła jak czerwona błyskawica na pień buku.


Ojciec Anusi ukazał się w drzwiach.
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Wolna od wszelkich trosk, zadowolona tańczy Perri na gałęziach buku coraz wyżej i wyżej, krąży pędem dokoła pnia i czuje się już niemal zupełnie dorosła.


Spotkanie z Anusią było dla niej olbrzy­mim przeżyciem, po takim przeżyciu młoda wiewiórka mogła się czuć bardziej dojrzała.


Ta twarz ludzka była dla Perri równie pięk­na jak buk, jak klon, jak dąb, jak kwiaty na murawie, jak las. Anusia stanowiła cząstkę tego wszystkiego. Kochało się ją, jak się kocha wszystko co 
miłe, co niewinne; kochało się ją nawet trochę więcej, gdyż głos jej miał tak urocze brzmienie, a to, co mówiła, zjednywało jej serca.


Na domiar Perri ujrzała jednocześnie po­tężnego JEGO; co prawda tylko przez sekundę, ale ta krótka chwila wystarczyła, aby wstrzą­snąć małą Perri do głębi.


Wielka, wyprostowana postać, twarz porosła włosami, grzmiący krok – gdy Perri pomyślała o tym, musiała przerwać na chwilę swój taneczny bieg, musiała usiąść na tylnych łapkach i wznieść w górę 
kitę. I głęboko za­czerpnąć oddechu.


O tym, że ON był ojcem Anusi, nie wie­działa. Ani na chwilę nie przeszło jej to przez myśl.


Więc Anusia uratowała jej matkę.


Jak się to robi, jak się ratuje kogoś?


Co to w ogóle znaczy: uratować?


Matka została obroniona przed kuną, przed silną, przebiegłą, nie­miło­sierną kuną, przed tym zbójcą, co chciał matkę rozszarpać.


Ale matka, zmęczona i osłabiona ucieczką, mogła wypocząć i pobiec potem dalej, wolna i bezpieczna. To znaczy: uratować!


Anusia była potężniejsza od kuny. Ale była łagodna i dobra.


Czy w dobroci jest więcej siły niż ma naj­­silniejszy wrogi prześladowca?


Perri dość długo zastanawiała się nad tą zagadką.


Tak, życie było cudowne, ale nie było wcale proste.


Długo siedziała Perri oparta o pień buka, przyciskała małe przednie łapki do delikatnej, białej piersi, a wspomnienia tych godzin oszo­łamiające przesuwały się w jej pamięci: ku­kułka, sroka, 
sójka, kos, Anusia i ON!


Gorąca tęsknota za matką ogarnęła ją nagle.


Skoczyła naprzód i postanowiła pobiec w stronę domu, w stronę dębu, na którym mieszkała.


Nigdy jeszcze nie oddaliła się tak daleko od domu. Ale wrodzony niezawodny zmysł przestrzeni kierował drogą Perri. Szybko zna­lazła klon, skoczyła na niego jednym susem, mknęła, pędziła dalej, 
ujrzała niebawem uko­chany dąb, tam...


Klaskając zakrążyły nagle wokół niej sze­rokie czarne skrzydła, czarna głowa z czarnym dziobem wysunęła się ku niej; czarne pożądliwe oczy rzuciły na nią ogniste spoj­rzenie, a ohydny zapach omal 
jej nie pozbawił przytomności.


Perri schyliła się szybko, umknęła w gę­stwę listowia, dopadła pnia, zbawczego pnia, dokoła którego przebiegła szybko. Dwa-trzy razy.


— Miej się na baczności przed wroną! — ostrzegła ją sroka.


Tak, to była wrona!


Głośny szelest rozlegał się w listowiu. Wro­na nie mogła tu w gęstwie gałęzi rozpostrzeć skrzydeł, ale mimo to posuwała się naprzód.


Perri oparła się mocno o pień drzewa, wy­prostowała się, podniosła wysoko w górę małe łapki i mruknęła groźnie:


— Precz! Precz!


Wrona szydziła z niej jednak:


— Ani mi się śni! Będziesz mi bardzo sma­kowała, moje maleństwo!


Przed ciosem dziobu uratowała się Perri przy pomocy rozpacz­li­wego skoku na następ­ną, wyższą gałąź.


Teraz ujrzała przeraźliwie groźne oblicze tego wroga, okropną broń w postaci silnego dziobu; i teraz ogarnęło Perri przerażenie.


Czy miała uciekać?


Wrona posiadała skrzydła, więc dogoniła­by ją niebawem. Jakże tu zresztą odwrócić się do niej tyłem?


Perri siedziała wyprostowana, podniosła znowu swoje biedne łapki, uważała bacznie na każdy ruch dzikiego przeciwnika, posta­nowiła bronić się do ostatka i w bez­granicznej niedoli syczała tylko 
ciągle bez tchu:


— Precz! Precz!


Nagle między ramionami nie­przyja­ciółki zamigotało coś czerwonego. Znajomy głos za­wołał gniewnie:


— Daj spokój mojemu dziecku!


Z przerażeniem uciekła wrona spośród ga­łęzi klonu.


A przed Perri stanęła matka.


Wysoko na drzewie śmiał się szyderczo dzięcioł:


— Dzielnie wypędziłaś tę nikczemną istotę!


Matka drżała z gniewu:


— Tak! Nikczemna! Ach, ta wronia ho­łota!
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Perri krzyczała w nie­poskro­mionej złości:


— Nikczemna! Nikczemna! Nikczemna!


Dzięcioł odezwał się znowu:


— Ile one narobią szkody! Żadne gniazdo nie jest przed nimi bezpieczne, żadne jajko, żadne pisklę! Ale w porę nadbiegłaś, staruszko!


Znowu wybuchnął szyderczym śmiechem.


— Mamo! Mamo! — wołała Perri z rado­ścią. — Mamo, co by się ze mną stało, gdyby nie ty! Wierz mi, że walczyłabym do ostatka, że...


— Uspokój się już moje dziecko — prze­rwała jej matka — to wszystko nie jest takie straszne! Teraz jesteśmy już razem!


— Jaka ja jestem szczęśliwa z tobą — wo­łała Perri radośnie.


Matka powiedziała:


— Dobrze się sprawiłaś! Dzielnie, mądrze i zręcznie. Bądź nadal taka a niebawem nic ci się już nie będzie mogło stać!


Dumnie wzniosła Perri w górę swój pu­szysty ogon, pomknęła przez gałęzie, jak kamień rzucony z procy, wróciła, siedziała przez sekundę cicho i westchnęła:


— Mamo, taka jestem głodna!



— Na to łatwo zaradzić — uśmiechnęła się matka. — Chodź ze mną.


Igrając i żartując, pomknęły razem przez listowie, które nie drżało niemal pod ich dotknięciem, po gałęziach, które nie uginały się nawet pod ich szybkimi tanecznymi skokami.


Przybyły do rodzinnego dębu, potem do drugiego, trzeciego, czwartego, piątego.


— Dokąd, mamo? — zapytała Perri.


A matka odpowiedziała:


— Chodź tylko!


Wreszcie matka zeskoczyła na ziemię.


Perri zatrzymała się na najniższej gałęzi i zapytała:


— Czy tam na dole nie jest nie­bezpiecznie?


Znowu zabrzmiała odpowiedź:


— Chodź tylko!


Wówczas Perri z ufnością skoczyła na zie­mię i usiadła obok matki.


Miękka ziemia, pokryta blado­brunatnymi delikatnymi igłami, pachniała kusząco.


— Rozejrzyj się dokoła.


Sztywno sterczało w górę ze dwadzieścia jodeł, roz­poście­rając szerokie gałęzie ozdobio­ne ciemno­zielonymi igłami o jasnych koniusz­kach. Stanowiły one wyspę w liściastym lesie.


— Tych drzew nie znasz jeszcze?


— Nie...


Perri dziwiła się bardzo i była niemal oszo­łomiona zapachem żywicy.


— Nie mają liści... — powiedziała zdu­miona.


— Te drzewa, zapamiętaj to sobie, moje dziecko, nieraz dadzą ci pożywienia do syta.


Matka podniosła grubą szyszkę jodłową.


— Skosztuj!


Perri podreptała do matki tak szybko i na pozór nieporadnie, jak poruszają się wiewiórki na równej drodze. Ledwo mogła utrzymać szyszkę. Obwąchała ją ostrożnie ze wszystkich stron, odkryła 
ziarenka pod łuskami i natych­miast zaczęła je chrupać gorliwie.


— Smaczne?


— Znakomite!


Było tu zupełnie cicho.


Tylko dwie wiewiórki poruszały się szybko, skakały dokoła, szukały szyszek, przysiadały z zadowoleniem, kiedy znalazły świeżą szyszkę jodłową, i sprawiały sobie cudowną ucztę.
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Początkowo matka oddawała dziecku każdą nową szyszkę; potem i sama zaczęła się posilać. Wreszcie Perri nauczyła się prze­szukiwać bujny, puszysty, pokryty mchem i igłami kobierzec. Wiele ziaren 
leżało tam ukrytych.


Małej Perri podobała się ta pożywna za­bawa, której dzięki swemu zmysłowi powonienia i zdrowemu apetytowi nauczyła się bardzo szybko.


Wszystkie przeżyte niedole i nie­bezpie­­czeństwa poszły w niepamięć.


Ale matka była ciągle jednakowo czujna, wyprężała się od czasu do czasu, a chwilami stała dość długo zupełnie wyprostowana.


Perri naśladowała matkę, początkowo tyl­ko czasami, później regularnie. Raz zdawało jej się, że słyszy jakiś podejrzany szelest, chciała na oślep skoczyć na najbliższe drzewo, ale matka 
powstrzymała ją:


— Siedź spokojnie — i dodała: — nie trzeba być tchórzem!


W ciągu niewielu godzin Perri nauczyła się bardzo dużo.


— A teraz na górę! — powiedziała matka, skoczyła na jodłę i wdrapała się po jej pniu.


Perri pobiegła za nią. Właściwie nie można mówić o wspinaniu się; dwie wiewiórki biegły po tej pionowej ścieżce, jakby to była równa ziemia, nie, biegły tutaj zręczniej i szybciej niż po równej 
ziemi. Tu na górze odzyskiwały całą swobodę swego ciała, cały wdzięk swoich ruchów, tutaj sterujące kołysanie się ich kit nabierało swego prawdziwego znaczenia, a dzięki temu stawało się cudowne i 
radosne.


Zanim dotarły do szczytu, trwało to dłużej niż na dębach lub bukach.


I jakże tu było inaczej!


Gałęzie otaczały wysmukły pień regular­nymi kręgami, jedna nad drugą; wachlarzo­wato sterczały ich witki, na których ciemno­­zielone igły tkwiły w sztywnym porządku.


Matka pędziła naprzód.


Perri zawahała się trochę.


— Tam jest ciemno! — zawołała.


Matka odpowiedziała już z daleka:


— Ale pięknie i spokojnie!


Teraz Perri pomknęła szalonym biegiem, jak mkną tylko rozswawolone dzieci, a stara wiewiórka wykonywała tańce, jakie tylko szczęśliwe matki tańczą ku własnej radości i ku rozweseleniu swoich 
dzieci.


Dwie wiewiórki goniły się, uciekały od sie­bie, przeskoczyły wreszcie na drugą jodłę.


Tam matka zatrzymała się i zaczęła nasłu­chiwać.


— Krewni! — oznajmiła.


— Krewni? — zdziwiła się Perri, która sądziła, że są one jedyne w lesie.


Istotnie, dwie wiewiórki nadbiegły pędem; matka i jej mały synek. Przykucnęły ze wznie­sionymi w górę ogonami.


— Witajcie! — powiedziała nieznajoma, a matka Perri odpowiedziała:


— Witajcie!


Dzieci milczały, spoglądały na siebie z za­­cieka­wieniem i czekały.


Teraz zbliżyła się bardzo wielka, czarna wiewiórka, której Perri przyglądała się z oszo­ło­mieniem i podziwem.


— Ha! — zawołał mężczyzna, gdyż był to mężczyzna — ha, całe towarzystwo, a mojej żony przy tym nie ma?


Nikt nie odpowiedział.


Czarny przybysz zwrócił się do matki Perri:


— Mieszkasz tutaj wśród igieł?


— O, nie! Ale nie bardzo daleko...


— A ty? — zapytał nieznajomą matkę: — Ty pewnie tutaj masz mieszkanie?


— Tutaj? — odpowiedziała nieznajoma wiewiórka. — Ja mieszkam wśród liści, daleko stąd.


— Ha! Nie tak daleko jak ja — odpowie­dział czarny z przechwałką — z pewnością nie tak daleko. A ja mieszkam wśród igieł, ma się tam więcej spokoju!


Tymczasem dzieci rozpoczęły wesołą go­nitwę. Szalały i pędziły i skakały, koziołkując w górę i na dół po jodle. Chłopiec zwabiał Perri na coraz wyższe i cieńsze ścieżki przy wierzchołku. Gdy 
Perri ostrzegała:


— Nie tam, gdzie nas może każdy wi­dzieć — odpowiadał tylko pogardliwie:


— Ach, co tam, niech sobie widzi, kto chce! Widzieć to jeszcze nie znaczy złapać!


Perri nigdy jeszcze nie bawiła się z innym dzieckiem. Była zachwycona.
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Starzy bez wahania przyłączyli się do dzieci. Przez całą godzinę pięć wiewiórek pędziło po jodłach, hałasowały w poważnych koronach, skakały nad ziemią, przysiadały wyprostowane z jodłowymi 
szyszkami i jadły.


Czarny wiewiór, trochę wprawdzie dziki, ale bardzo wesoły jegomość, tak je wszystkie popędzał, że musiały potem siedzieć bez ruchu przez minutę, aby zaczerpnąć oddechu.


Wśród tego biegania z powiewającymi ki­tami matka oznajmiła nagle:


— A teraz dość! Do domu!


Perri wcale jednak nie miała dość.


Dopiero kiedy obca matka zawołała swego synka i pożegnała się razem z nim, Perri musiała przerwać zabawę.


— Przyjdziesz niedługo znowu? — szepnęła do nowego kolegi.


— Niedługo! Niedługo! — odpowiedział, szybko odchodząc.


Wysoko na gałęzi siedział czarny jego­mość i zawołał:


— Do widzenia! Do widzenia!


Potem zniknął.


Zmierzchało się już, gdy Perri i jej matka ujrzały dęby. Jednym skokiem znalazły się na nich.


Kosy gwizdały swoją pieśń wieczorną, zięby śpiewały krótkie piękne strofy, z gę­stych zarośli dobiegały głosy sikorek, słychać było chichoty srok, wrzask dzięcioła.


— Tutaj, wśród liści jest jednak milej — powiedziała matka.


Perri przytaknęła:


— Tak... ładniej jest wśród liści.


Na dole, na ziemi porosłej krzakami je­żyn, leszczyny i ligustru, na dole rozległy się ciche kroki. Wiewiórki zerknęły bystrym wzrokiem.


— Widzisz coś? — zapytała Perri.


— Nic! — odparła matka. — To z pewno­ścią lis. Zawsze się tak skrada potajemnie.


— Lis?


Perri aż się poderwała.


— Pozwól mi spojrzeć — poprosiła z za­­cieka­wieniem — lis nic nam przecież złego nie robi, prawda?


— Tylko dlatego, że nie umie się wspinać po drzewach, gdyby nie to, chętnie by którą z nas pożarł.


— Nigdy jeszcze nie widziałam lisa...


— Cicho! — przerwała matka. — Zacze­kaj, aż liście pospadają na ziemię, będziesz go wtedy aż za często widywała.
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— Liście... te zielone, piękne liście?... — Perri zdrętwiała z przerażenia. — Te liście po­spadają na ziemię?


— Wszystkie! A gałęzie będą zupełnie na­gie!


— Kiedy, mamo?


— Gdy będziesz dorosła...


Perri żałowała teraz, że tęskniła za tym, aby być dorosłą.


Przez to dobre liście poznikają — po­myślała.


Było to dla niej coś niepojętego. Zawahała się.


— Dlaczego liście muszą spadać?


— Tego nikt nie wie! Ale muszą! Chodź teraz i nie pytaj tyle! Późno już!


Na dole rozległ się znowu jakiś szelest, gałęzie krzaków trzeszczały i uginały się. Przesuwał się między nimi jakiś czerwony grzbiet.


— Kto to jest, mamo?


— Ten? On należy także do dobrych, chociaż jest duży. Kozioł sarni nikomu jesz­cze nic złego nie zrobił. Ale pośpiesz się, nie­toperze już latają. Znasz ten znak?


Przybyły do drzewa, na którym mieszkały.


Perri była zmęczona. Matka wpuściła ją pierwszą do gniazda, potem weszła także.


Leżały więc teraz mocno przytulone do siebie, było im miękko i ciepło. Coraz głębsze ciemności spowijały je swoim całunem.


Perri zasnęła od razu.


Na bezszelestnych skrzydłach nadleciała sowa, usiadła na pobliskiej gałęzi dębu i wnet zabrzmiał jej skargliwy głos.


— Słyszysz? — szepnęła matka.


Ale Perri spała już i nic nie słyszała.
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Ranek mienił się jasnoszarym blaskiem, ani jeden promyk słońca nie barwił jeszcze nieba, ale w lesie wszyscy już się obudzili.


Wilga przelatywała z drzewa na drzewo i wołała radośnie:


— O, jak pięknie! O, jak błogo! Jestem szczęśliwa!


Na najwyższych gałęziach drzew śpiewały kosy, witając pobożnie nowy dzień.


Dzięcioł kuł pilnie i od czasu do czasu wy­buchał głośnym śmiechem.


Z przejęciem gawędziły sroki, przelatując jak strzały przez powietrze.


Zięby nuciły swoją piękną strofę, ale cho­ciaż tak często ją powtarzały, za każdym razem brzmiała jednak czarownie, za każdym razem wydawała się inna.


Sikory, w ślicznych czarnych kapturkach, goniły motyle, żuki i jednodniówki.


Nad wierzchołkami szybowało stado wron, nawołując się nawzajem; sójka krzyknęła za nimi:


— Hołota!


Ale wrony nie zwracały na nią uwagi.


Rozległ się jakiś przeraźliwy dźwięk, brzmiał on niemal boleśnie. Potem nastąpił trzask i krótki szum wielkich skrzydeł.


Perri nastawiła uszu.


— To bażant — powiedziała Anusia, do której obie wiewiórki przyszły z wizytą. — Nie znasz go?


— Nie.


— Ona jest jeszcze dzieckiem — wytłu­maczyła ją matka.


— Tak — wyjaśniła Anusia — obudził się właśnie i sfrunął na ziemię z drzewa, na któ­rym spał. Chcesz go zobaczyć?


— Jeżeli nie jest nie­bezpieczny — powie­działa Perri.


— Bażant?... — Anusia się uśmiechnęła. — Chodź no tu do mnie! — zawołała. — Lęk­liwy! Wspaniały! Chodź tu do mnie! Mam coś dla ciebie!


W krzakach rozległ się cichy szelest i ostrożnie, z wahaniem wyszedł z nich bażant, naprawdę wspaniały w złotym blasku swego ciała, w szafirowym połysku szyi, z małą głową wzniesioną dumnie i 
nieufnie.


— Olbrzym — zawołała Perri mimo woli i z przerażeniem wskoczyła na kędzierzawą główkę Ani.


— Co masz dla mnie?


Bażant zatrzymał się blisko krzaków, z których wyszedł; ociągał się niedowierzająco.


— Wiesz przecież — powiedziała Anu­sia — więc dlaczego jesteś taki nieśmiały?


Wytrząsnęła z blaszanego kubka na rękę ziarna jaglanej kaszy, wyciągnęła rękę ku bażantowi i zawołała:


— Masz!


Kiwając głową, krok za krokiem, zbliżał się duży ptak. Kilka ziarenek kaszy ześlizgnęło się z rączki dziecka, bażant schylił się i po­zbierał je pojedynczo.


— Rzućże wszystko na trawę! — zażądał.


— Nie — upierała się Anusia — chodź do mnie.


Przykucnęła niżej, położyła rękę na kola­nach, a bażant, który stał teraz zupełnie blisko niej, zaczął jeść pożądliwie.


— On nam naprawdę nic nie robi — uśmiechnęła się Perri z ramienia Anusi.


Bażant przerwał swoją ucztę, zerknął na Perri i powiedział poważnie:


— Zostawcie tylko w spokoju jajka mojej żony, a nigdy nie będziecie się musiały mnie bać.


— Rację ma — skinęła Anusia potakująco głową — ale żeby wiewiórki miały z waszych gniazd... nie, nie uwierzę w to.


— No, no! — powiedział bażant. — I to się już zdarzało!


Matka próbowała zmienić temat rozmowy:


— A dla nas nie masz nic? — zwróciła się do dziewczynki.


Anusia zerwała się na równe nogi i rzuciła kaszę na ziemię.


— Dla was? Naturalnie, że mam! Natural­nie! Coś dobrego! Zaczekajcie!


Bażant zajadał dalej gorliwie, nie troszcząc się o to, że Perri, która zeskoczyła z ramienia Anusi, usiadła teraz bardzo blisko niego i po­dziwiała go.


Anusia pobiegła szybko do domu, a po chwili wróciła, niosąc pięć orzechów laskowych; w jednej ręce trzymała dwa, w drugiej z wielkim wysiłkiem trzy.


— Co to jest?


Perri wskoczyła na ramię Anusi, zobaczyła orzechy, których nigdy przedtem nie widziała, i zawołała z ufnością:


— Coś dobrego!


Przegryzła łupinę, początkowo z szybkim uczuciem roz­czaro­wania, gdyż przy­puszczała, że twarda łupina jest jadalna. Później jednak w łapkach jej znalazło się ziarenko, które zbu­dziło w niej 
zachwyt.


Anusia spojrzała na nią ze śmiechem:


— Smakuje ci?


Perri kiwnęła tylko głową. Nie chciała tracić czasu na mówienie.


Matka jadła powoli; szepnęła do Perri:


— Później będzie tego bardzo dużo.


Perri drgnęła:


— Gdzie?


— Wszędzie... tu w lesie... na krzakach... później... kiedy będziesz dorosła...


Wszystko, co dobre, nastąpi dopiero kiedy będę dorosła — pomyślała Perri. — Szkoda, że czas mija tak wolno.


Leciutko szturchnęła Anusię w kolano i dostała drugi orzech. Kiedy podniosła wzrok, ujrzała srokę, która siedziała cichutko obok Anusi i tylko od czasu do czasu wymachiwała wąskim eleganckim 
ogonkiem.


Perri wyciągnęła do niej orzech:


— W jaki sposób jest to tutaj już teraz?


Sroka odpowiedziała rozumnie:


— ON ma zawsze wszystko, co chce mieć. Zapamiętaj to sobie. Potężniejszy od NIEGO nie jest nikt w całym lesie.


Matka nieustannie łamała sobie głowę nad jednym pytaniem:


Gdybym wiedziała, gdzie są te wszystkie orzechy laskowe i żołędzie, jakie nazbierałam! Nie mogę sobie tego przypomnieć!


Ale nie powiedziała ani słowa.


Bażant podniósł małą, mieniącą się główkę:


— Idę już. Może niedługo przyjdę znowu, gdy będziesz sama.


Wskazał na srokę:


— Nie lubię jej.


I odszedł dumnym krokiem.


— Przychodź, gdy tylko masz ochotę! — zawołała Anusia.


A zwracając się do sroki, zapytała:


— Dlaczego on cię nie lubi?


— Ach — zaskrzeczała sroka, przybierając świętoszko­watą minę. — Zdaje mu się, że wy­jadam jajka jego żony. A tymczasem to robią tylko wrony!


— Ty też! Ty też! — wrzasnęła sójka, która usiadła bardzo blisko.


— O, tylko bardzo rzadko! — broniła się sroka — naprawdę bardzo rzadko!


Dzięcioł, który stał w trawie, roześmiał się głośno:


— Bażant jest zawsze obrażony! Na mnie wcale nie chce patrzeć, a przecież jeśli o mnie idzie, jego żona mogłaby całą ziemię usiać swymi jajkami.


Perri była tak zatopiona w jedzeniu, że nie przy­słuchi­wała się wcale. Teraz szturchnęła znowu Anusię w kolano i dostała trzeci orzech laskowy, rozłupała go, ale w środku były tylko czarne 
włókna.


Ze smutkiem zwróciła się do Anusi:


— Wiedziałaś o tym. A jednak dałaś mi tę brzydką rzecz.


— Jak możesz przypuszczać, że wiedzia­łam! — broniła się Anusia.


— Czyż ty nie wiesz wszystkiego? — zdziwiła się Perri.


— Nie... właściwie nie wiem nic, nie wiem nawet tyle, co wy. — Anusia wskazała na matkę, srokę, sójkę. — Ale zaczekaj, przy­niosę ci inny orzech!


Wstała, aby pobiec do domu.


— Przynieś coś i dla mnie — poprosiła sroka.


— Peng! — zagrzmiał nagle grom.


Anusia się zatrzymała.


Sójka zaskrzeczała głośno:


— ON!


Wzleciała w górę i skrzeczała ciągle:


— ON!


Sroka powiedziała spokojnie:


— Zobaczę, co się stało.


I odleciała.


— Ostrożnie! — napomniał ją dzięcioł, który wlazł na drzewo.


Matka powiedziała szybko:


— Kiedy ON grzmi, nie ma już żartów!


I dwie wiewiórki pomknęły szybko na wierzchołek drzewa.


Po wystrzale Anusia pozostała sama.
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O wczesnej godzinie wieczornej Perri za­bawiała się jeszcze w gęstwie gałęzi swego dębu.


Cienie stawały się coraz dłuższe, ciepłe po­wietrze ochłodzone łagodnym powiewem wiatru było prze­siąknięte miłą wonią i sma­kiem.


Perri skakała z gałęzi na gałąź, ani sekundy nie stała w miejscu, a przy tym widziała wszystko, słyszała najlżejszy szmer. Mimo swojej młodości wiedziała już, jak łatwo można było połączyć 
czujność z radością, baczność z zachwytem, czuła już, jak odrobina lęku potęgowała rozkosz istnienia.


Na dole w krzakach i trawie, w papro­ciach i dzikiej sałacie coś szeleściło.


Z zaciekawieniem spoglądała Perri raz po raz wśród swego tańca w dół i dojrzała wresz­cie maleńką istotkę, która szybko biegała dokoła.


Kretomysz była zgrabniutka, powabna w każdym swoim zręcznym ruchu; jej mądry pyszczek wydawał się wesoły i skłonny do figlów.


Perri zeskoczyła o kilka gałęzi niżej i roz­radowanym wzrokiem przyglądała się małej szybkiej istotce, która wynurzała się to tu, to tam, znikała, zjawiała się znowu na kilka sekund, znowu 
znikała.


Z tym miłym maleństwem chciałabym się bawić — pomyślała Perri.


— Kogo szukasz? — zapytała zięba, która usiadła obok niej i dziwiła się, że Perri siedzi tak spokojnie.


— Tam... Nie, czekaj... tam! Czy ona nie jest cudowna?


Zięba odwróciła główkę i milczała.


— Czy mam ją zawołać tu na górę? Albo może zejdę do niej?


Perri już się gotowała do skoku.


— Lepiej tego nie rób! — zawołała zięba porywczo.


— Dlaczego?


— Miej się na baczności przed tym rabu­siem! — ostrzegła ją zięba.


Perri się wyprostowała i wybuchnęła śmiechem.


— Rabuś? To miłe, słodkie maleństwo? Cóż ono mi może zrobić?


— To miłe, słodkie maleństwo szybko da sobie z tobą radę! Jest ono okrutne, odważne, krwiożercze i zdecydowane na wszystko!


— Jestem pięć razy większa i dziesięć razy silniejsza od niego!


— Ale ono jest sto razy bardziej krwio­żercze od ciebie!


— Krwiożercze? Co to znaczy?


Zanim zięba zdążyła odpowiedzieć, rozległ się krótki okrzyk przerażenia.


Okrzyk ten wydała matka, która pędziła teraz co siły po wąskich prętach krzaków ku dębowi. Za nią ukazała się kretomysz. Maleń­kie jej ciałko wytryskało niemal z paproci, jak ciemnoszara kropla.


Matka pędziła naprzód jak szalona Sły­chać było jej sapiący oddech. Pędziła z nie­prawdo­podobną brawurą, a ciemnoszara krop­la wytryskała co chwila tuż za nią.


Szelest, klaskanie, szum skrzydeł towarzy­szyły jej szalonej ucieczce. Sroka, kos, dzięcioł unosiły się nisko nad krzakami, złorze­czyły, szydziły drażniły kretomysz, która jednak wcale się o 
ptaki nie troszczyła.


Potężnym skokiem dosięgła wreszcie matka pnia dębu. Była tak wyczerpana, że przez chwilę z trudnością czepiała się drzewa i nie mogła złapać tchu.


Tymczasem dzięcioł, kos i sroka zebrały się dokoła Perri, która, znie­rucho­miała z prze­rażenia, przyglądała się temu wszystkiemu.


Zięba milczała. Nikt nie mówił ani słowa.


Matka weszła na górę, uczuła się znowu rześka, zaczęła się czyścić i roześmiała się, gdy dzięcioł powiedział do niej:


— Miałaś szczęście.


Dumnie wzniosła kitę nad grzbietem:


— Szczęście? Mnie nikt nie dogoni!


— Ten mały smyk jest bardzo nie­bez­pieczny — powiedziała sroka.


— Ona jest jeszcze gorsza od kuny! — za­wołał kos.


— Nie ma ani jednego przyjaciela — oznajmił dzięcioł stanowczo.


— Przyjaciela? — Matka roześmiała się z zadowoleniem. — Ma tylko wrogów! Sama jest sobie wrogiem! Morduje przecież wła­snych braci i siostry!


Perri się wyprostowała. Odzyskała znowu mowę:


— Właściwie... to bardzo smutne życie...


Sroka odpowiedziała:


— Gdyby ona o tym wiedziała, byłaby smutna. Ale ona o tym nie ma pojęcia. Chce tylko zabijać, chce tylko krwi!


Perri potrząsnęła główką i westchnęła:


— Jakie też dziwy bywają na świecie!


Zięba zaś powiedziała:


— A ty mi nie wierzyłaś!
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Pewnego poranku w koronach drzew za­brzmiał cichy okrzyk; czerwona smuga migała między listowiem, gałęzie uginały się i chwiały pod skokami wiewiórki, która biegała wśród nich. Od czasu do czasu 
powtarzało się woła­nie:


— Perri! Perri!


Usłyszała swoje imię, kiedy siedziała wy­soko na buku i myła się starannie. Przez chwilę nasłuchiwała nastawiwszy bacznie ozdobione kępkami włosów uszy.


Tak, wołano ją, ale nie był to głos matki.


Perri oddała się znowu ulubionemu zajęciu upiększania i czyszczenia swego ciała. Była teraz jeszcze weselsza niż zwykle. Ktoś ją wzywał. Ktoś jej szukał. No, dobrze, pozwoli się znaleźć. Był to 
wesoły głos, więc nikt nie wzywał pomocy. Siedziała wyprostowana pod sztandarem swego ogona i nie poruszała się.


Ale ciekawość jej wzrastała, tak że mimo woli musiała zapytać:


— Kto to?


— To ja, Porro! — zabrzmiała z drugiego drzewa odpowiedź.


Porro? Zastanowiła się: kto to może być? A wreszcie przypomniało jej się, że był to ten malec, z którym spotkała się koło drzew igla­stych.


Szybko skoczyła teraz na dół i zawołała:


— Porro! Porro! Tutaj!


Bez wahania, bez lęku wybiegła mu na­przeciw, aż ujrzała go wreszcie, jak niby czerwona wiązka płomieni mknął z szybkością strzały między gałęziami dębu. Latającym sko­kiem przesadził odległość 
dzielącą go od buka, roześmiał się do niej i zawołał:


— No, nareszcie!


Od tego spotkania Porro przychodził do Perri codziennie i z przyjem­nością przebywali razem od wczesnego ranka do późnego wieczora.


Raz, wśród zabawy, Perri zapytała:


— A gdzie jest twoja matka?


— Gdzieś! — odpowiedział.


— Czy nie widujesz jej więcej?


— Czasami — odpowiedział swobodnie — ale próbuję teraz stać się samodzielnym i mie­szkam sam.


Podziwiała go trochę w duchu; ale potem powiedziała:


— Ach, co tam... samodzielność... ja ciągle jeszcze sypiam z mamą... to takie miłe... tak jest ciepło... dobrze...


Porro gwizdnął z wyższością i śmignął na­przód. Perri pomknęła za nim, dogoniła go, wpadła na niego z takim impetem, że musiał mocno rozstawić nogi, aby nie stracić równo­wagi.
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Potem zapytał drwiąco:


— A gdzie jest twoja mama?


Perri odpowiedziała niewinnie:


— Nie wiem. Ale wieczorem spotkamy się znowu przed naszym mieszkaniem.


— Tak? — roześmiał się Porro. — Więc i ty jej uciekłaś... prawie tak samo jak ja.


Perri się rozgniewała:


— Wcale nie uciekłam! Zapamiętaj to so­bie!


I powtórzyła z oburzeniem:


— Uciekać! Ja bym tego nigdy nie zro­biła, wcale mi to nie potrzebne. Moja matka jest bardzo mądra! O, może nawet mądrzej­sza od wszystkich tu w lesie. Zapamiętaj to sobie! To ona właśnie 
pozostawia mnie samą. Niewątpliwie wie, że najlepiej jest dla mnie być zupełnie bez opieki.


— I samodzielna — dodał Porro.


— Cicho bądź — złajała go Perri — od mojej matki nauczyłam się bardzo dużo.


Ale Porro powiedział teraz poważnie:


— Najważniejszych rzeczy każdy z nas musi się sam nauczyć w życiu.


Perri poczęła odczuwać, że Porro jest mądry i bardzo ją pod tym względem przewyższa!


W lesie dojrzewały jagody. Krzewy, krzaki, niskie drzewka kolejno pokrywały się barw­nymi maleńkimi owocami zwisającymi z ga­łęzi pojedynczo lub w gronach. Na ziemi były całe połacie, gdzie w 
gęstej zieleni świeciła jakby rozlana krew i unosił się słodki zapach.


Porro prowadził swoją przyjaciółkę do po­ziomek, do dziko rosnących porzeczek, do ja­gód jałowcowych i naj­rozmaitszych innych smakołyków. Oboje rozkoszowali się błogo­sła­wionym pokarmem.
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Ale prędko nasycili się poziomkami i nie dbali więcej o tę słodką obfitość.


— Za miękkie są — powiedział Porro, a Perri natychmiast nimi wzgardziła.


Perri nie miała jednak ochoty i na jagody jałowcowe, raził ją ich ostry zapach, niewiele pomagały namowy Porra.


— Za cierpkie — mówiła — za gorzkie.


— To jest potrawa dla mężczyzn — po­wiedział Porro dumnie.


— Może... — odpowiedziała Perri z po­wątpiewaniem.


Kiedy spotkali przy jałowcu wielkiego czarnego wiewióra, który z zachwytem raczył się jagodami, Porro zawołał:


— Widzisz? On wie, co dobre!


I przywitał go głośno:


— Witaj, stary Mirro!


— A, mały — zaśmiał się Mirro — no, witaj!


— Smaczne? — zapytał Porro, a wiewiór odpowiedział:


— Kręci się od tego w głowie, ale przy­bywa sił.


Potem krzyknął głośno:


— Naprzód dzieci!


I pomknął z miejsca, wspinał się na koro­ny drzew, wykonywał karkołomne skoki w górę i w dół i rozkazywał raz po raz:


— Naprzód, dzieci! Do mnie! Do mnie!


Ale dzieci się skuliły, pomknęły przez niskie krzaki i uciekły. Nie chciały zostać ze starym wiewiórem, nie mówiły wprawdzie o tym ani słowa, ale były zgodnie tego samego zdania, że dorosłych 
należy w miarę możności unikać. Nie domyślały się wcale, że działał w nich ów popęd, który pcha młodych do towarzystwa młodych.


Kołysały się na szerokich talerzach owo­ców bzu. Kosy, sikory, zięby, a także sroki uciekały za ich przybyciem o kilka baldaszków dalej.


— Piękna pogoda! — wołała radośnie zięba.


Kos zawtórował uprzejmie:


— Starczy dla wszystkich!


Chciały przez to powiedzieć, że obecność małych wiewiórcząt nie przeszkadza im.


Sroka milczała, co oznaczało to samo.
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Co prawda wszyscy troje, kos, zięba i sroka, wolały koniki polne, żuki, motyle, pająki; kos lubił dżdżownice, a sroka mięso młodych ptaszków lub jajka. Ale nie mogły się oprzeć łagodnemu 
przepychowi dojrza­łych owoców, nie­zmierzonej pełni jagód, która wnosiła do lasu jakieś pojednawcze uczucie, jakiś spokój i rozmarzenie.


— Zuchwały smyk! — rozgniewała się sójka mając na myśli Perri.


Perri rozsiadła się wygodnie i zajadała jagody bzu. Na chwilę tylko podniosła wzrok i jadła dalej.


— Zuchwały smyk! — powtórzyła sójka.


Perri nie zwracała na nią uwagi, ale Porro wstał i zapytał:


— Czy to może należy do ciebie, że taka jesteś zła?


— Wszystko należy do mnie — wrzasnęła sójka — wszystko! Jesteście tylko moimi gośćmi!


Sroka zaskrzeczała szyderczo, a Perri po­wiedziała wreszcie:


— Wszystko należy do ciebie? W takim razie smakuje mi teraz tym bardziej!


— Ciebie nie zapraszałam! — zawołała sójka gniewnie.


— Właśnie dlatego — oznajmiła Perri skromnie — właśnie dlatego zjem dwa razy tyle!


Wszyscy się roześmiali, a sójka zaskrze­czała:


— Bezczelność!


Porro krzyknął na nią:


— Zamknij dziób!


— Bezczelność! — wołała sójka. — Bez­czelność!


Jak na komendę obie wiewiórki skoczyły na nią jednocześnie, sójka się zerwała przerażona i poleciała na najbliższe drzewo, skąd zamierzała kląć dalej. Ponieważ jednak Perri i Porro zdradzali 
zamiar ścigania jej dalej, uciekła szybko. Z coraz większej odległości słychać było jej gniewne okrzyki:


— Złodzieje! Hołota! Bezczelne smyki!


— Co ona sobie wmawia! — zawołał Porro zdumiony.


Perri się roześmiała.


— Zdaje jej się, że śpiewa najpiękniej w lesie. Od czasu, jak jej powiedziałam, że ma brzydki głos, nie znosi mnie.


— Moje dziecko — wtrąciła sroka — i tak by cię nie lubiła. Ona z nikim nie żyje w zgo­dzie.


— Nigdy nikomu nie daje spokoju — po­twierdziła zięba — a mnie nienawidzi po prostu.


— Mnie także — powiedział kos — zawsze się musi kłócić.


— Jest dumna i pyszałkowata — wtrąciła sroka, a Porro oznajmił:


— Słowem, głupia!
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Koło południa zapanowała wielka cisza.


Liście na drzewach i krzakach drżały pod palącymi płomieniami słońca; trawy, paprocie, groszek leśny, kopytnik, mięta i inne przy­ziemne rośliny rozwierały się w świetle albo – zależnie od swojej 
natury – zamykały się przed nim, jakby chciały uciekać.


Różnorakie wonie rozwiewały się w rozpalonym powietrzu. Od czasu do czasu przez zieloną przestrzeń przesuwała się jakaś ostrzejsza woń, aromatyczna i silna. Nie słychać było nic prócz śpiewu 
komarów, ci­chego brzęczenia trzmieli, głośniejszego os i dzikich pszczół; nawet wieczne gruchanie gołębi zamilkło.


W cieniu wierzchołka dębu, blisko siebie, spędziło dwoje wiewiórcząt tę godzinę spokoju. Siedziały bardzo cichutko, przez długie minuty oddawały się rozkosznej drzemce, potem nasłuchiwały 
wszelkich szelestów ale nie słychać było nic groźnego.


Wreszcie Porro szepnął:


— Czy wiesz, co to jest miłość?


— Nie — odpowiedziała Perri cicho i obo­jętnie.


— Ja także nie wiem — mruknął Porro. Po chwili zaś ciągnął: — Miłość... pytałem o to matki...


— I?...


— Powiada: dowiesz się później... Póź­niej... kiedy później? Matka zbyła mnie ni­czym: później to później... poczekaj!


— No — powiedziała Perri — w takim razie poczekaj...


— Czy ty może masz tyle cierpliwości do czekania?


— O, tak! Miłość... nie jestem tego cie­kawa...


Perri się zamyśliła, na wpół drzemiąc.


— Nie rozumiem cię — mruknął Porro — miłość musi przecież być czymś nad­zwyczaj­nym! Pytałem też o to starego Mirro. Wyśmiał mnie. To nie dla ciebie, mój mały!
powiada ze śmiechem. Dlaczego? pytam dalej. A on najpierw nie mówi ani słowa, ale nie śmieje się więcej, tylko patrzy na mnie. A wreszcie powiada: Kiedy ją sam poczujesz, natych­miast będziesz 
wiedział, co to jest miłość. Dobrze, mówię, ale chciałbym bardzo się dowie­dzieć, czy to boli. Wtedy roześmiał się znowu i odszedł.


— Porro — zapytała Perri — skąd ci wła­ściwie przyszła na myśl ta... ta miłość?...


Porro odpowiedział niepewnie:


— Sam nie wiem... musiałem gdzieś coś słyszeć o tym, nie mogę sobie tylko przypomnieć gdzie. Ale dziwnie mi to utkwiło w myślach.


— No — powiedziała Perri — ja kocham mamusię... i kocham las.


— Tak! Las! — przytaknął Porro z rado­ścią.


— I orzechy laskowe, których się teraz tak dużo znajduje.


Porro zerwał się z miejsca:


— Ha! Orzechy laskowe! Chodź, pójdziemy ich poszukać!


Upał południowy zelżał trochę, wszędzie zaczynał się powoli ruch. Perri i Porro, zupełnie już rześcy, zbiegli z drzewa i poskoczyli do leszczyny.


Perri zdarła zębami zieloną otoczkę z owocu, przegryzła zręcznie łupinę pełną jesz­cze soku, zgrabnie ujęła ziarenko w przednie łapki i powiedziała do Porra:


— Widzisz... to jest miłość...


Porro chrupał orzechy i odpowiedział:


— Może...


Perri oznajmiła:


— Z pewnością...


Porro przestał na chwilę jeść i westchnął:


— Może...


Potem zaczął znowu chrupać.
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Świtał brzask nowego dnia, mieszkańcy lasu pobudzili się już i wypatrywali wschodu słońca.


W wilgotnej od rosy trawie przemykały kretomyszy. Od czasu do czasu rozlegało się wrzaskliwe gdakanie bażantów i głośny szum ich skrzydeł, gdy zlatywały z drzew, na któ­rych spędziły noc. Między 
drzewami roz­­brzmiewało nawoływanie kukułki, radosny krzyk wilgi, która latała w powietrzu niby wyrzucona złota kula i powtarzała raz po raz:


— O, jak cudownie!            


Dzięcioł stukał pilnie i od czasu do czasu wybuchał głośnym śmiechem. Wysoko nad wszystkimi latały dokoła wrony kraczące bar­dzo nie­przyjemnie, chociaż możliwe, że nie miały nic złego na myśli.


Gadatliwie skrzeczały sroki zebrane na niskim jesionie. Szorstki i gniewny krzyk sójki przerywał melodię poranku.


Ale na najwyższych wierzchołkach drzew siedziały kosy i czarownym śpiewem rozpo­czynały powitanie słońca.


Słońce wschodziło.


Połyskliwe strzały, dzidy, miecze światła przenikały do koron drzew, padały na krzewy i krzaki, przebijały gęstwinę i niosły błogie ciepło.


Teraz cały las zamigotał, zaświecił, za­iskrzył się miriadami kropel rosy. Na każdym liściu, na każdym źdźble błyszczał diament przy diamencie – bajeczne bogactwo wcze­snego poranku.


Wszystkie istoty, które zdążały przez gę­stwinę albo przesuwały się w trawie i między ziołami, zgarniały z roślin te skarby, przejmo­wały od nich szlachetną rosę, która na ich skórze utrzymywała 
się równie krótko jak na upierzeniu ptaków w koronach drzew. Ludek czworonogi i latający otrząsał się orzeźwiony chłodną wilgocią; niektóre piły ten płynny jasny kryształ, a wszystkie szukały 
pieszczoty słońca.


Perri i Porro spożyli już pierwszy posiłek; wcześnie pośpieszyli do leszczyny, starannie rozdzielali zielone łupinki, wyjmowali orzechy i się sycili, nie zważając, czy skorupki otacza­jące ziarno 
były jeszcze białawe i miękkie, czy też odznaczały się już brunatną dojrzało­ścią.


Smakowało im to po śnie. Nie zwracali uwagi na sójkę, która złorzeczyła im nieustannie.


Potem dużymi susami wbiegli jedno za drugim na pień dębu i gonili się po gałęziach, nie­poskro­mieni, niemal pijani wesołością. Czerwone ich sukienki były suche, serca ich biły radośnie, oddech 
był równomierny, wcale nie wysilony, gdyż szalone tempo było dla nich normalnym ruchem.


Nie wiedzieli o tym, ale bawiąc się w ten sposób ćwiczyli się w czymś bardzo ważnym: w ucieczce, jedynej obronie, do jakiej byli zdolni.


Nagle wyskoczył pod nimi z krzaków zając, powoli, ostrożnie, przysiadł na krawędzi nie­wielkiej murawy, gdzie grzało go słońce spi­jające wszystkie klejnoty rosy z liści, traw i ziół.


Perri biegła właśnie wzdłuż gałęzi sterczącej wolno w powietrzu; ujrzała zająca, skinęła na Porra i oboje z za­inte­reso­waniem spojrzeli w dół.


Zając siedział bardzo spokojnie, przechylił głowę ukosem w górę, pławił się w blasku słońca i sprawiał wrażenie, jakby był zato­piony w głębokich rozmyślaniach czy troskach. Mimo to uwadze jego 
nie uszedłby najlżejszy szmer; usłyszał oczywiście bieganie dwojga wiewiórcząt, ale nie raczył nawet podnieść słuchów.


— Krewny... — szepnął Porro.


— Jak to? — zapytała Perri także szep­tem. — Ten olbrzym?


— Mamy wielu krewnych — pouczył ją Porro — bardzo małych i bardzo wielkich.


— Czy on nie jest nie­bezpieczny? — za­pytała Perri.


— Nie... nie sądzę... w każdym razie nie może wejść do nas na górę.


Nagle zając wyprężył najpierw jedno, po­tem drugie ucho, uniósł ciało i przysiadł na tylnych skokach. Nozdrza pracowały gorliwie, aby zwietrzyć zapach.


— Widzisz — powiedział Porro — siedzi zupełnie tak samo jak my... Powiadam ci prze­cież, że to krewny.


— Tak? A gdzie ma kitę?


— Zapamiętaj sobie, Perri, że kitę mamy tylko my!


— Witaj! — zawołała Perri w dół.


Zając mruknął coś nie­zrozumia­łego.


— Jesteś smutny? — zapytała Perri.


— Nie powiem, żeby smutny — odparł zając — ale nie mam powodu być wesoły. Jestem taki jak zawsze.


— A jaki jesteś zawsze? — zapylała Perri.


Zając wyjaśnił:


— Zalękniony... życie jest bardzo po­ważne.


— Nie — zaoponowała Perri — nie po­winieneś być zawsze zalękniony. Życie jest cudowne!


— Mogłoby być cudowne, gdyby...


Zając westchnął i dodał:


— Tam w górze, u was, tak, możliwe, tam życie jest cudowne!


Porro wysunął się naprzód:


— Proszę cię, czy możesz nam powiedzieć, co to jest miłość? Bardzo byśmy chcieli to wie­dzieć.


— On by to chciał wiedzieć — wtrąciła szybko Perri — on! Zawsze zadaje takie głupie pytania!


— No, dobrze — zgodził się Porro — więc ja bym to chciał wiedzieć, ja! I wcale nie jest to głupie pytanie!


— Masz rację — odpowiedział zając — twoje pytanie wcale nie jest głupie. Tylko trochę przedwczesne, jak sądzę. Ale miłość to wielka rzecz i chętnie ci na to pytanie odpo­wiem. Więc...


Nagle urwał, słuchy jego drgnęły, wykonał pół obrotu, jakby chciał zawrócić tam, skąd przybył.


— Mówże! Mówże dalej! — nalegał Porro.


Ale zając wykonał nagle skok i pomknął naprzód, położywszy słuchy gładko na grzbie­cie; pędził i kluczył jak opętany strachem.


Perri i Porro spoglądali za nim stropieni, widzieli zygzaki jego biegu, podczas gdy biały kwiat jego zadu wynurzał się nagle to tu, to ówdzie.


— Co mu się stało? — zwrócił się Porro do sroki, która nadleciała właśnie. — Czego on się boi? — zapytał nawet sójki, która jednak nie odpowiedziała, tylko zaskrzeczała:


— Baczność! Baczność! — i pofrunęła dalej.


— Jesteście tutaj powyżej wiatru — wy­jaśniła sroka — gdyby nie to, czulibyście zapach i wiedzieli­byście, jak mądrze postąpił zając, uciekając w bezpieczne miejsce. Uwa­żajcie!


— Czy nie powinniśmy lepiej zatroszczyć się o własne bezpie­czeństwo? — zapytał Porro, rozglądając się na wszystkie strony.


— Siedźcie spokojnie — zawołała sroka — tu na górze jesteście bezpieczni. Ale uważajcie, zobaczycie zaraz kogoś groźnego. Tam... tam...


Gałęzie krzaków rozchyliły się z lekka, zupełnie bez szelestu.


Początkowo Perri i Porro nie widzieli nic, potem dostrzegli parę roz­gląda­jących się po­żądliwie oczu, ostry, koło mordki porosły bia­łymi włosami pyszczek, który wydał im się bardzo duży, 
pyszczek o mądrym, trochę za­troskanym wyrazie, badawczy, o węszącym nosie, napiętnowany głodem i niedolą.


Ta zbolała mina nie wzbudziła ani w Perri ani w Porro zrozumienia i współczucia. Byli tylko przejęci grozą, gdy lis skradał się coraz bliżej. Jego czerwone ciało, które wydawało się im potężne, 
budziło w nich przerażenie. Jego wspaniała kita przejęła ich dreszczem podziwu.


Sroka wydała wrzaskliwy okrzyk ostrze­gawczy.


Lis przystanął, podniósł do niej głowę i warknął:


— Nie utrudniajże mi zadania!


— Muszę! Muszę! — zaskrzeczała sroka. — Zając uciekł ci już bez mojej pomocy, a teraz, gdy wszyscy mnie usłyszą, nie znajdziesz tu już nic!


Nieco dalej wrzeszczała sójka.


— I ona też! — mruknął lis, potem ze smutkiem spuścił pysk, obwąchał ziemię, podreptał jeszcze kawałek, ruszył kłusem i zniknął.


Perri i Porro przyglądali się bez tchu pod­niecają­cemu widowisku jego zjawienia się i zniknięcia. Sójka paplała za nim:


— Nie utrudniaj mi zadania... naturalnie! Tyle ma siły, o wiele więcej od innych, a chciałby jeszcze, żeby mu ułatwiać zadanie. To by mu było wygodne!


— Dlaczego nie lecisz za nim? — zapytał Porro.


— To zbyteczne! Na drodze, którą biegnie, jest dość innych z mojego gatunku, aby ostrze­gać przed nie­bezpie­czeństwem.


— Że też nawet ta zazdrośnica pomaga w tym dziele... — zdziwił się Porro.


— Sójka? — Sroka się roześmiała. — To tylko z zazdrości. Chce przeszkadzać każdemu. Nie zdaje sobie wcale sprawy z tego, że ratuje innych. Później dopiero uświadamia to sobie i wtedy się złości 
albo staje się jeszcze bardziej dumna i zarozumiała.


— Jaki mądry jest zając — powiedział teraz Porro — przykro mi co prawda, że musiał uciekać, gdyż chciał mi właśnie powiedzieć coś, czego jestem niezmiernie ciekaw, ale teraz rozumiem przecież...


— Zając — powiedziała sroka — ten dzielny zając należy tu w lesie do naj­biedniejszych...


— Niemożliwe... — powiedział Porro po­­wątpiewa­jąco.


— Owszem! Możesz mi wierzyć! — Sroka mówiła teraz bardzo łagodnie. — Nie robi on nikomu nic złego. Jest ustępliwy i zawsze zalękniony, gdyż jest bezbronny i każdy go napada, lis, tchórz, 
jastrząb, nawet łasica, a w nocy sowa. Nie wiem już sama, kto jesz­cze. A zając nie umie się bronić. Jest ofiarą wszystkich.


— Umie biegać — pochwalił zająca Porro. — Cudownie biega!


— Tak — odpowiedziała sroka — to jego jedyna umiejętność; innej obrony nie ma. Nie potrafi poderwać się z ziemi jak ja, nie umie się wspinać po drzewach jak wy...


— Biedny... — powiedziała Perri współ­czująco — i ma tylko taki mały biały ogonek.


Dumnie wyprężyła swoją kitę.
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Wolno zapadał zmierzch wieczorny.


Szerokie cienie kładły się po lesie, ale mało dawały ochłody. Komary, które tańczyły przedtem w słońcu, nie­zmordo­wanie wiodły swoje korowody i w półmroku. Żuki brzę­czały raźno, ćmy nocne 
bez­szelestnie unosiły się nad krzakami i murawą.


Głosy ptaków zamilkły, tylko wieczorna pieśń kosa płynęła z wierzchołków drzew, a od czasu do czasu rozeźlona sójka głośnym skrzekiem nakazywała daremnie:


— Cisza!


Od czasu do czasu rozlegało się głośne klaskanie wielkich skrzydeł, gdy bażant wzlatywał na drzewo do spania. Trzepocące się drganie nietoperzy migotało w powietrzu. Łowiły w locie mnóstwo 
komarów i muszek, których chmary nie stawały się przez to rzad­sze; łapały żuki, motyle, a nikt na to nie zważał. W trawie rozbrzmiewało ciche bzykanie świerszczy.


Para wiewiórcząt zamierzała właśnie udać się do domu. Kawałek drogi między gęstwą gałęzi mieli jeszcze wspólny. Było też jeszcze dość jasno, aby można było wszystko widzieć. Ale 
Perri i Porro chcieli być w domu, zanim rozlegną się skargliwe nawoływania sowy, ten głos, który budził w nich taki lęk.


Pod nimi rozległ się głośny szelest, trzask, tupanie, głuchy stuk, hałas, który nie ruszał się z miejsca.


Perri się wyprostowała.


— Uważaj! — szepnęła — tam się musi dziać coś okropnego.


— Zobaczmy — powiedział Porro.


— Nie mam odwagi.


Perri siedziała jak przykuta.


— Głupiaś! — szepnął Porro.


I już skoczył odważnie o kilka gałęzi ni­żej, posunął się aż na sam brzeg gałęzi i spojrzał w dół.


Zmożona ciekawością podążyła Perri za nim, usiadła obok niego i zapytała:


— Co się tam dzieje?


— Nie widzę nic szczególnego — odpowiedział Porro — ale tu na górze jesteśmy bezpieczni. Chodź śmiało. Bądź spokojna. Nic nam się nie może stać.


Zeszli jeszcze o jedną gałąź niżej. Porro, który szedł pierwszy, zawołał szeptem:


— Prędko, prędko! Coś nad­zwyczaj­nego!


Perri bez za­stano­wienia skoczyła do niego.


Silny kozioł stał przed młodym krzakiem leszczyny, ocierał swoje rogi i grzebał ziemię.


Nieposkromiona przekora przejawiała się w jego postawie, wyrażała się w każdym z jego porywczych ruchów. Z głową nisko pochyloną atakował krzak leszczyny, zdzierał ciało z jego 
cienkiego jak palec pnia, kora zwisała dłu­gimi pasmami, ukazało się nagie, zranione drewno, jasne, krwawiące zielonkawo­żółtą cieczą. Cały krzak drżał boleśnie, liście wiro­wały w powietrzu i 
śmiertelnie osłabłe spadały na ziemię.


Tymczasem kozioł deptał ziemię, obnażył małą przestrzeń z trawy i roślin, tupał i tupał, deptał i deptał.


— Dlaczego on się tak złości? — zapytała Perri cicho.


Porro odpowiedział tak samo cicho:


— Nie mam pojęcia.


Z góry, z wierzchołka drzewa zawołała matka:


— Perri! Chodź spać, późno już!


Perri nie mogła się oderwać od tego wi­doku.


— Spójrzże, mamo, spójrz!


Matka zbiegła natychmiast na dół, usiadła obok dwojga małych, spojrzała na kozła bez zdziwienia i zapytała:


— No... i co?...


— Dlaczego on jest taki zły? — spytała Perri.


— Tak, dlaczego? — dodał Porro.


— Głupstwa gadacie — powiedziała matka — wcale nie jest zły!


— Ale... on przecież szaleje! — zaopono­wała Perri. — Co mu ten krzak złego zrobił?


— Głuptasie! Taki biedny, miły krzak... on nikomu nic złego nie robi. A kozioł wcale nie szaleje...


Porro odważył się na pytanie:


— Czy to jest... miłość?


— Milcz, zuchwały smyku! — złajała go matka.


Kozioł miał już dość. Ustąpił o kilka kro­ków w bok, stanął z wysoko wzniesioną głową w zielonej gęstwinie. Rogi jego połyskiwały wilgotnie. Lekko drgającym nosem węszył w 
powietrzu.


— To siła tak nim owładnęła — wyjaśniła matka. — Tryska z niego siła i zdrowie. Ale nie ma on naj­mniejszego zamiaru napadania jakiej­kolwiek żywej istoty, dlatego właśnie...


— A gdy kto jego napadnie?... — prze­rwała matce Perri.


— O, jego nikt nie napadnie, nawet lis by się nie odważy. Tylko ON, ON jeden jedyny może go zgładzić ze świata. Z daleka! Gdyż ON jest wszechmocny!


Bezszelestnie zniknął kozioł w gęstwinie.


— Odszedł! — zdziwił się Porro.


— Odszedł? — zapytała Perri z ubolewa­niem. — Szkoda! Taki był piękny, taki dumny!


— Oczywiście — potwierdziła matka — piękny i dumny... jest przecież księciem!


— Chciałbym być księciem! — powiedział Porro tęsknie.


— W takim razie nie mógłbyś się bawić na drzewach! — przypomniała mu Perri.


Z daleka zabrzmiał krzyk sowy. Skargliwy, groźny, ironiczny, melancholijny:


— Aaa–oo–haha–ha–oooh–o!


— Do domu! — zawołała matka gniew­nie. — Czas najwyższy! Prędko!


Trzy wiewiórki rozpierzchły się szybko.


[image: ]
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Na skraju wielkiej łąki pośrodku lasu stał między bukami, klonami, dębami i ol­chami pokryty gęstym listowiem jesion. Nie­daleko od niego rosło kilka brzóz, już na łące. Były 
wysmukłe srebrno­pienne, powabnie chybotały się ich zgrabne gałęzie, wesoło poruszały się ich delikatne listeczki. Przypominały swa­wolne młode dziewczęta, które zebrały się tu­taj na tańce.


W błękitnie prze­słonecz­nionym powietrzu krążyły dwa sokoły.


Cztery młode sokolęta, zupełnie już opie­rzone i zdolne do latania, siedziały na wysuniętej gałęzi jesionu. Miały jeszcze żółte, mięk­kie dzióbki, były zalęknione, nieporadne i z 
po­dziwem spoglądały na rodziców.


Stłoczyły się w gęstą gromadkę i szeptały jedno do drugiego:


— Czy ja to kiedy potrafię? Czy nauczę się tego kiedy?


Ale w serduszkach ich, w ich skrzydłach budził się jakiś nieśmiały, lecz silny już popęd. Czuły gorączkę.


Orzeł przyszybował z daleka, rozejrzał się spokojnym okiem dokoła, zataczał kręgi coraz niżej, coraz niżej.


Para sokołów dojrzała go i odleciała wiel­kim łukiem od jesionu, krzyknąwszy jeszcze w stronę drzewa:


— Schowajcie się! Schowajcie się!


Sokoły były oburzone.


— Dlaczego on tutaj przylatuje? To prze­cież nasz teren!


Matka-sokolica wznosiła się pionowo na­przeciw orła, ojciec-sokół podążył za nią natychmiast.


— Czego tu szukasz? — zawołała soko­lica.


— Bezczelność! — wtórował jej sokół.


Orzeł poruszył tylko leciutko koniuszkami skrzydeł, co miało może oznaczać, iż zauwa­żył ich niepożądaną obecność. Leżał jednak nadal spokojnie w powietrzu, zachowując w ten sposób 
pozór, że nie słucha wymysłów.


Ale para sokołów rozzłościła się jeszcze bardziej. Nie okazywały wcale trwogi, podleciały jeszcze bliżej, każde z innej strony, jakby zamierzały zaatakować orła. Co prawda 
po­stępowały tak tylko dlatego, aby utrudnić po­tężnemu ptakowi decyzję, kogo ma najpierw uderzyć. Nie milkły przy tym ani na chwilę.


— Czy sądzisz — wołał sokół-ojciec — że wszystko jest ci dozwolone, ponieważ jesteś silny?


Matka krzyczała:


— Wstydź się wdzierać się na nasz teren!


— Jeżeli jesteś głodny, poszukaj sobie gdzie indziej pożywienia! — zawołał ojciec.


— Wydzierać nam małym jedzenie od ust — oburzała się matka — to nikczemność!


I oboje zaczęli teraz złorzeczyć orłowi zgod­nym chórem:


— Złodziej! Złodziej! Nędzny złodziej!


Orzeł latał niespokojnie na wszystkie strony, wzniósł się w powietrze wysoko po­nad drzewa. Ale ponieważ podnieceni rodzice ścigali go, ponieważ zauważył, że wszędzie dokoła w 
krzakach zaczęły się poruszać sroki, sójki i wrony, zawrócił nie­zdecydo­wany nad wolną przestrzeń łąki. Był oszołomiony.


Wreszcie przemówił do sokołów:


— Bądźcież nareszcie cicho... nie mam wcale zamiaru... nie... naprawdę... nie chcę od was niczego...


Ułagodziło to parę sokołów troszeczkę, odrobineczkę.


— Skąd się tu wziąłeś? — zawołał sokół-ojciec.


Sokolica się zapaliła:


— Nie ścierpimy tego!


Orzeł odpowiedział:


— Sam nie wiem, jak tutaj zaleciałem... Wybaczcie...


Spuścił się na ziemię, tak że sokoły przy­­puszczały, iż spada na jakiś upatrzony łup. Chciały znowu podnieść krzyk, ale orzeł sie­dział już na środku łąki, obracał dokoła piękną, 
szlachetną głowę, rozglądał się zakło­potany i zalękniony.


Sokoły krążyły nad nim.


— Zabłąkałem się — wyznał wreszcie orzeł bardzo zawstydzony.


— To się zdarza — przyznał sokół-ojciec pojednawczo.


Matka-sokolica, ciągle jeszcze nieufna, złorzeczyła orłowi:


— Kłamco! Takiemu potężnemu ptakowi jak ty nie może się to zdarzyć.


— Nie róbże awantur — prosił orzeł. — Sam nie rozumiem, jak się to stało... Jestem tutaj obcy... Nie chcę wcale zostać...


— Nie możesz tu zostać! — oburzyła się sokolica. — Nie wolno ci! Nie wolno!


— Pozwólcie mi tylko odlecieć spokoj­nie — błagał orzeł łagodnie. — Macie przecież


rację... ale pozwólcie mi odlecieć!


— Nie przeszkadzamy ci w tym — oznaj­mił sokół-ojciec i wzniósł się w powietrze.


— Jeżeli mówisz to uczciwie... — powie­działa matka-sokolica i pofrunęła na drugą stronę.


Orzeł rozpostarł skrzydła, wzniósł się ocię­żale, kilkoma uderzeniami skrzydeł wzbił się ukosem w powietrze. Po chwili nie poruszał już roz­postar­tymi skrzydłami, leżał 
bezpiecz­nie na pewnym gruncie w powietrzu. Wąskie linie spiralne, jakie opisywał, wznosiły go coraz wyżej i wyżej ku słońcu. Teraz nagły skręt: znalazł swoją drogę i zniknął.


Wypadek był załatwiony.


Sokoły powróciły razem, krążyły jeszcze przez chwilę, rozglądając się bacznie na wszystkie strony.


— Zabłąkał się — powiedział ojciec-sokół.


— Zabłąkał się? — odparła szyderczo małżonka. — Śmieszne! Zachciało mu się rabunku!


— Nie! Z pewnością był zupełnie szczery...


— Ależ naturalnie! — przerwała soko­lica. — Ty jesteś zawsze taki! Każdemu od razu wierzysz!


Mimo tej różnicy zdań byli znowu bardzo weseli i odszukali jesion.


Czworo małych wylazło z ukrycia, kiedy rodzice opuścili się obok nich. Chciwie otwierały żółte dzióbki.


— Nie dostaniecie nic! — powiedziała matka. — Jadłyście już śniadanie! Teraz musicie trochę poćwiczyć!


— A potem dostaniecie znowu coś smacz­nego! — przyrzekł ojciec.


Rodzice wznieśli się z drzewa, wykony­wali dla zachęty tańce w powietrzu i głośnymi okrzykami starali się zbudzić w maleństwach zapał.


W tej chwili Perri, która goniła się z Porro na pobliskim dębie, zwróciła uwagę na okrzyki sokołów. Pobiegła szybko wzdłuż silnej gałęzi i powiedziała do Porra, który usiadł obok 
niej:


— Ich się nie mamy potrzeby obawiać.


Porro potwierdził:


— One nam nic nie zrobią.


— Jak dziwnie one się zachowują — zdu­miała się Perri. — Czyżby były głupie?


— Ale spójrzże — wyjaśnił Porro — mają czworo dzieci... chcą je właśnie uczyć latania...


— O, latanie! — Perri przyłożyła obie przednie łapki do piersi. — Latanie musi być cudowne!


Porro odpowiedział z tym samym gestem, bardziej do siebie i tęsknie:


— Chciałbym być księciem!


— Chodźcież! — wołał tymczasem so­kół. — Chodźcie! To takie miłe!


Malcy poruszali się niezręcznie na swojej gałęzi. Żaden nie nabrał jeszcze naprawdę odwagi.


— Nie bądźcie tchórzliwi! — zawołała mat­ka. — Nie bądźcie leniwi!


— Kto pierwszy przyleci tu do mnie — kusił ojciec — dostanie najlepszy kąsek!


Jedno z czworga rzuciło się w powietrze, zatrzepotało niezgrabnie skrzydłami ale utrzy­mało się i pofrunęło kawałek dalej.


— Brawo! — pochwalił ojciec.


— A inne? — nalegała matka.


Drugie maleństwo oderwało się od gałęzi i prze­koziołko­wało w powietrzu, jakby spa­dało.


— Niedołęga! — zganiła malca matka.


Wówczas sokolątko zebrało wszystkie siły i wylądowało niepewnie na ziemi.


— Nie siadać na ziemi! — krzyknął ojciec porywczo.


Drugi malec wstał, podobnie jak pierwszy, który także chciał wypocząć na ziemi. Obaj dotarli znowu do jesionu.


— No, a wy dwaj? — napomniała matka pozostałych — czy wy się nie zdecydujecie?, Ten, który siedział na czwartym miejscu, natychmiast poleciał do niej. Chwiał się trochę, ale 
zakreślił dobry łuk i powrócił wy­czerpany na swoje miejsce.


Zanim jeszcze rodzice zdążyli go zawołać, trzeci rzucił się zuchwałym ruchem w powie­trze. Nie koziołkował, nie chwiał się, nie trze­potał lękliwie skrzydłami, lecz pożeglował 
na­przód z prawidłowymi uderzeniami skrzydeł.


— Dobrze, mój malcze! — ucieszył się ojciec.


— Najdłużej się wahałeś! — zganiła go matka.


— Ale za to trzymał się najdłużej w po­wietrzu! — zawołał ojciec radośnie.


Trzeci zaczął teraz zataczać kręgi, podob­nie jak starzy. Udawało mu się.


— Zdolny! — Ojciec był pełen uznania. — Bardzo zdolny!


Ale matkę ogarnęły nagle obawy.


— Nie należy w niczym przesadzać, moje dziecko! Dobrze to zrobiłeś. Znakomi­cie! Ale teraz musisz odpocząć.


Małemu jednak ciągle jeszcze nie było dość. Ogarnęło go oszołomienie powietrzem.


Matka pomknęła za nim i zapędziła go na jesion.


— Będziesz ty posłuszny czy nie?


Był posłuszny.


Starzy szybowali nie­zmordo­wanie w po­wietrzu, kusili nie­zmordo­wanie.


— Miejcież odwagę! Bierzcie przykład z waszego braciszka!


Teraz sokolęta podrywały się na przemian, jedno lękliwie, drugie ufnie, w rozkoszy swo­jej nowej zdolności. Jedno męczyło się szybko, drugie było wytrwałe; niełatwo je już było 
odróżnić.


— To musi być trudne — pisnęła Perri, za­topiona w patrzeniu. — Trudno musi być na­uczyć się latać.


— Trudno? — Porro pogardliwie wydął pyszczek. — Ci malcy są głupi. Gdybym ja miał skrzydła...


— Ale starzy są cierpliwi... — powiedziała Perri, która nie zauważyła przechwałek Porra — bardzo cierpliwi!...


— Ja już cierpliwość straciłem! — zawołał Porro i uroczym ruchem skoczył w las.
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Jasne gorące dni, które płynęły czarow­nie ku zachwytowi wiewiórek, zostały przerwane. Zasłony oparów powlekły słońce, jakby po całym niebie rozlano mleko. W lesie pa­nowała 
posępna cisza oczekiwania. Wszystkie ptaki milczały, bażanty latały niemo z drzew, na których sypiały, na ziemię.


Krogulce, myszołowy, sokoły i jastrzębie, gnane tylko głodem, krążyły bezgłośnie w po­wietrzu, w którym nie było najlżejszego wia­terku. Od czasu do czasu zaskrzeczała tylko sroka, 
która nie mogła utrzymać dziobu zamkniętego; ale natychmiast, jakby przera­żona, milkła znowu. Kosy, zięby, drozdy, sójki siedziały pochowane gdzieś w gałęziach, sikory zaszyły się w gęstwinę krzaków.


Perri siedziała w swoim mieszkaniu przy­tulona do matki. Porro się nie pokazywał wcale. Wszyscy wiedzieli albo przeczuwali, co nastąpi.


Upał drżał z rozżarzenia, jakby za chwilę, za chwilę miał zapłonąć ogniem.


Potężny podmuch wiatru powiał nagle między drzewami, które zaszumiały głośno.


Czarne chmury, skłębione niby olbrzymie zwały dymu, nadciągały najpierw leniwie, potem szybciej, groźniej. Ściemniło się.


Teraz rozpętał się dziki wicher, pędził grube chmury, smagał wierzchołki drzew, gigantyczną pięścią sięgnął przez gęstwinę do samej ziemi, aż zwiędłe listowie i suchy chrust 
zawirowały w powietrzu, a odrywane z gałęzi liście pomknęły gromadą w górę, jakby się im bardzo śpieszyło.


Pnie trzeszczały, jęczały, a gdzie stały bliżej, ocierały się nawzajem o siebie niechętnie, z jękiem. Szalejący wicher łamał silne gałęzie, które, rozpryskując się, krzyczały 
bo­leśnie, a potem, chwiejąc się bezsilnie, zwisały na cienkich włóknach kory, zanim spadły na ziemię. W ślepym szale łamał wicher młode drzewka.


W ciągu niewielu sekund dużo już było w lesie rannych i poległych.


Nagle z czarnej chmury buchnęła oślepiająca błyskawica, wycie grzmotu wstrząsnęło olbrzymią przestrzenią.


Perri z przerażeniem przytuliła się moc­niej do matki. Czegoś podobnego nigdy jeszcze nie przeżyła.


Wielkimi, roz­wiewają­cymi się tchnienia­mi wicher zdawał się mówić chmurom: ja swoje zrobiłem, teraz na was kolej!


A chmury, jakby tylko czekały na to nie­­cierpliwie, rozwarły się nagle, a ich groźnie posępne opary zamieniły się w potoki czystej wody. Potężny strumień lunął pionowo na dół, z 
pluskiem i szumem, jakby wszystko miało być zatopione przez ten olbrzymi potop.


Nieprzytomnie stał las pod tą rozpętaną żywiołową potęgą, niby człowiek, który w kąpieli traci w pierwszej chwili oddech pod zbyt zimnym natryskiem. Silna ulewa zmywała liście na 
drzewach i krzakach, stała się suro­wą chłostą, której towarzyszyła błyskawica za błyskawicą, grzmot za grzmotem.


Ale wyschła ziemia piła pożądliwie cu­downą wilgoć, a kiedy gniewny deszcz zelżał, gdy po szaleństwie jego nastąpił łagodniejszy plusk, gdy grzmoty i błyskawice oczyściły 
po­wietrze z parnego żaru, przepoiły je młodą świeżością i zamilkły wreszcie, wówczas drze­wa, krzaki, murawa uczuły się cudownie orze­źwione, uczuły się na nowo ożywione.


Z wolna rozpraszały się w strzępach resztki chmur; coraz więcej widać było błękitnego nieba, a dobre słońce zaświeciło znowu, pro­mieniało chwilowo nie tak groźnie palące jak 
przedtem, lecz słało balsamiczne ciepło.


Przyroda święciła zgodne święto pojedna­nia. Ptaki śpiewały swoje naj­piękniejsze pieśni, a uszczęś­liwia­jąca woń niemal jak sły­szalna melodia unosiła się po lesie; aroma­tyczny 
zapach ziemi, mokrego drzewa, listo­wia, ziół.


Perri opuściła swój dom, którego ochrony już nie potrzebowała, wymknęła się spod opieki matki i wesoło skakała po cienkich gałązkach. O burzy bynajmniej nie myślała z podziwem. Jak 
każda z otaczających ją istot czuła przed nią tylko lęk i przerażenie.


Porro ciągle jeszcze się nie pokazywał.


Ale wszystkie stworzenia wypełzły teraz spod osłony, bez lęku wynurzały się z gęstej dżungli, szukały słońca na polankach, miejscach od­słoniętych, gołych, łąkach i przesiekach, 
czuły palące pragnienie roz­grzewa­jącej pieszczoty gwiazdy dnia, która spijała z ich fu­terek całą wilgoć, cały dreszcz chłodu.


Gawędząc, latały na wszystkie strony sroki, opowiadając sobie i innym o wydarzeniu, które i tak wszyscy już znali. Ale Perri, która przecież nic nie widziała, chętnie wysłuchała 
opisu swojej przyjaciółki sroki.


W czasie tego opowiadania Perri ani przez sekundę nie siedziała cicho, lecz biegała w górę i w dół po gałęziach, a sroka latała za nią.


— Chodź trochę dalej — mówiła — gdzie będziesz miała wolny widok! Czegoś podobnego nie widzi się co dzień! Odbywają się tam całe zebrania!


Perri, ciekawa jak zwykle, biegła z drzewa na drzewo, aż znalazła się na gałęzi, która sterczała daleko na łąkę.
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Sarny stały pośrodku trawy, koźlęta trzy­mały się matek spokojniej niż zwykle. Zające siedziały nieruchomo, jakby je trapiły troski; ale od czasu do czasu podnosiły słuchy i 
na­słuchiwały. Bażanty wędrowały powoli, gro­madkami i pojedynczo, z dumnie pod­niesio­­nymi głowami.


Perri usłyszała szybkie skrobanie, zbliża­jące się przez wierzchołki. Wyprostowała się i zawołała:


— Porro idzie!


A Porro już nadbiegł jak burza, jednym skokiem dopadł przyjaciółki i wybuchnął:


— Jesteś nareszcie! Gdzież ty się podziewasz? Szukałem cię już...


— Jestem już dawno w drodze — odpo­wiedziała Perri — tylko ty dałeś na siebie czekać.


— Weźże pod uwagę, jak daleko byłem — bronił się Porro i ciągnął natychmiast: — Powiedz, czy to nie było straszne? Cze­goś tak prze­raźli­wego nigdy jeszcze nie było! Myślałem, że 
już po mnie! O, to było przej­mujące!


— Ja byłam przy matce — opowiedziała Perri.


— Wiesz przecież, że ja mieszkam sam — powiedział Porro — ale tym razem samotność wcale nie była piękna!


— Ja się także bardzo bałam — wyznała Perri z prostotą.


— Wszyscy się bali — zaskrzeczała sroka i obrotem ciała wskazała w dół. — Oni nie mogą się tak chować jak my, muszą cierpli­wie czekać, co ich spotka.


— Och! Och! — zawołali Perri i Porro, którzy spojrzeli na łąkę. — Och! Och!


Nie mogli ze zdumienia wypowiedzieć ani słowa.


Gdyż z zielonej ściany krzaków wyszły teraz trzy łanie, cicho wystąpiły na środek polany i zatrzymały się.


Sarny rozbiegły się natychmiast.


Rozległ się krótki trzask, lekkie dudnienie wśród pni drzew i gałęzi. Z wahaniem, ale z głową dumnie wzniesioną wyszedł na łąkę jeleń. Rogi jego połyskiwały ciemno i wilgotnie; 
dziesięć gołych zakończeń migotało jasno.
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— Jacy potężni... — wybełkotał Porro.


— Nie znamy ich jeszcze wcale — dodała Perri.


— To jest król — wyjaśniła sroka.


— Król... — powtórzyła Perri w zadumie; potem zapytała: — Czy istnieją jeszcze inni królowie?


— Jest ich dość — powiedziała sroka — starzy i młodzi, słabi i silni. Niektórzy mają wspaniałe korony...


— Czy nie są bardzo nie­bezpieczni? — zapytała Perri.


— Są szlachetni — oznajmiła sroka uro­czystym tonem — szlachetni, ponieważ królowie muszą być szlachetni. Każdy ich podzi­wia i nikt nie chce pobudzić ich gniewu.


— Więc... jednak nie­bezpieczni — obsta­wała Perri.


— Nic podobnego... łagodni, dobrotliwi, skromni...


— W takim razie dlaczego sarny uciekły zaraz? — zapytała Perri. — Zauważyłam, że uciekły natychmiast, gdy tylko się to towarzy­stwo zjawiło.


— Uczyniły to z szacunku — oznajmiła sroka uroczyście. — Niechętnie pozostają w pobliżu tych wytwornych krewniaków. Może wstydzą się swojej małej postaci; a może czują się 
skrępowane z powodu swoich mniej­szych koron. W każdym razie faktem jest, że sarny odznaczają się nie­śmiałością, a jelenie obojętną dumą. Może ma to i głębsze przy­czyny, ja jednak tłumaczę sobie tę 
sprawę tak jak powiedziałam przed chwilą.


Perri zdziwiła się:


— Jesteś bardzo mądra!


— Żyję już długo i niejednego doświad­­czyłam — odpowiedziała sroka z połowiczną skromnością.


Porro wpatrywał się w jelenia oczarowany.


— Czymże się jest w porównaniu z nim? Niczym — westchnął. — Chciałbym być królem...


Krzyk sójki zabrzmiał ostrzegawczo. Dwie, trzy sroki zaskrzeczały:


— Uciekać! Uciekać prędko!


Sroka, która towarzyszyła wiewiór­czętom, przyłączyła się natychmiast do krzyku swoich sióstr i szeptała przy tym:


— Coś się dzieje... nie mam tylko pojęcia co!


Jeleń podniósł głowę i stał wspaniały jak posąg. Jego towarzyszki natomiast bez zwłoki rzuciły się do ucieczki w stronę gęstwiny. Za­ledwie ukoronowany ujrzał ich ucieczkę, 
na­tychmiast począł galopować, przegonił ko­biety, które porwał swoim pędem. Nie dzie­liło go już nawet pięćdziesiąt kroków od zie­lonej ściany, która by go osłoniła, gdy nagle...


Pamm!!


Jednocześnie z hukiem wystrzału celna kula podrzuciła go tak potężnie w górę, że wszystkimi czterema nogami skoczył w po­wietrze, jakby z wolnej woli. Ale nie była to jego własna 
wola, lecz przemożny przymus, o
którym nic nie wiedział. Przeniknął go po­tworny strach, a jedno­cześnie począł tracić przytomność. Jego wielkie, łagodne oczy mia­ły jeszcze wyraz takiego przerażenia, że uka­zało 
się ich białko. Potem, po krótkiej chwili ucieczki, nagłe konanie rzuciło go na ziemię.


I oto leżał, oddając ostatnie tchnienie, i nie poruszał się więcej. Usta jego zwilżyła krwa­wa piana, pod jego ciałem trawa zabarwiła się czerwono.


Sroki, zające, bażanty, wiewiórki na drze­wach, wszystko uciekało ogarnięte dziką paniką w stronę lasu. Tylko sójka z bezpiecz­nego ukrycia zaskrzeczała głośno, dając wyraz swemu 
nie­zadowo­leniu. Jeden jedyny raz.


Poza tym panowała cisza.


Pośród gałęzi sroka szepnęła:


— To był ON!


— ON jest straszny! — wzdrygnął się Porro. — Nigdy jeszcze nie widziałem, jak ON wygląda. Musi to być ohydny widok!


Drżąc z przerażenia, zapytała Perri:


— No, Porro, żałujesz jeszcze, że nie jesteś królem?


Porro milczał i szybko pobiegł naprzód.


— Broń Boże! — powiedziała sroka. — Każdemu przeznaczone jest jego miejsce. Tęsknić za inną postacią to głupie marzenie dziecięce. W lesie nie istnieje równość. Za­pa­mię­tajcie to 
sobie!


Porro i Perri nie słyszeli jednak tej mądrej nauki; byli już oboje daleko.
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Południowy skwar ciążył nad drzewami, południowy spokój rozpościerał się po całym lesie.


Tylko gołębie gruchały nie­zmordo­wanie w najgłębszym listowiu. Tylko brzęczenie żu­ków, bzykanie pszczół rozlegało się cichutko i delikatne granie latających chmarami ko­marów.


Bezgłośnie goniły się w powietrzu motyle jak pijane pod promieniami palącego słońca.


Szkliste drżenie unosiło się w powietrzu, widać je było na trawach i w jasnych miejscach, jakby się ziemia gotowała.


Oddech jej pachniał mocniej, niemal do­strze­galnie, jak gdyby zioła, drzewa dyszały ciężko pod ciśnieniem.


Coraz niżej opadało milczenie na las.


Tylko gołębie gruchały miłośnie, nie­zmor­do­wane w swoich czułych zalotach.
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Perri siedziała oparta o pień dębu i na 
wpół drzemała. Była senna, leniwa i niezdolna niemal do podniesienia kity, której koniuszek zwisał nieco osłabły.


Porro, tak samo ospały, leniwym ruchem przysunął się bliżej.


— Nie ma się spokoju — mruknął gniew­nie — te gołębie wprawiają mnie w chorobę...


Perri z wysiłkiem otworzyła oczy.


— Jak to?


— Nie słyszysz ich? — zapytał Porro.


— Nie!


Porro się zdziwił, ale powiedział bez zwykłej swojej żywości:


— Nie? W takim razie można ci poza­zdrościć.


— Co się stało z gołębiami? — zapytała Perri.


— No — mruknął Porro niechętnie — to ich wieczne gurr ruuh... gurr ruuh...


— Ach, mnie to nie przeszkadza — po­wiedziała Perri.


— Ja gotów jestem od tego oszaleć!


Porro wpadł w gniew i stawał się coraz bardziej ożywiony.


— Proszę cię, cóż to ma właściwie za sens! Gurr ruuh, gurr ruuh! I tak cały dzień, bez końca! Niech by sobie zresztą gruchały! Ja tam na to nie zwracam uwagi. Ale teraz, w tej chwili 
ciszy, teraz, gdy chciało by się trochę odpocząć, teraz, gdy wszystko milczy i wypoczywa, teraz powinny chyba być cicho! Nic podobnego! Gruchają dalej jak głupie to swoje ciągłe gurr ruuh! Co 
one właściwie myślą, kiedy ciągle mówią gurr ruuh?


— Nie wiem — odpowiedziała Perri obo­jętnie.


— Nie wiesz! — ciągnął Porro. — Nikt, oczywiście, nikt nie wie! Prawdo­podobnie one same nie wiedzą! W całym wielkim lesie nie ma stworzenia, które byłoby tak głupie jak te gołębie, tak głupie i 
tak nudne i tak dokuczliwe. Nic innego nie potrafią, nic in­nego nie umieją, tylko to swoje ciągłe bez­myślne gurr ruuh! Ciekaw jestem, kiedy one jedzą; kiedy one piją, czy w ogóle 
myślą o czymkolwiek, czy potrafią rozmawiać z sobą o czymś pożytecznym. Ach, właściwie nie jestem nawet ciekaw. Te głupie gołębie nie zasługują przecież nawet na ciekawość!


Sikory zaczęły szeptać, skrzekotanie sroki rozległo się znowu, znowu zabrzmiało kucie i śmiech dzięcioła. Wysoko w powietrzu roz­legł się krzyk sokoła, a Perri otrząsnęła się z południowego 
zmęczenia.


Są przecież ziarna buków, coraz więcej jest i coraz dojrzalszych orzechów laskowych.


Gołębie są zapomniane.


Niby czerwone języki ognia mkną Perri i Porro przez gęstwinę drzew, w górę i na dół, przez cienkie gałęzie krzaków, nawet przez miękką ciepłą trawę na ziemi.


I nagle Perri i Porro siedzą zdumieni, wy­prostowani jak świece, przyciskają przednie łapki do białych piersi oniemiali z oszołomie­nia.


Kozioł przeszedł tuż obok nich.


Wspaniały kozioł. Nie troszczy się wcale o wiewiórki, nie widzi ich wcale, nie widzi w ogóle nic i o nic się nie troszczy.


Z głową nisko pochyloną, z nosem tuż przy ziemi szuka sarny, której trop wabi jego miłosną tęsknotę. Szuka i szuka, i wędruje przed siebie, jakby go ciągnęła magiczna lina, która nie popuszcza, 
która kieruje jego kro­kami.


Gdy tylko zniknął, dwoje maleństw sko­czyło na drzewo.


Perri była uradowana:


— Nie zauważył nas!


— Dziwne! — powiedział Porro.


— Tak, prawda? — od­powie­działa Perri. — Że nadszedł tak nie­spodzie­wanie i że go wcale nie słyszeliśmy!


— Nie! Dziwne jest dla mnie — powie­dział Porro — że spaceruje sobie teraz, w jasny dzień...


— A dlaczego nie miałby za dnia space­rować? — zapytała Perri. — My przecież także biegamy za dnia po lesie!


— My... Z nami jest inaczej. My sypiamy w nocy. Czy zapominasz, że ON czyha za dnia w lesie? ON! Największe nie­bezpie­czeń­stwo dla jeleni i sarn! Zapomniałaś o tym? Dlatego właśnie, z obawy, że 
ON mógłby ich zobaczyć, mógłby ich dosięgnąć swoją pioru­nową ręką, sypiają za dnia i dopiero od na­stania zmroku do wczesnego ranka chodzą po lesie. Dlatego widujemy ich tak rzadko.


— Tak, w takim razie... — Perri się zamyśliła. — Tak, w takim razie nie rozumiem, dla­czego...


Porro znalazł rozwiązanie:


— Ten kozioł jest szalony, po prostu sza­lony!


Jakiś chichot zabrzmiał nad nimi.


Perri i Porro wzdrygnęli się i spojrzeli w górę.


Na gałęzi nad nimi kołysał się wielki czar­ny wiewiór, Murri, mężczyzna, i się śmiał.


— O, jakie z was dzieci! Jakie nieświa­dome dzieci!


I skoczył na wierzchołek. Tyle go tylko było widać.


— Szaleniec! — powiedział Porro.


— Szaleniec! — powiedziała Perri jak echo.


— Nie rozumiemy się z tym staruszkiem — oznajmił Porro. — Chodź, pójdziemy poszu­kać orzechów.


— I jagód bzu! — dodała zgłodniała Perri.


Kozioł także był zapomniany, zupełnie jak przedtem gruchające gołębie.
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Z drzewa na drzewo skacze Perri, bez ustanku. Jest jeszcze wczesny poranek. Porro, który zjawił się właśnie przed chwilą, biegnie za swoją towarzyszką zabaw, która milczy.


— Dokąd? — woła Porro.


Perri przeskakuje z dębu na buk. Porro powtarza swoje pytanie:


— Dokąd?


Ale nie otrzymuje odpowiedzi.


Na buku Perri także się nie zatrzymuje długo; przeskakuje dalej na następny buk, na trzeci, potem na jesion. Na dole, koło krzaków, są piękne leszczyny uginające się pod owo­cami. Mnóstwo 
orzechów leży z pękniętymi łupinami w trawie na ziemi. Krzak bzu na szerokich talerzach podaje swoje ja­gody.


Ach — myśli Porro — więc o to jej szło.


Już jest na dole.


— Tutaj, Perri, tutaj! — woła ku niej w górę wesoło — za­galopo­wałaś się!


Ale Perri świadomie biegnie dalej. Wi­działa bardzo dobrze leszczynę i bez, a mimo to jej smukłe, młode ciało mknie szybko przez listowie wierzchołków, mimo to wymachuje wesoło puszystą kitą.


Porro z roz­czaro­waniem i za­cieka­wieniem pędzi w górę po jesionie.


Widocznie wie o czymś lepszym — po­wiada sobie w duchu.


Ale Perri skoczyła już na następny, na trzeci, na czwarty jesion. Jeszcze jeden powabnie lekki skok odważnym wspaniałym łukiem – i Perri dotarła do klonu.


Teraz Porra ogarnia gniew.


— Albo mi powiesz, dokąd biegniemy... albo nie idę z tobą dalej!


Perri milczy i pędzi dalej.


Porro siada, przyciska małe łapki do piersi i gwiżdże za nią:


— Nie idę z tobą dalej!


Perri nie daje się powstrzymać; wie, że Porro pobiegnie za nią mimo wszystko. A chce mu sprawić niespodziankę. Inaczej nie za­prowa­dziła­by go nigdy do małej Anusi. O tym wie także.


Porro nigdy jeszcze nie był u Anusi, Perri nigdy z nim jeszcze o Anusi nie mówiła. Ona sama nie zna nawet jej ludzkiego imienia, zna tylko tę dziwną, czarowną istotkę, która żyje tak zagadkowo, 
która posiada tyle wdzię­ku i tyle siły przyciągającej.


Perri dawno już nie była u Anusi, zapom­niała niemal o dziecku człowieczym. I oto nagle w nocy i rano przy przebudzeniu dziew­czynka przypomniała jej się znowu, uczuła niepojętą tęsknotę za 
Anusią i chce ją pokazać Porrowi.


W milczeniu musi go do niej zaprowadzić. Może to kaprys, a może przeczucie, ale coś jej nakazuje milczenie, a wesołe jej usposo­bienie nie zdaje sobie z tego sprawy, lecz tłu­maczy wszystko 
zamiarem sprawienia towa­rzyszowi zabaw niespodzianki.


Ukryta w listowiu drzewa, które rzuca cień na domek myśliwski, spoglądała Perri na Anusię i czekała na Porra. Słyszała dobrze, jak biegł za nią, mrucząc nieustannie.


Podbiegł teraz do niej jednym skokiem, nie dosłyszał nawet, że powiedziała: Patrz! i nareszcie chciała zacząć mówić. Cofnął się z przerażeniem, wspiął się o kilka gałęzi wy­żej, schronił 
się przy pniu i wybuchnął gnie­wem:


— Co za nierozwaga! Oto, co nas spotyka przez twój zacięty upór! Znaleźliśmy się w obliczu naj­straszniej­szego nie­bezpie­czeń­stwa! Strach pomyśleć, co nas teraz może spotkać! Tam na dole 
mieszka ON! Czy nie wiesz, co to znaczy, czy też oszalałaś nagle?


— Ależ nie — usiłowała go Perri ułago­dzić — nie oszalałam wcale i wiem, jaką moc ON posiada...


— Więc — przerwał jej Porro — w ta­kim razie nie orientujesz się chyba w lesie, jeżeli pędzisz tak na oślep w zgubę...


Nie pozwoliła mu dokończyć.


— Nie jestem ślepa! Nie pędzę w zgubę! Nie lękaj się! JEGO nie ma, a to dziecko ludzkie na dole znam doskonale. Chciałam ci je wła­śnie pokazać.


— Dziękuję! — odpowiedział Porro drwiąco. — Nie jestem ciekaw!


— Chodź ze mną na dół — poprosiła Per­ri — chodź ze mną!


— Ani mi się śni — krzyknął Porro — i ty także nie pójdziesz! Zostań! Zostań, powiadani ci!


Ale Perri była już przy Anusi.


— Gdzie byłaś tak długo? — zapytało dziecię ludzkie.


Perri nie wiedziała, co odpowiedzieć, i po­wtarzała tylko trochę zakłopotana:


— Witaj... Witaj...


Unosiła przy tym główkę, zerkała w górę i miała nadzieję, że Porro przyłączy się do niej.


— Wszyscy u mnie byli — opowiadała Anusia — kosy, sroki, zięby, dzięcioły... nawet sójki i bażanty. Matka twoja także u mnie była, tylko ty... Myślałam już, że o mnie za­pomniałaś.


Perri gorącym gestem przycisnęła przednie łapki do piersi i zapewniła:


— Nigdy o tobie nie zapomnę... nigdy!


— Dlaczego spoglądasz ciągle w górę — pyta Anusia — czy może kuna cię goni?


— O, nie — mówi Perri z uśmiechem — tam na górze siedzi mój kolega; nie znasz go jeszcze...


— Niechże zejdzie...


— Porro nie chce... nie ma odwagi... boi się ciebie! — wyznaje Perri.


— Boi się? — śmieje się Anusia. — Mnie? Co mówisz, jak on się nazywa?


— Porro.


Teraz Anusia woła:


— Porro! Porro! Nie bój się... nic ci nie zrobię!


Krótki szelest wśród liści, potem cisza.


— Czy on jest taki lękliwy? — pyta Anu­sia — czy też taki mrukliwy?


Perri broni przyjaciela:


— Porro nie zna lęku. Jest zawsze we­soły, zawsze zabawny i bardzo ciekawy... Nie rozumiem, co mu się teraz stało...


— Porro! — woła Anusia jeszcze raz, po­tem Anusia i Perri wołają razem:


— Porro!


Cisza.


— Dajmy mu spokój — mówi Anusia ła­godnie — może przyjdzie później... innego dnia.


Perri dodaje na usprawiedliwienie przyjaciela:


— Musi się najpierw do ciebie przyzwy­czaić. Albo czekaj... spróbuję jeszcze raz...


— Po co? Już go nie ma...


Ale Porro był jeszcze. Siedział ukryty wśród liści tak głęboko, że tylko dwoje ma­łych oczu migotało żywo niby dwa czarne szlifowane onyksy.


Spogląda w dół i nasłuchuje z nastawio­nymi uszami, doznaje dziwnego uczucia, tajemniczo nie­samo­wi­tego. Podziwia Perri, która jest taka poufała wobec Anusi; podzi­wia dziecko ludzkie, które 
budzi w nim tę­sknotę, miłość i odrobinę grozy. Uczucia jego są zupełnie pomieszane. Chce zejść na dół, gotuje się do skoku, ale coś go przykuwa, waha się ciągle, a wreszcie czuje, że nic nie potrafi 
go zmusić, aby przebywał razem z Perri i dzieckiem ludzkim.


Oddala się powoli.


Inaczej niż wiewiórki zwykle biegną po drzewach.


Odchodzi nieśmiałym, powolnym krokiem, bardzo cicho, aż dostrzega przed sobą następ­ne drzewo. Wówczas odważa się na skok, aby dopiero teraz pomknąć naprzód po klo­nach, jesionach i bukach.


Ale jest nie­zadowo­lony, zagniewany, zły na Perri, na dziecko ludzkie i na siebie samego.


Przez wiele dni unika Perri.
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Skwar letni od wielu już tygodni wisi nad okolicą. Od czasu do czasu krótka burza przynosi trochę orzeźwienia. Co prawda i ono trwa krótko. Potem słońce praży od rana do wieczora, wznosi się 
rozżarzone nad niwami i wzgórzami, szybko spija z traw i liści obfitą rosę i zachodzi znowu jako rozżarzona kula.


[image: ]

Nadszedł okres miłości saren.


Przed kilku dniami kozioł szukał tropów pięknej sarny; widzieli go Perri i Porro, których on wcale nie zauważył.


To był początek.


Uczucia miłosne coraz silniej owładały kozłami i sarnami; mężczyznami i młodzieńcami, kobietami i dziewczętami.


Zakochani biegali po lesie, nawołując się tęsknymi okrzykami. Młodzieńcy często zapo­minali przy tym o swojej zwykłej ostrożności i w jasny dzień narażali się na strzały myśli­wych. Sarny były 
ostrożniejsze i kryły się w gęstwinie.


Perri i Porro bawili się znowu wysoko w wierzchołkach drzew.


Odkąd są znowu razem, żadne z nich nie wspomniało o ludzkim dziecięciu.


Perri pogodziła się z tym, a Porro widocz­nie zapomniał o wszystkim. Zapomniał niemal nawet o owym poranku. Wspomnienie to stało się mgliste jak sen.


Z zadowoleniem biegali oboje wśród ga­łęzi i cieszyli się, gdyż znajdowali teraz żołędzie, które były bliskie dojrzałości, a nie­kiedy już dojrzałe.


— Stój! A to co? — zawołał Porro i spoj­rzał w dół.


Perri przerażona zatrzymała się w biegu.


Na dole przemknęła para saren.


— Czegoś podobnego nigdy jeszcze nie widziałam — powiedziała Perri, która zaczęła drżeć.


— To niesłychane — wtrącił Porro.


— Zwykle są przecież takie ciche — po­wiedziała Perri.


Porro wyznał:


— Nie rozumiem, co im się stało.


— Ba — odpowiedziała Perri — jakżeby to można było wiedzieć.


I uspokoiła się już zupełnie.


Sarny przebiegły jeszcze raz. Głośne sapa­nie, tupot kopyt, szelest, trzask łamanych gałęzi.


Perri uśmiechnęła się ubawiona:


— Chcą nas naśladować. Naprawdę! Chciałyby się bawić jak my. Jakie to śmieszne!


— Ależ nie! — zaoponował Porro. — Tak jak my nie może się bawić nikt w całym lesie. Nikt! One przecież nie potrafią skakać po drzewach.


— Oczywiście — odpowiedziała Perri i wyprężyła się dumnie.


— No więc — zakończył sprawę Porro.


Ale sprawa wcale nie była zakończona. Para saren przemknęła po raz trzeci.


Z zaciekawieniem i przejęciem obserwo­wała para wiewiórcząt to widowisko, które było dla nich zupełnie nie­zrozu­miałe.


— Niewątpliwie — zadecydował wreszcie Porro — niewątpliwie ona zrobiła mu coś złego, a on ją chce ukarać.


— Słuchaj! — powiedziała nagle Perri — słuchaj, a może... może to jest właśnie... mi­łość?


Nie potrafiłaby wyjaśnić, skąd jej to przy­szło na myśl.


— Głupstwa mówisz! — mruknął Porro.


— Tak, moi drodzy — zaskrzeczała sroka, która nadleciała właśnie — tak, moi drodzy — a w głosie jej brzmiał jakiś ton szyderstwa, o którym nie można było wiedzieć, czy odnosi się do wiewiórek, 
czy do saren — to jest mi­łość. To jest naprawdę miłość.


Porro odwrócił się gniewnie i gwizdnął na nią:


— Wynoś się ze swoimi kłamstwami! Nie jesteśmy tacy głupi!


— Ha! — wrzasnęła z ukrycia sójka. — Nie tacy głupi! Ha!


A dzięcioł wysoko na pniu drzewa wybu­chnął głośnym, szyderczym śmiechem. Potem zabębnił z zadowoleniem.


— Jeżeli ja ci powiadam, Porro — obsta­wała sroka — nieraz przecież pytałeś mnie o miłość. Jeżeli ci teraz powiadam, że to jest miłość, powinieneś mi wierzyć. To jest miłość!


— Nie wierzę ci, kłamczucho! — zawołał Porro z gniewem. — Możesz to opowiadać tej głupiej sójce, ona ci uwierzy!


— Ha! — zakrakała sójka. — Najgłupszy smyk w całym lesie nazywa mnie głupią! Mnie! Ha, ha!


Dzięcioł zaczął kuć jeszcze mocniej.


— Wy wszyscy — zawołał Porro kłótli­wie — wy wszyscy możecie sobie myśleć co chcecie, ale ja sobie takich głupstw nie dam wmówić.


— Masz rację — poparła go Perri.


— Nie gadam z tobą więcej — oznajmiła sroka.


I odleciała.


Sarny przemknęły znowu pędem.


— Z pewnością mam rację — powiedział Porro, nie zwracając uwagi na oddalenie się sroki. — Widzi się przecież, co się ma przed oczyma. Nie można się omylić. Ten kozioł zieje przecież nienawiścią, 
mściwością. A ona się go boi, ucieka co sił w nogach...


— Jesteś mądry! — pochwaliła go Perri.


Kos nadleciał, usiadł w pobliżu nich, gdyż usłyszał ostatnie słowa.


— Czy mam rację? — zwrócił się do niego Porro. — Powiedz... a może i ty chcesz sobie z nas zakpić?


— Twierdzisz — zaśpiewał kos — że to jest nienawiść?...


— Tak! — odpowiedział Porro z poważną, przemądrzałą godnością. — Widziałem to wy­raźnie i tak twierdzę.


Miał cudownie napuszoną minkę.


— W każdym razie jest to roz­gorączko­­wanie — powiedział kos łagodnie — wielkie roz­gorączko­wanie...


— Możliwe — przyznał Porro — to możli­we...


— Ha! — krzyknęła sójka. — Ach, ha!


Stukanie dzięcioła zabrzmiało po lesie, jak werbel bębna.
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Czoło przy czole wparły się w siebie dwa kozły. Naprężone nogi wraziły w suchą trawę i stały tak, z głowami pochylonymi do ude­rzenia, a białka ich oczu pociemniały od czerwonych żyłek. W ten 
sposób uprzedził jeden atak drugiego. Tylko czoła wpierały się w siebie i po­wstrzymy­wały groźne uderzenie rogami w bok.


Kto był silniejszy, ten musiał zwyciężyć, kto się pierwszy zmęczy, kogo opuszczą siły, temu zwycięzca rozszarpie łopatkę albo prze­orze brzuch rogami.


Była to walka rywali. Zazwyczaj żyli z sobą w zgodzie, nie znali nieprzyjaźni ani gniewu, byli łagodni, spokojni, szlachetni. Ale teraz miłość do tej samej sarny zaślepiła ich i wzbu­dziła w nich 
nienawiść.


Sceny takie rozgrywały się teraz w lesie bardzo często.


— Między sarnami wybuchła wojna — zawyrokował Porro. — To dziwne! Chodź, będziemy się przyglądali!


Perri biegła za nim wszędzie.


— Jesteś najmądrzejszy ze wszystkich — mówiła — rozumiesz wszystko!


Skakali, pędzili, mknęli przez wierzchołki, weseli, rozbawieni, a Porro był niezmiernie uradowany tym uznaniem przyjaciółki.


Nasłuchiwali każdego szmeru, początkowo dla własnego bezpie­czeństwa, potem z cieka­wości.


Z daleka usłyszeli nawoływanie młodej sarenki.


Natychmiast skierowali się w tę stronę.


W lesie zapanował jakiś dziwny niepokój. Sroki przelatywały z drzewa na drzewo. Sójka latała niemo. Zięby, pliszki, trznadle migały przed ich oczyma. Nawet dzięcioł przestał kuć i wielkimi 
łukami przelatywał z wierzchołka na wierzchołek.


Nawoływanie sarny zamilkło na chwilę, potem rozległo się znowu. Brzmiało ono słodko, kusząco:


— Pójdź! Pójdź!


Dwie wiewiórki także ogarnął jakiś niepo­kój, którego przyczyny nie mogły zrozumieć.


Gnane tym niepokojem, ciekawością, lę­kiem, pędziły naprzód.


Nagle Porro wzdrygnął się przerażony. O nozdrza jego uderzył okropny zapach, zapach obez­władnia­jący, przeraźliwy, jakiego nigdy jeszcze nie odczuwał.


Jakby rażony gromem, Porro wspiął się w górę, coraz wyżej. Tam, na cienkich gałązkach wierzchołka zatrzymał się wreszcie i zaczekał na Perri, która podążyła za nim, jak mogła najszybciej w swoim 
podnieceniu.


Z bijącymi tętnami siedzieli obok siebie.


Tutaj byli ponad wiatrem, nie czuli już groźnego zapachu i widzieli dobrze.


Tam na dole stał ON! Stał za młodym bu­kiem, o kilka kroków od małej polanki, która leżała przed NIM.


Stał wśród niskich zarośli. Krzaki sięgały MU prawie do piersi, cień wierzchołka buku osłaniał JEGO twarz. Można by GO nie do­strzec, ale zdradzał GO zapach.


Stał bez ruchu i był niesamowity.


Już sama wyprostowana postać, zdolność trzymania się prosto na dwóch nogach, działała dziwnie zagadkowo i przeraźliwie. A ja­kiż dreszcz grozy budziło JEGO zielone ciało, JEGO naga szyja i naga 
twarz, na której tylko miejscami były włosy. Ciemno­zielona skóra pokrywała JEGO głowę. Potrafił zdejmować tę skórę, która siedziała luźno na JEGO głowie. Widok ten wywoływał ból.


A JEGO przednie łapy! Te groźne ręce, które trzymały trzecią, ognistą rękę!


Teraz zaczął nawoływać jak sarna.


I to ON potrafił!


Głos jego brzmiał delikatnie, słodko, ku­sząco, tęsknie, jakby to naprawdę wołała sarenka:


— Pójdź! Pójdź!


Perri uczuła, że z przerażenia kręci jej się w głowie.


Porro drżał na całym ciele.


— Uciekajmy! — szepnął. — Uciekajmy! Nie zniosę tego!


Oddalili się ostrożnie i coraz szybszymi skokami uciekli z nie­bezpiecz­nego kręgu, pomknęli jak nieprzytomni dalej, aż znaleźli się z drugiej strony małej polany.


Zatrzymali się, gdyż teraz ze wszystkich stron zaczęło się widowisko.


Zewsząd brzmiały ostrzegawcze okrzyki.


— Ani kroku dalej! — skrzeczała sroka.


— Niebezpieczeństwo! — krzyczała sójka.


Kos się gorączkował:


— Grozi ci zguba!


Druga sroka wołała:


— Zatrzymaj się tam, gdzie jesteś!


Nawet wrony, które unosiły się teraz w po­wietrzu, krzyczały:


— Nie daj się złudzić! Nie daj się skusić!


Na dole, w gęstwinie krzaków, kroczył kozioł, uroczyście podnosząc nogi. Był to jeden z tych dwóch, co przedtem walczyły z sobą. Teraz nie było wroga, teraz nie było walki.


Teraz wzywała go ukochana.


Przejęty tęsknotą, nie słyszał ostrzeżeń, nie chciał ich słyszeć.


Pragnął słyszeć tylko ten wzywający go głos ukochanej sarny.


Wszyscy skrzydlaci wartownicy skupili się teraz nad nim i z wysiłkiem starali się go ostrzec.


Ale nic nie pomagało, był głuchy na ich okrzyki.


Perri i Porro biegali nisko nad nim bar­dzo podnieceni, na szerokich gałęziach zaglądali mu z bliska w oczy i nie wiedzieli, co począć, aby go zatrzymać.


— Skoczę mu na grzbiet — syknął Porro — powiem mu na ucho, że ON tam czyha!


— Nie rób tego — szepnęła Perri — ten kozioł jest nieprzytomny, przerazi się i zabije cię jeszcze.


Nagle z nie­przenik­nio­nego gąszczu leśnego wyszedł wspaniały kozioł.


Potężnie wznosiła się na jego czole olbrzy­mia korona bogato ozdobiona perełkami, sze­roko rozpostarta, nie­wiary­godnie wysoka.


Ciało jego mieniło się czerwono i tryskało siłą. Sporo siwych włosów na obliczu świad­czyło o starości, ale w oczach jego płonęła młodzieńcza siła: spoglądały one łagodnie, ale zarazem władczo.


Wszyscy wartownicy i ostrzegacze za­milkli na jego widok. Młody kozioł zatrzy­mał się także. Cofnął się o krok; zrozumiał natychmiast, że walka z takim przeciwnikiem byłaby beznadziejna, ale nie 
chciał też ucie­kać nędznie.


Więc stał. Władczy kozioł spostrzegł jego nie­zdecydo­wane wahanie, spostrzegł też jego skupioną odwagę i gotowość do ataku.


— Bądź spokojny — powiedział — nie chcę ci odbierać ukochanej...


Widząc po­wątpiewa­jącą minę młodego kozła powtórzył:


— Naprawdę nie chcę ci odbierać uko­chanej. Gdyż ukochanej twojej wcale tutaj nie ma. Wierz mi.


I ciągnął:


— Widzę, że jesteś odważny, jesteś dziel­nym młodzieńcem, szkoda by było, abyś miał zginąć!


Wtem rozległo się znowu kuszące nawo­ływanie:


— Pójdź! Pójdź!


Młody sześciolatek, oczarowany, przejęty, zatoczył łuk, aby pobiec naprzód obok potężnego starca. Ale ten niepojęcie krótkim zwrotem zastąpił mu znowu drogę.


W głosie jego brzmiała przekonująca powaga. Był to nie­przezwycię­żony rozkaz:


— Powiadam ci, zostań! Tam jest ON! Nie ma tam sarny. ON! Czy wiesz, co to znaczy? To ON tak kusi, to ON naśladuje te czułe wezwania. Ilekroć usłyszysz taki okrzyk, zawsze musisz ostrożnie 
zatoczyć krąg, cicho, powoli, aż złapiesz właściwy wiatr. Idź teraz, mój synu, idź ostrożnie dokoła tego miejsca, skąd brzmi nawoływanie. Jeżeli to twoja dziewczyna, zdążysz jeszcze do niej. A jeżeli 
to ON czuwa w zasadzce, unikniesz jego ognistego ramienia... Idź teraz, mój synu, a w przyszłości uważaj na ostrzegaczy, co mieszkają na drzewach. Oni widzą więcej, widzą wcześniej niż my.


Sześciolatek bełkotał słowa po­dzięko­wania i posłusznie odszedł z tego miejsca.


Nikt nie zauważył, kiedy zniknął i potężny kozioł.


Sroki, sójki, kosy, dzięcioły, zięby, wszyst­kie ptaki siedziały w milczącym skupieniu na gałęziach.


— Kto to był? — szepnęła Perri przejęta.


— To był Bambi, książę! — odpowiedziała sroka.


— Nie rozumiem nic! — mruknął Porro i pomknął naprzód.


Po chwili rozległ się okrzyk przerażenia sześciolatka:


— Ba-oh!


Ptaki usłyszały też jego dziką ucieczkę przez krzaki i krzewy. Przekonał się naocznie, że to istotnie ON kusił go z gęstwiny głosem ukochanej.
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Daleko w lesie padł strzał.


Perri i Porro, do których dźwięk jego do­tarł bardzo słabo, nie zwrócili na niego wcale uwagi.


Myśliwy wsunął nową kulę do lufy.


— No? — zapytał — trafiony chyba?


— Tak — odpowiedział strzelec — tra­fiony, owszem. Ale gdzie! W łopatkę nie.


— No, myślę, że za łopatką...


— Uciekł dosyć raźno — skonstatował strzelec.


— Tego nie widziałem...


— Ale ja widziałem. — Strzelec podrapał się po głowie. — Dostał lekki postrzał.


— W takim razie musi gdzieś leżeć — po­siedział myśliwy, a uśmiechnięta jego mina wyrażała nadzieję.


— Leżeć będzie z pewnością — uspokoił go strzelec — tylko że nie od razu go znajdziemy. Musimy zaczekać aż osłabnie.


— Szkoda! Wielka szkoda! — Myśliwy był zniecierpliwiony. — Zazwyczaj pada od razu na miejscu albo o kilka staj dalej. Pa­mięta pan tego tłustego jelenia przed dwoma tygodniami? 
Dzisiaj po raz pierwszy...


— Chodźmy na miejsce, gdzie go pan po­strzelił — zmienił strzelec temat rozmowy — tam można się będzie lepiej rozpatrzyć.


Opuścili stanowisko i udali się na miejsce, gdzie kula dosięgła kozła. Znajdowało się ono w odległości jakichś stu kroków, na samym brzegu łąki, która klinem wrzynała się w 
za­rośla.


Szukali obaj na ziemi, strzelec nisko po­chylony, starannie, myśliwy wyprostowany, nieuważnie.


— To farba! — zawołał strzelec głosem stłumionym. — Dużo farby!


Podniósł z ziemi kilka kępek trawy, kilka liści lwich ząbków, mocno poplamionych krwią. Ciemna, prawie czarna krew, a miej­scami zielone punkciki. Myśliwy wziął do ręki poplamione 
rośliny, zbadał przylepioną do nich krew, potrząsnął głową i powiedział:


— Rzeczywiście... lekki postrzał...


— Tak jest — przytaknął strzelec — tak jest... Strzelał pan już lepiej.         


— Czego pan chce? — bronił się myśliwy. — Kozioł pędził tak szybko za sarną, przemknął tak nagle... Każdy inny na moim miejscu chy­biłby...


— Gdyby nie został trafiony, nie musielibyśmy przynajmniej męczyć się teraz szukaniem...


— Nie może przecież być daleko — obsta­wał myśliwy — zaczekajmy pół godziny, a potem idźmy po niego.


Teraz strzelec potrząsnął głową.


— Nie jest to takie proste, proszę pana. Jeśli go spłoszymy z ukrycia, w którym się zaszył, kozioł ucieknie daleko, daleko, będzie uciekał do ostatniego tchnienia. Musimy być 
cierpliwi.


Myśliwy nie miał jednak cierpliwości.


— Więc w imię Boże! — powiedział wreszcie strzelec.


Zapalili obaj, potem weszli w gęstwinę.


Szli ostrożnie, krok za krokiem, strzelec na przodzie. Rozchylał gałęzie krzaków, a myśli­wy kroczył za nim.


Z prawej i lewej strony na liściach wi­dniały ślady krwi, niekiedy całe skrzepy. Z jednej strony mniej, z drugiej znacznie więcej.


— Przestrzelone na wylot — szepnął strzelec.


— Oczywiście — odpowiedział myśliwy z przekąsem. — Musi gdzieś leżeć niedaleko!


— Tutaj leżał! — oznajmił strzelec i się za­trzymał.


Pośrodku gęstwiny trawa była zgnieciona, wsiąkła tu w ziemię wielka ciemna kałuża krwi.


— Widzi pan, spłoszyliśmy go. Wracajmy teraz!


— Nie!


Myśliwy się uparł, aby dalej śledzić kozła.


— Stracił tyle farby... Musimy go niedługo znaleźć!


Ale nie znaleźli go.


Przedzierali się przez gęstwinę, ujrzeli na wąskiej przesiece czerwone krople, weszli do następnego zagajnika i stanęli mniej więcej w jego środku przed drugim, pustym teraz 
schronieniem rannego zwierzęcia.


— Ściemnia się — powiedział strzelec cierpliwie, z utajonym znie­chęceniem. — Jutro rano puścimy psa tropem farby, już on go prędko dogoni.


Skierowali się do domu.


— Jutro rano kozioł dawno już nie bę­dzie żył — powiedział myśliwy.


— Możliwe — mruknął strzelec, który w to wątpił. — Potem, żeby sobie poprawić humor, po­wiedział: — Jeżeli się nie mylę, był to ten szkodnik, wie pan, ten z nie­rozgałęzio­nymi 
rogami, prawdziwy zabijaka!


— Tak pan sądzi? — powiedział myśliwy uradowany. — Byłoby to piękne trofeum.


— Na pewno nie mogę wiedzieć — odparł strzelec — z zupełną pewnością nie mógłbym tego powiedzieć. Wszystko to stało się zbyt szybko...


— Właśnie, właśnie — przytaknął myśli­wy — dlatego właśnie tak źle strzeliłem.


— Jeżeli to był ten zabijaka — pocieszył go strzelec — w takim razie wszystko dobrze. Już on się nigdy nie podniesie!


W nocy przez kilka godzin padał deszcz. Woda, spływająca z nieba, prawie zupełnie zmyła ślady krwi. Tylko w miejscach, gdzie zwierzę leżało, pozostały lekkie ślady. Zapach kozła w 
tych miejscach rozwiał się już pra­wie zupełnie.


Wyżeł Cel był bezradny. Węszył przez chwilę w miejscu postrzelenia zwierzyny, potem nie mógł znaleźć kierunku, onieśmielony błąkał się na skraju gęstwiny. Pan jego po­prowadził go 
na miejsce, gdzie kozioł padł poprzedniego wieczora. Nie był jednak sam zupełnie pewien, czy to było istotnie to miejsce.


Na jednym z liści odkrył Cel małą czer­woną plamkę, nabrał otuchy, wyrwał się swemu panu, po chwili znalazł jeszcze drugą kroplę farby, wąchał ją długo, a w pobliżu miejsca, gdzie 
kozioł leżał, wpadł w silne pod­niecenie. Z zapałem podążał naprzód.


Dopiero w następnej gęstwinie strzelec spuścił go ze smyczy i zawołał:


— Szukaj!


Cel krążył po tej gęstwinie na wszystkie strony. Nic!


Wyszedł na odsłonięte miejsce stanowiące drogę do trzeciej gęstwiny i zaczekał na pana, na którego spojrzał oczyma mówiącymi:


— Jestem niewinny!


Strzelec schylił się, poklepał psa po grzbie­cie i bez przekonania wysłał go do trzeciej gęstwiny:


— Szukaj dalej!


Cel błąkał się znowu na wszystkie strony, obwąchiwał każdy najmniejszy nawet kawałek gruntu; od czasu do czasu wydawał ner­wowy, niecierpliwy dźwięk, ale pracował na próżno.


Nie zważał na złorzeczenia, jakie padały przeciwko niemu z drzew.


Sroki skrzeczały:


— Zdrajco! Odstępco! Czego tu chcesz? Wynoś się!


Kosy łajały go:


— Jesteś w lesie obcym przybyszem! Przynosisz nam hańbę!


Dzięcioł wybuchnął szyderczym śmiechem:


— Czy ty zupełnie wstydu nie masz?


Zięby i sikory syczały:


— Wyrodek! Wyrodek!


A sójka wrzasnęła rozkazująco:


— Wynoś się stąd!


Cel był do takich okrzyków przy­zwycza­­jony, Ani mu one nie prze­szkadzały, ani nie wytrącały go z równowagi. Obchodził go tylko jego pan. Jego pochwała budziła w nim dumną 
radość, jego nagana bolała go dotkliwie.


Strzelec towarzyszył Celowi do trzeciej gęstwiny, a od czasu do czasu wykrzykiwał zachęcająco:


— Szukaj... Dzielny pies... Szukaj!


Tymczasem myśliwy wyczekująco prze­chadzał się po lesie, okrążał każdą gęstwinę i pytał za każdym razem:


— Nic nie znalezione?


A gdy otrzymywał przeczącą odpowiedź, powtarzał za każdym razem:


— To niepojęte!


Cel wyszedł z trzeciej gęstwiny. Jego ma­chanie ogonem, jego mina, jego spojrzenia zapewniały:


— Ja temu nie jestem winien!


Całe przedpołudnie poświęcono na poszu­kiwania.


Gdy pies opuścił czwartą gęstwinę, padł na trawę, dysząc ciężko, z otwartym pyskiem, z wywieszonym ozorem, jakby mówił:


— Skończyłem!


Dwaj ludzie także byli zmęczeni.


Myśliwy nie zaprotestował, kiedy strzelec powiedział:


— Musimy zrezygnować.


W milczeniu, ospałym krokiem, skierowali się w stronę domku myśliwskiego. Obaj byli rozgoryczeni i roz­czaro­wani.


Strzelec chciał uniknąć wymówek i nie wspomniał o tym, że nie usłuchano wczoraj jego rady i za szybko puszczono się w pogoń za rannym kozłem. Powiedział tylko:


— Ten deszcz... ten piekielny deszcz ze­psuł wszystko...


Myśliwy zgodził się z tym w zupełności i powiedział:


— Żal mi tylko biednego kozła, na pewno cierpiał okropnie.


Ale kozioł ciągle jeszcze znosił nieopisane męki.


Leżał w kotlinie, zupełnie w innej stronie, niż go szukano.


Było to dokładnie to samo miejsce, w któ­rym niegdyś przyszedł na świat.


Zawlókł się tam nakładem wszystkich sił, jakie jeszcze miał, z krwawiącą raną w boku, z po­szarpa­nymi trzewami i z pewnością bli­skiej śmierci w sercu.


Gdy padł wreszcie na ziemię w kotlinie, wstrząsnęła nim gorączka płynąca z rany.


Był znużony, a jednak okropnie podniecony. Bólu zupełnie nie odczuwał, ale całe jego ciało płonęło, pierś paliła jak gorejący ogień, gardło było wyschłe, a w czaszce huczały młoty.


Pić!


Jedną tylko kroplę na zeschły, łaknący język.


Leżał na boku za słaby, aby podnieść głowę. Leżał, cierpiał i drzemał.


Deszcz przyniósł orzeźwienie, ochłodził ranę, tę jedną, która zwrócona była ku niebu, potem także tę drugą, przyciśniętą do ziemi. Spływająca z nieba woda zwilżyła mu język. Ale 
gorączka rosła coraz bardziej, a mimo to przenikał go od czasu do czasu silny dreszcz, od którego dygotały jego członki i drżała głowa.


Kiedy zaświtał ranek, gdy słońce, które wzeszło na bezchmurnym niebie, wysuszyło wilgoć, w konającym zbudziły się szalone bo­leści, przenikały one przez jego gorączkowe majaczenia, 
tak że chwilami uświadamiał so­bie te szarpiące bóle, te wstrząsające dreszcze, te katusze. Ale nawet w delirium, które po chwili spowijało go znowu, oddychał z ję­kiem.


Ten ciężki oddech słyszeli Perri i Porro już z daleka.


— Ktoś śpi w lesie — zawołała Perri. — Czyżby to był ON?


— Co też ty wygadujesz! — zaoponował Porro. — Pewnie któreś z wielkich zwierząt jest chore, gdyż oddech ten brzmi jak wes­tchnienia.


— Zobaczmy, co to jest — za­propono­­wała Perri.


— Lepiej nie — ostrzegł ją Porro — to może być nie­bezpieczne.


Ale ciekawość dwojga wiewiórcząt była tak wielka, że stłumiła wszelkie skrupuły.


Zbliżając się do kotliny, trzymały się dla ostrożności wysoko na wierz­chołkach drzew.


Zanim tam jeszcze przybyły, usłyszały głośne sapanie, które dziwnie mieszało się z jękami.


Potem z wysokości swego wierzchołka spoj­rzały na legowisko po­strzelo­nego kozła.


— To ten szermierz z długą koroną — powiedział Porro. — Pamiętasz go?


Perri bolała nad nim:


— Biedny... Taki był silny... taki odważny... taki zdrowy... Biedny, biedny...


— Muchy — zawołał Porro z obrzy­dze­niem — muchy go obsiadły!


Chmara nie­zliczonych ścierwnic migoczą­cych zielonkawo krążyła dokoła rany z głośnym brzęczeniem skrzydeł, przysiadała ty­siącami na obnażonym mięsie, na twarzy, na oczach kozła.


— A on przecież jeszcze żyje! — obu­rzyła się Perri. — Czy nie sądzisz, że może jeszcze wyzdrowieć?


Pragnęła tej pociechy.


Porro się zasępił.


— On już jest stracony...


Teraz kozioł zaczął rzęzić.


Obie wiewiórki prze­straszyły się bardzo, słysząc ten twardy, chrapliwy dźwięk; mimo to nie ruszały się z miejsca. Stały jak urze­czone.


Kozioł śnił, konając.


Pomieszane, ale rozkoszne obrazy przesu­wały się przed jego otępiałą duszą, co już na wpół uleciała. Odchodził jako małe dziecko wraz z matką z kotliny, w której się urodził i w której leżał teraz. Widział łąkę w blasku porannym. Potem jako młodzieniec czyścił swoją pierwszą koronę, spoglądał na swoją 
ukochaną i w szybkich walkach pokonywał jednego rywala po drugim. Potem znowu jako dziecko biegał z matką. Myśl jego, ciągle za­mroczona, powtarzała ciągle:


— Matka, matka.


Zwabiony rzężeniem zakradł się do kotliny lis.


Początkowo przysiadł na zadzie i w za­myśleniu przyglądał się konającemu.


Pięć, sześć wron wzbiło się bardzo nisko nad kotliną; rzężenie było dla nich sygnałem.


Nie czekały długo, zatrzepotały nad ziemią, przysiadły na twarzy kozła i potężnymi ude­rzeniami dziobów wykłuły mu oczy, które pożarły.


— On jeszcze żyje! — zawołała Perri obu­rzona. — On jeszcze żyje!


— Hołota! — krzyczał Porro.


Wrony nie zwracały na to uwagi; kłóciły się trochę z sobą, dreptały bezlitośnie po głowie rzężącego, dziobały i szarpały jego wargi, jego język.


Lis, który to widział, nie namyślał się dłu­żej i rzucił się na ranę.


Z głośnym brzęczeniem wzniosła się w górę chmara much i niby zielonkawo migoczący obłok spowiła lisa.


Między wronami a lisem panowało mil­czące porozumienie. Lis wpił szpiczasty pysk w ranę. Ostrymi, pożądliwymi zębami rozciął ją jeszcze bardziej i wyciągnął trzewa.


— On jeszcze żyje! — lamentowała Perri.


Porro który nie śmiał obrazić lisa, za­wołał tylko w dół:


— Zaczekaj jeszcze! Zaczekaj tylko chwilę! Proszę cię!


Ale lis nawet nie podniósł wzroku.


Przez ciało konającego kozła przebiegło drżenie. Rzężenie umilkło. Nogi wyprężyły się, z wolna uleciało ostatnie tchnienie.


Dwie wiewiórki spoglądały na dół wstrzą­śnięte do głębi. Siedziały bez ruchu i długo trwało, aż się oddaliły. Wolniej niż kiedykol­wiek w życiu, otępiałe z przerażenia. Nieme.
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— Dzieci! Dzieci!


Wielki czarny wiewiór wołał po wszyst­kich wierzchołkach.


Perri i Porro słyszeli go, poznali jego głos i chcieli przed nim umknąć. Żwawo prze­ska­ki­wali z jednego drzewa na drugie.


— Nie ma nas! — szepnął Porro.


A Perri zapytała:


— A gdzież my jesteśmy?


— Nie mam pojęcia — odpowiedział Porro — musimy poszukać siebie.


Tak żartowali i skakali z gałęzi na gałąź.


Ale czarny wołał:


— Dzieci! Chodźcież! Czegoś podobnego jeszcze nie widziałyście! Prędzej!


Wówczas Perri i Porro się stropili.


Kos przeleciał koło nich i zaćwierkał:


— To prawda!


Teraz ogarnęła ich nie­poskromiona cieka­wość. Pobiegli szybko w kierunku, skąd dochodziły okrzyki, i przybyli niebawem do jo­deł.


Czarny powitał ich wymówkami:


— Ile czasu wam na to trzeba? Leniuchy! Teraz musicie czekać! Siadajcie cicho jedno obok drugiego! Tak! Może on znowu przyj­dzie!


Na jodle siedziały ptaki: sroka, dzięcioł, para zięb i kukułka. Nieco dalej skupiła się rodzina sikorek.


— Uwaga! — zaskrzeczała sójka.


Czarny ją zgromił:


— Zamknij dziób!


Gałęzie następnej jodły zadrżały nagle sil­nie, igły zachrzęściły i zaszeleściły, jakby ty­siące wiewiórek baraszkowały tam nie­po­wstrzymanie.


Na najdalszym, chwiejnym koniuszku jednej z gałęzi ukazała się błyska­wicznie jedna jedyna silna wiewiórka, zniknęła równie bły­ska­wicznie, w następnej sekundzie znalazła się na najwyższej 
gałązce wierzchołka, znowu na dole, pokazała się i zawołała:


— Tak się cieszę! Tak się cieszę!


Sikorki zachichotały.


Wszystkie inne ptaki milczały. Tylko czarny powiedział:


— Żwawy jest ten nieznajomy!


Ten pokazał się znowu i zawołał:


Nikt z was nie przeżył tego, co ja prze­żyłem! Nikt z was nie może mnie zrozumieć!


[image: ]

I zniknął na nowo.


Perri zawołała za nim:


— Opowiedz! Posiedź chwilkę spokojnie! Opowiedz!


— Już on będzie gadał! — powiedział czarny. — Nagada wam kupę kłamstw! Nie wierzcie mu ani słowa.


— Dlaczego sądzisz, że on kłamie? — za­pytał Porro.


—  Nie wiem, dlaczego kłamie — odpowie­dział czarny. — Może chce mieć tylko pretekst, ponieważ wpadł tu między nas jako obcy.


Obcy, ogniście rudy, ukazał się znowu.


— Opowiedzże! — nalegała Perri. — Za­trzymaj się i opowiedz nam wszystko!


Ogniście rudy przysiadł na krótką chwilę na tylnych łapach; wyprężył olbrzymią kitę, przycisnął silne przednie łapy do szerokiej, białej piersi i płomiennymi oczyma spojrzał na Perri:


— Opowiedziałem już wszystko, ale chętnie opowiem jeszcze raz i jeszcze raz. Byłem uwięziony, a teraz jestem wolny! By­łem smutny, a teraz jestem wesoły!


I zniknął.


Od pędu jego drżała jodła.


Kiedy ukazał się znowu, Perri zawołała:


— Co to znaczy – uwięziony? Nie rozu­miem, co chcesz przez to powiedzieć!


Porro się gorączkował:


— Kto cię złapał? Kuna? Sowa? Mów!


Sikorki chichotały.


Ogniście rudy powiedział z uroczystą po­wagą:


— Złapał mnie ON.


I dodał z dumą:


— Ale uciekłem!


— Ha! — zaskrzeczała sójka.


Rzecz dziwna, że sroka milczała. Czarny zagrodził drogę ogniście rudemu, który chciał właśnie pomknąć dalej:


— Stój! Wiemy wszyscy, że ON nie robi nam nic złego. Opisz nam to jeszcze raz dokładnie...  font-size:18.0pt;font-family:"Arial",sans-serif;
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Wówczas ogniście rudy przeskoczył nad nim wielkim łukiem, odwrócił się i zawołał szyderczo:


— Nie możesz mi rozkazywać, żebym stał! Nikt nie może mnie już zatrzymać! Jestem wolny! Jestem wolny!


I zniknął.


Zbierało się coraz więcej widzów.


Sroki, kosy, dzięcioły, zięby, sójki popadły w zażarte spory.


Dwie matki także zjawiły się nagle i po­witały swoje dzieci:


— Jak się macie?


Perri i Porro odpowiedzieli:


— O, doskonale!


Matka Perri zapytała:


— Co się tutaj dzieje?


Ale zanim jeszcze Perri zdążyła odpowie­dzieć, czarny nakazał:


— Cicho! Jest znowu!


Ogniście rudy runął w dół jak kamień.


Kiedy ujrzał zwiększone koło widzów, przysiadł cichutko, zmierzył wzrokiem swoją publiczność i zaczął:


— Dobrze. Opowiem wam jeszcze raz wszystko. Słuchajcie uważnie. To wszystko czysta prawda.


— Ha! Ha! — darły się sójki.


Ogniście rudy, nie zwracając na nie uwagi, ciągnął swoje opowiadanie:


— Nie jest to mój las ojczysty. Wycho­wałem się gdzie indziej. Gdzie to jest, czy daleko stąd, czy blisko, tego jeszcze nie wiem. Nie wiem też, czy będę szukał swojego lasu, czy też pozostanę tu 
pośród was.


— Przybłęda!... — mruknął czarny cicho.


Ale ogniście rudy nie słuchał go wcale.


— Pięknie było w moim lesie — mówił — wydaje mi się, że było tam piękniej niż tutaj... może dlatego, że się tam urodziłem, że spędzi­łem tam całe dzieciństwo i miałem tam żonę... Ale może i tutaj 
jest tak samo pięknie.


— Nasz las jest naj­piękniejszy jaki istnie­je — zapaliła się Perri.


Ogniście rudy przytaknął:


— Możliwe! Ale nie o to idzie, tylko o tę straszną rzecz, jaka może się zdarzyć! Nie prze­rywajcież mi ciągle! W moim lesie znaj­dują się tylko takie drzewa jak to. Tylko iglaste. Ziemia jest tam 
miękka i porosła mchem. Prawdo­podobnie dlatego właśnie nie słyszałem nic. Byłem głodny i myślałem tylko o tym, żeby jeść dużo i szybko. Nagle otoczyła mnie noc! Noc tak ciemna, że choć oko wykol! 
Chcę prędko skoczyć na drzewo, ale nie mogę. Ze wszystkich stron uderzam o tę noc. Spowija mnie ona, zamyka się wokół mnie coraz ciaśniej. A przy tym ten okropny zapach! To jest ON, przechodzi 
mi nagle przez myśl, a przeraźliwa ta świadomość odbiera mi zdolność ruchu. Teraz czuję, jak ON sięga po mnie, jak mnie podnosi z ziemi... Wówczas wpadam w szał ze strachu, zaczynam gryźć, zaczynam 
dra­pać... ale daremnie. Wreszcie nie mogę się już poruszyć. Oślepły siedzę w tej cuchnącej ciemności. Długo... długo...


Wykrzyknął nagle radośnie:


— A teraz jestem wolny!


I skoczył w gęstwinę gałęzi.


Całe towarzystwo siedziało oniemiałe.


Tylko czarny mruknął:


— Takie kłamstwa! Takie bezwstydne kłamstwa! Sterczą nad nim tak wysoko jak jego kita!


— Wyżej! — wrzasnęła sójka.


Sikorki zachichotały.


Wówczas ogniście rudy powrócił i opo­wiadał dalej:


— Wreszcie... wreszcie zostaję wyjęty z tej ciemności. Początkowo nie orientuję się jeszcze, gdzie jestem, oślepia mnie nagła ja­sność... A ten przeraźliwy zapach pozbawia mnie przytomności! 
Znajduję się w zakratowa­nym domku. Czy wiecie, co to znaczy: zakra­towany?


— Nie! — zawołała Perri.


— Są tam pręty! Kto wie, z czego one są zrobione! Nie podobna tych prętów przegryźć! Twardsze są od naj­twardszego orzecha! Są jak kamień. Może to nawet pewien rodzaj kamieni, których my nie 
znamy. Stoją zupeł­nie blisko siebie. Można między nimi patrzeć i wydaje się, że się za chwilę będzie za nimi, na wolności, a jednak nie można wyjść... To jest niewola! Męki niewoli!


Westchnął.


Perri prosiła:


— Dalej!


— Dalej... — powtórzył. — Moje zakra­towane więzienie znajdowało się w dużej, jasnej przestrzeni. Tam mieszkał ON! Na ścianie po jednej stronie, były dwa wielkie otwory. Przez te otwory wpadało 
światło dzienne. Otwory te ON mógł zamykać, a mimo to światło wpadało przez nie nadal, zupełnie jakby te otwory były nie­zasłonięte.


— Ha! — odezwała się sójka.


— Ściana? — zaśmiał się dzięcioł. — Co to jest ściana?


— Ależ — pouczył go czarny — kiedy drzewa i krzaki na skraju łąki stoją gęsto stłoczone, to jest właśnie ściana. Prawda?


— Racja — dzięcioł zawstydził się trochę. — Ale otwory w ścianie, to nie istnieje, i mo­żesz się też przemknąć, gdzie i kiedy chcesz.


— Ta ściana — wtrącił ogniście rudy — ta ściana była z kamienia! Nie można się było przez nią przemknąć. Tak mieszka ON!


— A jak ON wchodzi? — zapytała Per­ri. — Przez te otwory?


— Nie, jest tam wielki otwór sięgający aż do ziemi. A ON zamyka go i otwiera!


Perri przypomniała sobie domek myśliw­ski Anusi, ale milczała.


— Oszołomił mnie JEGO głos, ten straszli­wy grom JEGO głosu. Szumiało mi w uszach, serce biło mi tak mocno, że omal nie pękało w piersi, od zapachu robiło mi się niedobrze. Drżałem na całym ciele 
i byłem nie­szczęśliwy. W moim zakratowanym więzieniu znajdowało się gniazdko. Zrozpaczony popełzłem na nie, aby się uchronić przed spojrzeniami, jakie ON i jeszcze jeden ON rzucali na mnie. W 
gnieź­dzie tym poczułem znajomy, miły zapach. Nie silny, ale dostatecznie wyraźny. Zapach ten czepiał się drewna, miękkiej tkaniny, którą wyścielone było gniazdo. Musiała tutaj daw­niej mieszkać 
wiewiórka. Zupełnie wyczer­pany zasnąłem wreszcie!


Poskakał znowu trochę po gałęziach jodły, potem usiadł i powiedział:


— Robię to tylko, żeby się rozkoszować wolnością!


— Dalej — nalegała Perri. — Opowiadaj dalej!


— Zaraz — powiedział ogniście rudy. — Nie uwierzycie wcale, co to wszystko ON umie! Ja sam nie uwierzyłbym w to! Kiedy zapada noc, ON potrafi sprawić, że w JEGO domu robi się jasno 
jak w dzień. Kiedy jest zimno, ON
robi swój dom ciepły jak słońce. Jak to robi? Za pomocą ognia. Wiecie, co to jest ogień?


— O — powiedział czarny — nie jesteśmy przecież tacy głupi jak przy­puszczasz. Ogień to to, co ON z hukiem gromu wyrzuca ze swojej trzeciej ręki.


— Ale ON ma jeszcze inny ogień — oznaj­mił ogniście rudy — rozpala go w jakimś ta­jemniczym przedmiocie, bez trzeciej ręki i bez grzmotu. Przedmiot ten stoi w wielkiej izbie. I w tym 
przedmiocie ogień pali się zupełnie cicho i bucha z czarnych kamieni, aż cała izba staje się wreszcie tak ciepła jak las w lecie.


Sikorki zachichotały, inne ptaki wołały na przemian:


— Nie wierzymy w to!


— Przepowiedziałem przecież, że nie uwierzycie — odpowiedział ogniście rudy — to wasza sprawa! Opowiadam tylko, co wi­działem. Nie uwierzycie też, jakie ON ma rozmaite skóry. Może je do woli 
wkładać i zdejmować. A w końcu pozostaje tylko naga, cienka skóra. Okropny to jest widok, jak ON się tak obdziera kolejno ze wszystkich swoich skór.


— Jeszcze nie skończyłeś? — zawołał czarny szyderczo.


— O! Mógłbym opowiadać bardzo dłu­go — odpowiedział ogniście rudy naiwnie. — Tak wiele dziwnych rzeczy ON potrafi! Po­siada ON stale orzechy i różne dobre rzeczy, których nigdzie nie można 
znaleźć. Żyło by mi się tam cudownie, gdyby nie tęsknota za lasem...


Drgnął nagle, skoczył w górę, machnął ogo­nem i zawołał radośnie:


— Jestem szczęśliwy! Jestem w lesie!


Potem powiedział trochę spokojniej:


— Nie rozumiem tego szczęścia, ale musicie mi wybaczyć, że mnie ono pozbawia przy­tomności. Ach, jakie to cudowne, gdy się już nie jest zmuszony trwać w jednym miejscu mimo biegania!


— Nie gadaj głupstw! — zburczał go czarny — biegałeś, a mimo to pozostawałeś na jednym miejscu? To naj­bezczel­niejsze kłamstwo...


— To nie kłamstwo! — syknął ogniście rudy. — To nie głupstwa! Milcz, jeżeli nie wiesz! Nie przeżyłeś tej zabawy, tej okropnej męki, nie znosiłeś jej! Więc jak śmiesz mnie obrażać!


Sikorki stłumiły chichot.


— W moim zakratowanym więzieniu była jeszcze okrągła krata — ciągnął swoje opowiadanie rudy, a głos jego stał się teraz poważny i posępny. — Ta okrągła krata obra­cała się, gdy tylko w niej 
stanąłem. Uciekała pod moimi nogami, obracała się, kręciła się, aż mi się w głowie mąciło. I chociaż biegałem, pozostawałem jednak ciągle na tym samym miejscu. Choćbym najwięcej biegał, nie mogłem się 
ruszyć z miejsca. Tylko krata ob­racała się i obracała...


— A dlaczego do niej w ogóle wszedłeś? — zapytała Perri.


— Ba, dlaczego? Początkowo sądziłem, że tędy uda mi się wydostać na wolność, więc pędziłem co sił. Potem dopiero zauważyłem, że moje wysiłki były daremne. Unikałem okrągłej kraty, która obracała 
się zdradziecko.
color:windowtext;letter-spacing:0pt'> font-size:
13.0pt;color:black;letter-spacing:0pt'>Ale musiałem mieć ruch, inaczej bym zachorował. Więc wchodziłem tam co dzień, co dzień wchodziłem do tej okrągłej, obracającej się kraty. Wmawiałem sobie, że to 
jest jednak droga do wolności, a kiedy tak biegałem, kiedy mi się mąciło w głowie, marzyłem o lesie, o drzewach. Biegałem do zmęczenia. Powie­działem już przecież, że była to zarazem za­bawa i męka. A 
na domiar ta katusza, że ON stał przy tym stale i się śmiał. Grzmiącym, przeraźliwym dźwiękiem był ten jego śmiech. Huczało mi w uszach. Później przestał zwra­cać uwagę na moje wysiłki i to już było 
tro­chę lepsze.


Zapadł w zadumę.


— Ale dobre było mimo wszystko to mę­czące bieganie w obracającej się kracie! Mimo wszystko było dobre! Marzyłem o drzewach. I nareszcie jestem znowu wolny! Nareszcie wolny!


— Jak? — zapytała Perri.


— Widzicie — zawołał ogniście rudy trium­falnie — bo ON myślał, że jestem zadowo­lony. Więc wypuszczał mnie z klatki do wiel­kiej izby. Często! Bardzo często! Skakałem na wszystkie strony i 
zawsze powracałem do klatki. Ale teraz, teraz jeden z otworów w ścia­nie był zupełnie odsłonięty. Na zewnątrz świe­ciło słońce. I nagle przyszedł mi pewien po­mysł. Jak wicher! Siedzę nagle, sam nie 
wiem jak, w tym otworze. I oto widzę pod sobą drzewa... drzewa... drzewa!... Nie wiedziałem nic o ich istnieniu. Były to marne drzewa w porównaniu z tymi, co rosną w lesie. Prawdo­podobnie tak samo 
uwięzione jak ja. Dawno już nie widziałem drzew i ogarnęła mnie nagle silna tęsknota. Drżałem. Nie myślałem wcale, że mógłbym ich dosięgnąć, gdy ON zbliżył się do mnie i chciał mnie znowu zwabić do 
klatki. O!


Odetchnął głęboko.


— Nie ja... nie ja odważyłem się na ten skok! To trwoga rzuciła mnie przez powietrze. I nagle siedziałem wśród gałęzi. Uczucie wol­ności zbudziło we mnie szalone szczęście. A szczęście to dało mi 
olbrzymią odwagę, od­waga zaś dała mi siłę. Nie potrafię opisać tego, jak ON i wielu innych podobnych do NIEGO goniło za mną! Tak mi się kręciło w głowie, jakbym biegał jeszcze ciągle w obra­cającej 
się kracie, w olbrzymiej, obracającej się kracie. Pędziłem po kamiennych drogach, prze­skaki­wałem przez kamienne mury. Jakiś mały ON mnie zatrzymał. Ugryzłem GO, a ON krzyknął głośno! Ja zaś uciekłem 
i uciekałem coraz dalej! Wreszcie rozpostarły się przede mną łąki, pola i nareszcie, nareszcie las!


Zamilkł.


Wszyscy milczeli i spoglądali na niego.


— Teraz wiecie wszystko! — zawołał ogniście rudy. — Kto chce słuchać, temu chętnie opowiem to jeszcze raz!


Skoczył na wyższe gałęzie i jak burza po­mknął między wierzchoł­kami.


— Co za kłamczuch! — mruknął czarny.


Matka Porra powiedziała:


— Zgrabny chłopak!


Perri była także po stronie ogniście ru­dego:


— Byłam bardzo przejęta tą historią!


— Dzieci wierzą we wszystko! — wtrącił czarny lekceważąco.


— Nie każde dziecko! — oznajmił Porro. — Ja w tę obracającą się kratę nie wierzę!


— A w inne głupstwa? — zapytał czarny szyderczo.


— A jednak możliwe, że on powiedział prawdę — oznajmiła sroka.
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Na łąkach leżały teraz niekiedy cienkie białe mgiełki, unosiły się niby delikatne zasłony nad żywopłotami i wierzchoł­kami drzew, kiedy noc bladła, a nowy dzień zaczynał sza­rzeć z lekka.


Znikały szybko. Ale Porro miał teraz do­skonałą sposobność oddalania się od Perri.


Udawał, jakoby jej nie mógł znaleźć, a Perri nie widywała go już przy sobie.


Porro szukał.


Szukanie jego nie odnosiło się jednak do Perri, której starannie schodził z drogi.


Od wielu, wielu dni zastanawiał się nad historią ogniście rudego, o której powątpiewał, a która go jednak dziwnie drażniła.


Potem przypomniało mu się ludzkie dziecko, przy którym siedziała Perri.


Postanowił wypytać to dziecko ludzkie o wydarzenia, o których opowiadał ogniście rudy.


Ale powstrzymywała go obawa. Grozy, ja­kiej doznawał wobec siedzib ludzkich, nie potrafił prze­zwyciężyć.


Znowu mijały dni za dniami.


Porro szalał i bawił się z Perri. Oboje jedli żołędzie, orzechy laskowe, bukowe ziarna, świeże szyszki jodłowe, oboje zbierali zapasy, nie zdając sobie właściwie sprawy dlaczego. Matki nakazały 
tak Porrowi i Perri.


— Będzie ci to potrzebne — powiedziała matka do Perri.


A matka Porra napomniała go:


— Podziękujesz mi jeszcze za to.


Więcej matki nie mówiły. Perri i Porro nie zadawali też więcej pytań.


W zabawie niedbale spełniali rozkazy macierzyńskie, chowali zapasy w naj­rozma­itszych kryjówkach, zakładając często nowe, kiedy nie mogli sobie od razu przypomnieć poprzednich.


Zwłaszcza Porro był bardzo roztargniony; myśli jego krążyły stale dokoła przygody ogni­ście rudego. Przyzwyczaił się także przeby­wać stale razem z Perri i czuł się przy niej zawsze dobrze.


Rozmawiał z Perri o tym, co tak zaprzątało jego myśli. Ale ona nie znajdowała odpowiedzi, która by go uspokoiła, a w ogóle nie okazywała najmniejszej ochoty mówienia o tym.


— Dla mnie — mawiała zazwyczaj Perri, gdy Porro zaczynał o tym mówić — dla mnie sprawa ta jest załatwiona. Bardzo miło było słuchać o tych rzeczach, ale teraz zapomnia­łam już prawie wszystkiego!


A kiedyś dodała czupurnie:


— Zapamiętaj to sobie!


Od tego czasu Porro nie mówił już do Perri ani słowa o tej całej historii. On jednak nic z tego nie zapomniał i zwrócił się do sroki:


— Ty jesteś mądra! Czy rzeczywiście wie­rzysz temu nowemu?


Sroka odpowiedziała:


— Czasami mu wierzę, a czasami znowu nie!


— Zupełnie tak samo jest ze mną — żalił się Porro.


— Tak, mój kochany — powiedziała sroka — bardzo to trudno połapać się w tym wszystkim!


Porro nie posunął się więc naprzód.


Pewnego wieczora spotkał ogniście rudego i kazał sobie jeszcze raz opowiedzieć całą historię. Zrobiło się tak późno, że omal nie złapała go sowa. Teraz Porro miał już zupełny zamęt w głowie, a z 
powodu strachu, jakiego się najadł przez sowę, był zły na ogniście rudego i rad był dowieść mu kłam­stwa, wydać go na łup hańby.


W ten sposób wpadł na myśl odwiedzenia ludzkiego dziecka. Tam musiał się dowiedzieć prawdy. Perri odwiedzała dziecko ludzkie, była przy nim, siedziała zupełnie blisko niego i nic się jej nie 
stało.


W nocy, kiedy leżał w swoim gnieździe i chciał zasnąć, w duszy jego kłębiły się zwątpienie, lęk i ciekawość. Marzył o dziecku ludzkim, a pragnienie, aby być przy nim na­reszcie, potęgowało się w 
nim z taką siłą, że historia ogniście rudego stała mu się niemal obojętna.


Dzisiaj, kiedy skakał między delikatnymi zasłonami mgły, postanowił nagle: teraz do ludzkiego dziecka! Teraz, natychmiast!


Uciekł od towarzyszki zabaw; chciał tam Pójść sam, bez Perri.


Porro się wstydził, że wtedy nie miał od­wagi zbliżyć się do ludzkiego dziecka. Wtedy ukrył swoje tchórzostwo za maską dumy. Teraz się wstydził, że mimo to szedł do ludzkiego dziecka.


Szukał drogi do niego i błąkał się.


Wtedy Perri pobiegła naprzód, a Porro, nieświadomy jej celu, podążał za nią, ociągając się i nie zwracał uwagi na kierunek.


Szukał długo.


Nagle jednak wiatr powiał mu w nozdrza dymem unoszącym się z komina w domku myśliwskim.


Porro się przeraził i uciekł.


Po chwili się zatrzymał, zawrócił, skoczył w kierunku, skąd płynął zapach dymu, chociaż zapach ten budził w nim wstręt i okropne roz­drażnienie. Silił się, aby prze­zwyciężyć swoją odrazę.


Często przystawał, siadał na tylnych łapach, wznosił w górę puszystą kitę i węszył.


Kilka razy tracił odwagę i zawracał.


Ale coś go pchało naprzód. Ciekawość jego była zbyt silna.


Tam, skąd płynął ten ohydny zapach, musiało być dziecko ludzkie. Nikt w całym lesie nie miał tak wstrętnego zapachu.


Ujrzał chatę, przebłyskującą między gałęźmi. Biegał na oślep przed siebie, dopadł drze­wa obok chaty, ujrzał Anusię przed domem na ławeczce, zszedł o kilka gałęzi niżej i nie czuł już zapachu 
dymu. Z ulgą zaczerpnął oddechu.


Potem nie chciał się już nad niczym zasta­nawiać, nie chciał dopuszczać do siebie lęku, trwogi, skrupułów.


Jeden skok! I już siedział przed Anusią.


— Jestem! — wybełkotał.


Anusia się uśmiechnęła.


— To ślicznie! — powiedziała. Przyjrzała mu się.


— Czy ja cię znam?


Porro nie odpowiedział, nie mógł odpo­wiedzieć.


Oniemiały wpatrywał się w ludzkie dziec­ko. Oniemiały wobec własnej odwagi, oniemiały wobec widoku Anusi.


— Byłeś już u mnie? — zapytała dziew­czynka.


Porro spojrzał na nią i zrobiło mu się lżej na sercu.


— Porro! — wymienił cicho swoje imię.


Powtórzyła:


— Porro.


W głosie jej było jakieś brzmienie tak ciepłe, że zaufanie zapłonęło w nim gorąco jak płomień.


— Czy mogę... — poprosił — czy mogę zbliżyć się do ciebie zupełnie?


Anusia uśmiechnęła się znowu:


— Jesteś tu po raz pierwszy, Porro! Teraz wiem na pewno. Dlaczego nie miałbyś się do mnie zupełnie zbliżyć? Chodź tylko, chodź... tutaj... — wskazała na swoje kolana — albo tu, na ramię. Gdzie 
wolisz. Wszystkie wie­wiórki tak robią, wszystkie.


Porro siadł na jej łonie, pomiędzy deli­katnymi kolanami, na których naprężona była sukienka. Siedział wyprostowany, przy­ciskał przednie łapki do wąskiej, białej piersi i niezmiernie się dziwił 
sobie samemu.


— Jestem — powtórzył.


— Widzę — odpowiedziała Anusia.


Teraz i Porro musiał się uśmiechnąć.


— Znam cię już od dawna — zaczął Porro.


— To niemożliwe — potrząsnęła główką. — Nie widziałam cię jeszcze.


— Ale ja ciebie!


— W jaki sposób?


— Tam z góry — Porro wskazał na drze­wo — kiedy Perri była u ciebie...


— Perri! — zawołała Anusia. — Gdzie ona jest?


— Nie wiem... — Wyznał czule: — Przy­szedłem do ciebie sam, zupełnie sam.


— Ale wtedy... z Perri... zostałeś tam na górze.


— Tak!


— Nie chciałeś przyjść do mnie?


— Nie!


— Dlaczego?


Zawstydził się i zamilkł.


Anusia nie nalegała, aby odpowiedział; sama była jeszcze zanadto dzieckiem, aby pod­trzymywać rozmowę. Pochyliła się nad nim wesoło:


— Cieszę się, że przyszedłeś, Porro!


Porro zaczął jej opowiadać swobodnie, jakby już od dawna był jej przyjacielem:


— Wiesz, w lesie zjawił się jakiś nowy. Duży, piękny i zupełnie rudy. Czy on już u cie­bie był?


I nie czekając na jej odpowiedź ciągnął z ożywieniem:


— Mówił bardzo dużo. Powiada, że był uwięziony. Opowiadał o jakiejś obracającej się kracie, ale nikt mu nie wierzy.


I nagle Porro wyznał:


— Bałem się wtedy ciebie bardzo.


Spojrzał na nią wyczekująco.


Anusia powiedziała:


— Obracająca się krata? Kto to mnie o to pytał?


— Ja! — powiedziała sroka, która sfru­nęła z drzewa i usiadła na ramieniu Anusi. — Ja cię o to pytałam.


Porro niczemu się już nie dziwił.


— Obracająca się krata — Anusia się za­stanowiła. — Nigdy jeszcze tego nie widziałam.


— Czyż więc ON nigdy nikogo z nas nie schwytał? — zapytał Porro.


— Kto? Mój ojciec? — Anusia się oburzyła. — On by nigdy nikogo z was nie złapał!


— Ale — badała dalej sroka — czy istnieje klatka i obracająca się krata?


Anusia wzruszyła ramionami:


— Możliwe! Możliwe!


— Widzisz — zwróciła się sroka do Porra  — od razu powiedziałam, że on mówił prawdę.


Zanim Porro zdążył odpowiedzieć, zanim zdążył w ogóle cokolwiek pomyśleć, stracił nagle panowanie nad sobą, gdyż teraz zbliżyła się powabnym krokiem sarna, a obok niej skakało małe sarniątko.


— Witajcie! — zawołała Anusia.


— Witaj! — odpowiedziała matka-sarna słodkim, cichym głosem.


Krok jej był niezmiernie uroczy. Zarazem dumny, uroczysty, ostrożny i pokorny. Cudowna wydawała się Porrowi jej twarz, na której malowała się łagodna dobroć, jej spoj­rzenie, z którego 
promieniała nieprzeparta siła niewinności.


Futerko młodego zdobiły białe cętki. Cien­kie nóżki niezręcznie dźwigały szczupłe, ko­ściste ciałko, nie posiadały jeszcze właściwego umiaru w ruchach, tańczyły nagle, podskaki­wały bez powodu, a 
potem nagle bez widocz­nej przyczyny nóżki te kroczyły znowu powoli.


Malec zbliżył się szybko do Anusi i poło­żył główkę na jej kolanach. Czarująca twarzyczka dziecięca.


Porro był tak zaskoczony i przykuty tym widokiem, że siedział sztywno i nie poruszał się, a tylko zerkał z ukosa na tę czarowną główkę młodego sarniątka, które spoczywało tak blisko niego, że 
czuł wyraźnie podmuch jego oddechu.


Przeniknął go lekki dreszczyk strachu, ale minął zaraz. Porro był niezmiernie zdziwiony i coraz bardziej doznawał wrażenia, że spotkał go bajeczny zaszczyt.


Te istoty były takie wielkie, takie olbrzy­mie, tak oszołamiająco olbrzymie, matka i dziecko; nigdy by się nie ośmielił zbliżyć się do nich. A teraz siedział tuż przy nich, a ła­godność ich przejmowała go do głębi.


— Jesteście znowu razem? — usłyszał pytanie Anusi.


— Jesteśmy zawsze razem — odpowie­działa matka-sarna.


Stała przytulona zupełnie do Anusi.


— Nie! — Chłopiec z czarownie zuchwałą odwagą podniósł głowę. — Często bywałaś długo z daleka ode mnie.


Matka ucałowała tę główkę, popieściła ją głaszczącym gorąco językiem:


— Na długo nigdy nie odchodziłam; zawsze tylko trochę i tylko wtedy, kiedy mnie wołał twój ojciec.


Zwróciła się do Anusi:


— Temu dziecku za każdym razem jest tęskno za mną; nie chce nigdy zostawać samo.


— Nie — zawołało znowu sarniątko — nie chcę być sam, boję się wtedy, nie wiem wtedy, dokąd się zwrócić... szukam cię wtedy!


— Czy nie pamiętasz już, co ci powiedział Bambi? — Matka mówiła z łagodną powagą. — Czy nie umiesz być sam? powiedział i na­pomniał cię: Naucz się być sam! Trzeba być posłuszny 
słowom Bambi!


Malec słuchał uważnie, potem potrząsnął piękną główką:


— Już ja się nauczę... i chętnie będę prze­bywał sam... kiedy podrosnę.


Porro doznał nagle uczucia, że nie wy­pada siedzieć tak blisko i przy­słuchiwać się tej rozmowie. Zeskoczył z kolan Anusi na ziemię.


Wówczas sarna-matka powiedziała do niego:


— Nie przeszkadzaj sobie, mały, nie wy­pędzamy cię. Siedź spokojnie, gdzie jesteś.


Stropiony przykucnął Porro na ziemi, zro­bił głupią minę i milczał.


Sarni malec zbliżył się do niego, schylił się, obejrzał go ze wszystkich stron, powąchał i się roześmiał:


— Podobasz mi się... Chciałbym się z tobą bawić. Mały... mały... — Ubawiony tym sło­wem, powtarzał je raz po raz: — Mały... — i dodał z uznaniem: — Jak to ładnie, że jesteś taki mały...


Porro, ponieważ nie miał nic, ale to zupeł­nie nic do od­powie­dzenia, popadł niemal w rozpacz, skoczył na ramię Anusi, skąd sroka musiała odfrunąć.


— On jest bardzo lękliwy — wytłuma­czyła go Anusia.


Sarna węszyła pod wiatr; nozdrza jej wcią­gały powietrze. Malec trzymał się jej boku i starał się robić to samo.


— Idziemy — zadecydowała matka. — Tak będzie lepiej.


Powoli, unosząc wysoko nogi, skierowała się ku gęstwinie krokiem zarazem dumnym, uroczystym, ostrożnym i pokornym.


Koźlątko tańczyło przed nią, odwróciło się, pobiegło z powrotem, spojrzało na Porra i za­wołało:


— Żegnaj, mały!


Potem w podskokach podążyło za matką.


Spojrzeniem pełnym podziwu śledził Porro oddalające się wytworne osoby, chciał także wybełkotać Żegnaj!, ale dźwięki ugrzęzły mu w gardle.


Kiedy matka z synem znikli, zszedł z ra­mienia Anusi na kolana.


— Chcesz już także odejść? — zapytała dziewczynka.


Porro tylko skinął głową potakująco.


— Przyjdź znowu — zaprosiła go Anusia.


Porro biegł chwilę po ziemi, wspiął się na pionowy pień i pomknął wśród wierzchołków.


Ogniście rudy był mu teraz zupełnie obo­jętny, o obracającej się kracie zapomniał. Nie zależało mu już wcale na tej całej historii. Mogła sobie być prawdą albo kłamstwem, jego to nie obchodziło, 
jego to już w najmniejszym stopniu nie interesowało, niebawem zupełnie o tym zapomniał.


Kiedy spotkał srokę, która chciała zacząć mówić o tym, że ona była od razu tak mądra, iż uwierzyła w owo opowiadanie, rzucił tylko z roz­targnieniem:


— O czym mówisz?


Potem dodał szybko:


— No, tak!


I pobiegł dalej.


Wesoło wymachiwał swoją puszystą kitą, wesoło pędził pośród listowia drzew. Był to jego sposób wyrażania radości.


Sójka zerwała się przed nim w górę.


— Witaj! — zawołał Porro wesoło.


Szukał dziecka ludzkiego, znalazł je, był przy nim; przeżył wyrozumiałą dobroć dwóch książęcych saren, matki i dziecka.


Porro był szczęśliwy.
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Ciężej wisiały teraz jesienne mgły nad łą­kami, dłużej czepiały się krzaków i drzew. Podobne były do gęstych, mleczno­białych chmur i nie wiedziało się już, czy spływały z nieba nocnego, czy 
wznosiły się z ziemi.


Gdy wreszcie rozwiewały się po długim ociąganiu, wówczas nad lasem migotało czyste chłodne słońce, złoty poranek budził się późno, a łąki mieniły się srebrzyście, gdyż okrywał je szron.


Perri i Porro marzli. Było zimno i trwało to aż do południa, kiedy nareszcie mogli się rozgrzać.


Prawie wszystkie stworzenia leśne marzły w tych wczesnych godzinach dnia; nie tylko wiewiórki. Prawie wszystkie.


Sarny nie miały już na sobie swoich czer­wonych sukienek; wyrosło im gęste, blado­żółte futro.


Liście na drzewach i krzakach marzły także, kurczyły się z zimna, drżały na swoich łodyżkach, stawały się brunatne, czerwonawe albo blakły i przybierały matową barwę żółtą.


Coraz szybciej zachodziło słońce.


W czasie tych coraz krótszych dni Porro i Perri, podobnie jak inne wiewiórki, sypiali dłużej niż zwykle, wcześniej udawali się do swoich gniazd.


Musieli się też bardziej niż zwykle mieć na baczności.


Rabusie groźniej ich teraz ścigali po lesie niż dawniej.


Pożądliwie goniła ich kuna.


Wrony, po pięć lub sześć, podejmowały mordercze ataki.


W przerzedzone listowie łatwiej wdzierał się jastrząb.


A czasami, tuż przed nastaniem świtu, zja­wiała się sowa.


Pewnej nocy Perri się obudziła.


Zbudził ją głęboki jęk.


Przerażona zaczęła nasłuchiwać. Cisza. Słychać było tylko skargliwą, szyderczą pieśń sowy.
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Perri zwinęła się w kłębek i chciała spać dalej.


Nagle jęk rozległ się znowu. Bardzo blisko. Cichy, niesamowity, groźny i zarazem ospały.


Serce Perri zabiło mocniej; drżała, a uczu­ciem, jakie nią wstrząsało, była nie tyle trwoga, ile jakieś dziwne podniecenie.


Ponieważ dokoła zapanowała cisza, za­snęła i spała bardzo mocno. Śpiew sowy, do którego była przyzwyczajona, nie mącił jej snu. Czuła się bezpieczna i miło jej było spać w pewnym gnieździe.


Od czasu do czasu myślała przed zaśnię­ciem o matce, która mieszkała teraz gdzie indziej.


Następnego dnia chciała opowiedzieć Porrowi o tym podniecającym odgłosie, który ją obudził, ale zapomniała o tym.


Powietrze było metalicznie jasne; kiedy się nie poruszało, promieniało łagodnym ciepłem, ale za najlżejszym powiewem wiatru ostre zimno przenikało cały las. Dzięki tej zmianie temperatury dwie 
wiewiórki doznawały uczu­cia orzeźwiającej rześkości. Budziło to w nich ochotę do naj­rozma­itszej swawoli.


Ale nie było tak dużo jedzenia jak daw­niej. Mogły wprawdzie żyć bez troski, gdyż nie miały jeszcze pojęcia, co to znaczy troska. Znajdowały pod dostatkiem żołędzi, bukowych ziaren, orzechów 
laskowych i sosnowych szy­szek. Nieświadomie jednak żyło w nich prze­czucie przyszłych niedostatków; oto wierz­chołki drzew rzedły coraz bardziej, a nie­bezpie­czeństwa zwięk­szające się wskutek tego 
tłumiły nieco ich radość.


Przede wszystkim trzymały się częściej niż dawniej pni drzew, biegały tylko po naj­silniejszych gałęziach, dokładnie rozważały za­wczasu każdy skok z jednego drzewa na drugie i nie wykonywały go 
już z taką swo­bodą jak niegdyś.


Dlaczego tak postępowały, tego same nie wie­działy.


Ptaki odleciały.


Wrony, olbrzymie masy wron zjawiły się teraz, ale nie widywało się już pliszek ani drozdów ani wilg. Brakło wielu innych upie­rzonych przyjaciół.


Sroka opowiadała o dalekich, bardzo dale­kich wędrówkach tych ptaków. Opowiadanie to było pogmatwane, gdyż sroka nigdy nie wi­działa tych obcych krajów, tych dalekich mórz.


Perri i Porro słuchali nieuważnie.


Jedno tylko rozumieli, jednego już do­świadczyli: istniały pewne dziwne rzeczy, z którymi można się było tylko pogodzić, ale których niepodobna było wyjaśnić ani zro­zumieć. Nie zastanawiali się 
też nad nimi długo.


Byli tylko ciekawi, dziwili się często, ale na tym też po­przesta­wali.


Przyjmowali jako rzecz naturalną, że piękna, jednostajnie syta zieleń wierzchołków zamieniła się w świecącą pstrokaciznę bru­natnej czerwieni, barwy miedzianej, ochry i rdzy.


Wśród wesołego biegania Perri przeraziła się nagle znowu, przykucnęła i poczęła nasłuchiwać.


Znowu zabrzmiał ów cichy, krótki jęk.


Obejrzała się za Porrem.


Siedział on, podobnie jak ona stropiony i zalękniony, przytulony do pnia.


Oboje wznieśli nad sobą kity wielkimi łu­kami. Oboje przyciskali przednie łapki do białych piersi, jakby chcieli ułagodzić nie­po­hamo­wane bicie serca, oboje nie śmieli ruszyć się z miejsca.


— Słyszałeś? — szepnęła Perri.


— Co to było? — zapytał bezradnie.


Nasłuchiwali przez chwilę; wszędzie pa­nowała cisza.


Potem Perri szepnęła znowu:


— Już dzisiaj w nocy obudziłam się od tego.


Nigdy jeszcze para ta nie siedziała tak długo spokojnie jak teraz.


Porro nie mógł już tego wytrzymać; musiał się poruszyć.


— Chodź — powiedział do Perri — chodź, to było gdzieś na dole...


Perri się zawahała, chociaż i jej trudno było znieść spokojne siedzenie w miejscu.


— Czy sądzisz, że on się nie może dostać do nas na górę?


— Nie! — Porro zaczął już biec i ska­kać. — Nie! Do nas on się dostać nie może! Do nas nie!


Pomknął w kierunku, z którego dobiegł ów dźwięk.


— A jeżeli jednak!... — powiedziała Perri, która biegła za nim.


— Będziemy się mieli na baczności — odpowiedział Porro i uciekniemy w porę.


Starał się dodać Perri odwagi:


— Tak szybki jak my nikt przecież nie jest!


Pędzili, wspinali się, biegli.


— Muszę wiedzieć, co to jest — zawołał Porro.


— Ja także! Ja także! — odpowiedziała Perri. Ciekawość jej była podrażniona. — Trzeba przecież wiedzieć...


Nagle jęk ów rozległ się znowu. Ale z in­nej strony. I bardzo daleko. Mimo to jednak można było poznać, jak potężny był ten dźwięk. Takiego głosu maleństwa nigdy jeszcze nie słyszały.


Perri i Porro wzdrygnęli się tylko, ale nie ustali w swoim biegu. Gdy potem nastąpiła cisza, zaczęli tańczyć, bawić się, aby zapom­nieć.


Sroka przyłączyła się do nich, gawędziła o obojętnych rzeczach i odleciała, ponieważ – jak nieraz już – Perri i Porro wydawali się jej zbyt ruchliwi, zbyt niespokojni.


Perri spojrzała na odlatującą srokę:


— Powinniśmy ją byli zapytać!


— Ach, po co! — odparł Porro.


Wbiegł po dębie aż do najwyższych ga­łęzi. Ponieważ panowała cisza, sprawa ta stała mu się obojętna.


Cisza panowała jeszcze przez kilka dni. Tylko od czasu do czasu rozlegał się ów jęk, czasami w ciemności, czasami w jasnym słoń­cu, brzmiał jak westchnienie, potem znowu niechętnie; niekiedy jak 
dźwięk tęsknoty, po­tem jak wyraz nie­cierpli­wości.


Perri i Porro sypiali tak mocno, że nie słyszeli nic; tak szybko zresztą przy­zwycza­ili się do tej zagadki, że nie troszczyli się zbytnio o rozwiązanie, kiedy ów krótki, jękliwy po­mruk docierał 
do nich od czasu do czasu za dnia. Przyjmowali go jako rzecz naturalną, podobnie jak wiele innych zjawisk.


Noc zapadła nad lasem i ciążyła nad nim prawie do poranku. Tylko sowa śpiewała w ciemności, słychać było tylko lekki szelest, gdy jakiś lis lub tchórz skradał się na dole w gęstwinie.


Nagle dziki krzyk wstrząsnął powietrzem, a Perri zerwała się przerażona.


Wyprostowała się w swoim ciasnym gniazdku i zaczęła nasłuchiwać. Było jeszcze zupełnie ciemno.


Ale krzyk ten zawył znowu.


Zaczął się od jęku, raz, dwa, trzy razy, po­tem wybuchnął potężny jak grom, głęboki w tonie, pradźwięk udręczonego, olbrzymiego serca, nie­pohamo­wane wołanie giganta.


Perri nic z tego nie rozumiała, czuła jednak w tym krzyku coś władczego, przemożnego, groźnego – pierś jej była jak ściśnięta, zmysły oszołomione.


Z daleka zabrzmiał drugi, podobny krzyk, jeszcze dalej trzeci.


Był to straszliwy alarm!


Perri postanowiła nie opuszczać swego gniazda wcześniej, aż będzie zupełny jasny dzień.


Drzemała długo między lękiem a snem; miała oczy przymknięte, gdyż była zmęczona i się bała.


Następowały małe pauzy, potem wycie roz­brzmiewało na nowo.


Był to alarm.


Wszystkie inne głosy wczesnego brzasku zamilkły, spłoszone tym grzmiącym, huczącym wyciem.


Tylko dzięcioł kuł i stukał w drzewa; ale się nie śmiał, jak to zwykle czynił chętnie między kuciem i stukaniem. Odeszła go ochota do śmiechu.


Sroka zaczęła cicho skrzeczeć i urwała stropiona własną odwagą.


Sójka wrzasnęła jeden jedyny raz, o wiele ciszej i nie tak zuchwale jak zawsze.


— Wyjdź, Perri!


Porro, przytulony do kory dębu, siedział przed gniazdem.


Był wesół.


— Wyjdź! Nie lękaj się! Czegoś podobnego nigdy jeszcze nie było!


Perri natychmiast wysunęła się na światło.


— Nie musisz się chować — powitał ją Porro — królowie nie są nie­bezpieczni. A w każdym razie nie dla nas!


— Królowie? — zapytała Perri. Zupełnie już odzyskała odwagę.


— Oczywiście — potwierdził Porro — nie wiem, co się im stało. Zbuntowali się, posza­leli. Musisz ich zobaczyć!


— Jestem okropnie głodna — wyznała Perri swobodnie.


— Więc chodź najpierw jeść — pocieszył ją Porro — to jest oczywiście bardzo ważne!


Szybko rzuciła się Perri na żołędzie i ziarna bukowe. Porro jej towarzyszył.


Ryk rozległ się teraz znowu. Stał się bliż­szy i taki silny, że żołądź wypadł z drżących łapek Perri.


Na dole, w gęstwinie krzaków, rozlegał się teraz szelest i tupot ciężkich kroków. Lekkie uderzanie o drzewo wydawało jaśniejszy dźwięk.


Porro pochylił się do przodu, potem szep­nął:


— Teraz... teraz on idzie...


Poprzez gęstwinę, między krzakami ligustru i sterczącymi pniami drzew kroczył jeleń. Szeroko rozpostarta korona uderzała o drzewa.


Perri ujrzała go i znie­rucho­miała w po­dziwie i czci.


Porro szeptał obok niej przejęty:


— Jeden z królów... wielki król...


Powoli, z uroczystym podnieceniem zbliżał się jeleń. Czy to roz­gory­czenie, czy gniew, czy stanowczość pchały go do jakiegoś gwałtow­nego czynu, czy ból albo żądza walki, tego nie podobna było 
rozpoznać. Perri i Porro wi­dzieli tylko, że był opanowany przez wielką namiętność, a wrażenie ich potęgowało się jeszcze tym bardziej, im mniej rozumieli przy­czyny tego gorączkowego stanu.


Teraz jeleń ukazał się zupełnie. Potężne jego ciało tryskało zdrową pełnią sił; wysunął do przodu szyję obwieszoną kosmykami wło­sów, wspaniała korona leżała teraz ciężko na jego grzbiecie, kiedy 
unosił głowę i wydawał swój okrzyk.


Głos jego brzmiał tak przejmująco, tak po­tężnie, że Perri omal nie spadła z drzewa.


Początkowo był to jęk, potem wycie, na koniec bolesne sapanie bez tchu.


Perri i Porro spoglądali po sobie w mil­czeniu.


Jeleń szedł dalej krok za krokiem. Szedł jak spętany, jak urzeczony, jakby się dławił mocą swego wewnętrznego wzburzenia. Raz po raz walczył z tym krzykiem wzywającym wyzwolenia.


Dwie wiewiórki towarzyszyły mu, skacząc na górze poprzez gmatwaninę gałęzi, nie mogły go opuścić, nasłuchiwały coraz bardziej prze­jęte, coraz bardziej oszołomione tym królew­skim, mocarnym 
głosem.


W otaczającej gęstwinie stały trzy, cztery łanie z młodymi; niebawem przyłączyły się do nich jeszcze dwie. Wszystkie wpatrywały się z podziwem w swego władcę.


Jeleń zaczął je zganiać razem. Domagał się porządku i posłu­szeństwa. Postępował z nimi surowo, nie znosił sprzeciwu, nie zno­sił wystawania w krzakach, uciekania ani swa­wolnych igraszek.


Był bardzo poważny.


Porro nie mógł tak długo skupiać uwagi, stracił cierpliwość. Z jednej strony doznawał lekkiej zazdrości, z drugiej czuł się upoko­rzony widokiem tej potęgi, przede wszystkim zaś miał ochotę 
biegać, bawić się, szukać po­żywienia.


— Chodź! — nalegał. — Dosyć już wi­dzieliśmy... chodź!


Perri niechętnie rozstała się z tym wido­kiem. Miło jej było wałęsać się po przestronnym królestwie wierzchołków drzew, to wspi­nać się wyżej, to zeskakiwać na niższe gałęzie, zawsze z dala od 
ziemi i wysoko nad wszyst­kimi, co z trudem poruszali się na dole. Nie chciała jednak opuszczać dumnego króla, od­dalać się zanadto.


Przegoniła więc towarzysza zabawy, wo­dziła go w kółko dokoła miejsca, jakie zajmowało teraz wytworne towarzystwo jelenie. Od czasu do czasu mogła rzucić okiem w tę stronę. A grzmiący głos 
utrzymywał ją stale w stanie miłego podniecenia wahającego się między przerażeniem a zachwytem.


Na uboczu od wspaniałej grupy dostrzegła niebawem ukrytego w krzakach innego króla, a zaraz potem jeszcze jednego. Ci dwaj mieli mniejsze korony niżeli pierwszy władca. Je­den miał tylko małą, 
sześcio­pałkową koronę, podczas gdy korona drugiego liczyła dziesięć zębów.


Obaj stali na uboczu, tak że nie widzieli się nawzajem, ale nie byli też widziani przez potężnego.


Nie wydawali naj­mniejszego dźwięku, dreptali skromnie i bardzo ostrożnie tu i tam, po kilka kroków, jakby stali na czatach.


Perri się zdziwiła. Pokazała Porrowi dwóch przybyszów.


— Czekają, aż on ich zawoła — oznajmił Porro.


Ale mylił się i tym razem.


Nagle bowiem jeden z dwóch jeleni zdra­dził się jakimś niebacznym ruchem, a władca natychmiast skoczył w jego stronę, aż za­trzeszczały krzaki. Słychać było jego sapiący z gniewu oddech.


Napadnięty uciekł, jak mógł najszybciej, z hałasem przepychał się przez największą gęstwinę.


Władca, zadowolony, że wypędził niepro­szonego gościa, powrócił zaraz do swojej gro­madki i obszedł ją dokoła.


— Najpierw książęta — powiedział Porro, mając na myśli kozły sarnie — a teraz królowie! Nikogo nigdy nie atakują, nie potrze­bują żywych istot do wyżywienia się, ale między sobą zawsze muszą się 
bić! Nie rozu­miem tego.


Perri milczała.


Tymczasem na dole zdarzyło się coś no­wego.


Doświadczeńsze z łań robiły cicho i skrom­nie po kilka kroków. Na wszystkie strony. Zupełnie nie­postrze­żenie. Jeleń prawie nie zwracał na to uwagi. Łanie stały na czatach. Nasłuchiwały z 
pod­niesio­nymi głowami; wie­trzącymi nozdrzami nieustannie badały po­wietrze.


Nagle jedna z nich wykonała krótki skok.


Alarm!


Natychmiast cała gromada rzuciła się do ucieczki.


Otoczyły jelenia i pomknęły naprzód.


Kiedy tak władca pędził galopem pośrodku gromadki swoich łań, widać było po nim, że nie zdawał sobie sprawy, co go właściwie po­rwało z miejsca. Miał ślepe zaufanie do swego orszaku; znajdował 
się zupełnie pod kobiecym wpływem, chociaż dopiero niedawno miał nad łaniami tak bezwzględną władzę.


Teraz była to już dzika ucieczka.


Rozlegał się trzask, łomot, tupot, szelest. color:windowtext;
letter-spacing:0pt'> font-size:13.0pt;color:black;
letter-spacing:0pt'>Cienkie gałęzie się łamały, ugięte konary głośno odskakiwały z powrotem do dawnej pozycji. Liście szeleściły. Co rosło przy ziemi, ulegało stratowaniu, a tętent szybkich kopyt 
brzmiał jak głuchy warkot.


Perri i Porro spoglądali stropieni za ucie­kającymi.


Nie słyszeli jakiego­kolwiek znaku ostrze­gaw­czego, bawili się i tańczyli pośród wierz­chołków wysoko nad wiatrem. Mniej jeszcze niż jeleń wiedzieli, co się stało.


Z zaciekawieniem chcieli zbadać przyczynę tej ucieczki.


Ostrożnie rozejrzeli się dokoła.


Rozumnie skierowali się teraz w tę stronę, w której znikło królewskie grono.


Ostrożnie przeskakiwali z drzewa na drzewo.


Sroka wyleciała im naprzeciw, potem kos, sójka, szepczące sikorki. A wszyscy wieścili:


— ON! ON!


Wówczas Perri i Porro ujrzeli GO także.


Bez szelestu przedzierał się myśliwy przez gęstwinę, obydwiema rękoma trzymał uko­sem przez pierś swoją fuzję, stał przez kilka sekund bez ruchu, potem szedł dalej, bez­sze­lestnie, niesamowicie, 
wędrujące nie­bezpie­­czeństwo.


Perri zadrżała na jego widok. Migoczący ciemno sztuciec budził w niej przerażenie.


— To jest ogniste ramię! — szepnęła.


Porro syknął podniecony:


— Jak ON może stać wyprostowany, stać wyprostowany na dwóch małych stopach... to niepojęte i straszliwe!


Teraz ucieczka jeleni była wyjaśniona.


Perri i Porro mieli jeszcze raz sposobność przerazić się na widok myśliwego.


Następnego dnia ujrzeli znowu jelenia, który utrzymywał w porządku swoją gromadkę i beczał z głębi piersi.


Porro miał tego niebawem dość i chciał się wynieść do spokoj­niejszej okolicy.


Ale Perri była zupełnie opanowana przez potęgę tego straszliwego krzyku.


— Jak to cudownie brzmi! — powiedziała.


Porro pomknął wyżej z powiewającą kitą:


— Mnie się to wydaje brutalne!


Perri skoczyła za nim:


— Jak możesz tak mówić?... Czyż nie słyszysz cudu w tym krzyku?


— Jakiego cudu?


Wówczas Perri powiedziała bardzo po­ważnie:


— Porro! To jest miłość!


Porro się zamyślił, milczał przez chwilę, potem przyznał:


— Może.


— Z pewnością! — upierała się Perri. — Z pewnością! To nie może być nic innego!


— Możliwe — Porro zastanawiał się z wy­siłkiem — możliwe... ale... ale...


— Co znowu za ale? — przerwała mu Perri.


Porro dokończył:


— Ale w takim razie musimy być szczę­śliwi, że nie znamy miłości. Jest ona dla nas zbyt potężna.


Drugi krzyk rozdarł nagle powietrze.


Perri i Porro się wzdrygnęli.


Co to było? Kto śmiał podnieść głos w po­bliżu władcy? Jak się zachowa ten wielki król wobec takiego zuchwalstwa?


Krzyk zabrzmiał znowu i znowu, brzmiał trochę cieniej, słabiej, ale wyzywająco i czel­nie.


Jeleń nasłuchiwał z podniesioną głową, tupał ziemię nogami i milczał.


Drugi krzyk nieustannie docierał do niego. Rozległ się ostrzegawczy okrzyk sroki.


Perri natychmiast skoczyła za wołaniem sroki, za tym drugim okrzykiem. Za nią brzmiało teraz donośne wycie po­drażnio­nego jelenia.


Sójka wrzasnęła:


— Baczność!


A sroka ostrzegła:


— ON!


I oto stał ON oparty o topolę w odległości kilku kroków od polany, przez którą musiał przejść władca, jeśli przyjął wyzwanie, jeśli chciał iść i ukarać śmiałka.


ON trzymał przy ustach jakiś dziwny przed­miot, którego Perri nie znała, muszlę, przy pomocy której przedrzeźniał jelenia, szydził z niego, wabił go.


— Więc ON i to potrafi — szepnęła Perri do Porra.


— ON jest nie­bezpieczny, straszliwie nie­­bezpieczny! — syknął Porro.


Czekali podnieceni, czy też władca da się złudzić, czy wystąpi naprzód.


Ale jeleń pozostał w gęstwinie, która chro­niła go i osłaniała. Orszak jego skupił się dokoła niego ciaśniej, usłyszał ostrzeżenie, pełen był nieufności, nie pozwalał władcy skoczyć naprzód, 
próbował go uspokoić.


Jeszcze kilka razy zahuczał w powietrzu dziki okrzyk.


Kilka srok, skrzecząc, ostrzegało przed sko­kiem.


Kilka sójek wrzeszczało hałaśliwie:


— ON!


Perri i Porro pobiegli z powrotem na miej­sce, gdzie zebrało się jelenie grono, pobiegli tak szybko, że pod ich skokami uginały się gałęzie. Szukali, zstępowali niżej, dziwili się, gdyż nic nie 
znajdowali.


— Znikli! — zawołała Perri radośnie.


Istotnie jeleń wraz ze swoją świtą oddalił się cichutko.


Fałszywy okrzyk ciągle jeszcze brzmiał po lesie.


Wysoko na swoim pniu dzięcioł wybuch­nął szyderczym śmiechem i kuł dalej wesoło.
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O wczesnym brzasku porannym las był milczący; ani sroka, ani kos, ani sójka, ani dzięcioł się nie odzywały, a bażanty niemo zlatywały na ziemię z drzew, na których spę­dziły noc. 
Ciężka bowiem mgła spowijała roz­ległą przestrzeń. Przesycała zimną wilgocią każdy liść, każde źdźbło trawy, kładła się w powietrzu lodowatym oparem i przesła­niała przed okiem widok najbliższych 
przed­miotów.


Wiewiórki ze znie­chęceniem łaziły po ga­łęziach, jedynie z popędu głodu.


Perri wywabiło z jej gniazda beczenie je­lenia, które zawsze wprawiało ją w jakiś stan oszołomienia.


Starała się go dojrzeć, ale nie mogła go zo­baczyć.


Gdy mgły nadziemne rozrzedziły się nieco, dostrzegła go wreszcie.


Szedł przez łąkę opieszałym krokiem, z wyciągniętą szyją, z głową tęsknie wznie­sioną ku górze, aż mu korona opadała na grzbiet.


Jak niesamowicie wielki wydawał się teraz w mlecznym oparzę rozrzedzonej już mgły, jak potwornie wielki!


Krzyk, jaki wydawał, sapiący oddech, jaki wydzierał się gorąco z jego piersi, unosił się przed nim jak dym i mieszał się z zimną mgłą, od której początkowo odcinał się ostro.


Jeleń zbliżał się do swego stada skubią­cego trawę na łące. Słychać było cichy trzask i szelest.


Niesamowicie wielkie były te wszystkie zwierzęta spowite oparami jesiennego poranka.


Perri nie mogła zrozumieć przyczyny tego łudzącego zjawiska, sądziła, że w mocy potężnych królów jest stawać się tak wielkimi, i podziwiała ich tym bardziej.


Nagle zabrzmiał okrzyk bojowy. Równie potężny jak grom, dobywający się z piersi króla, którego Perri widziała, równie hu­czący, równie wstrząsający.


— To nie ON! — powiedział Porro.


A Perri, która zadrżała na ten dźwięk, po­wiedziała dygocząc:


— Nie, to nie jest ON!


Nie słychać było sygnałów ostrzegawczych.


Do tej sprawy nie wmieszał się człowiek; dotyczyła ona wyłącznie wolnych stworzeń leśnych; nikt nie potrzebował ostrzegać, nikt nie myślał o tym aby teraz przeszkadzać. 
Przeznaczenie musiało się rozegrać bez prze­szkód.


Perri i Porro siedzieli w naprężeniu, gdy władca, zaledwie usłyszał okrzyk bojowy, przystanął, odwrócił się i zawył w odpowie­dzi.


Jeszcze raz zabrzmiał stanowczy krzyk no­wego pretendenta.


Jeszcze raz huknął władca gniewnie w od­powiedzi.


Potem przybysz wyszedł z gęstwiny.


Stał szeroki i pyszny, z głową przekornie wzniesioną; dumna jego korona błyszczała licznymi kolcami, groźnie świeciła w mgle.


Władca stał naprzeciwko niego szeroki i pyszny, ze stanowczo podniesioną głową, na której wznosiła się korona tak samo wspa­niała i imponująca jak korona jego rywala.


Mierzyli się wzrokiem. W migocących ich oczach zabłysnął krwawy ogień.


Przez sekundę tylko wymieniali badawcze spojrzenia.


Potem władca runął naprzód, aby wypę­dzić wroga. Ale nie­przyjaciel skoczył mu naprzeciw.


Każdy chciał ugodzić przeciwnika w bok; każdy obracał się zręcznie i stale przeciw­stawiał przeciw­ni­kowi broń korony.


Z mocą starli się z sobą. Czoło o czoło, ko­rona o koronę.


Skuleni w sobie usiłowali całą mocą po­walić się nawzajem, wpierali w ziemię i naprężali tylne nogi, aby całe ciało nabrało opar­cia i rozmachu.


Z głośnym trzaskiem zwarły się ich ko­rony.


Miejscowy jeleń uskoczył nagle w tył i chciał ugodzić w bok przeciwnika, który zachwiał się do przodu. Ale ten wykonał równie szybki zwrot i znowu stanął czołem do 
nie­­przyja­ciela.


Z trzaskiem uderzyła korona o koronę.


— Obaj są jednakowo silni — zawyro­kował Porro. — Który się wcześniej zmęczy, ten jest zgubiony.


— Zgubiony? — zapytała Perri. — Czyż oni walczą naprawdę?...


Głośne sapanie jeleni przeszło w jęczące stękanie.


— Naprawdę! — odpowiedział Porro. — Widzisz przecież, że żaden z nich nie żartuje!


Perri popadła w jeszcze większe podnie­cenie:


— A dlaczego oni właściwie walczą?


— Nie wiem. Mówiłaś przecież, że to jest miłość...


— Czy z miłości trzeba walczyć?


— Widocznie. O ile ty masz rację, Perri!


Korony jeleni splotły się z sobą, nie mogły się już rozłączyć.


Władca omal nie powalił obcego przybysza na ziemię. Był wściekły, miał pianę przed nozdrzami, gniew jego graniczył z szaleń­stwem.


Nagle jeden róg korony napastnika pry­snął i szerokim łukiem spadł na ziemię; jele­nie były wolne.


Ale obcy przybysz wskutek tego wypadku stracił zaufanie do swojej korony, przeraził się, opuściła go odwaga i w oszołomieniu nie dość szybko rzucił się do ucieczki, podstawia­jąc 
przeciw­ni­kowi na sekundę bok.


Władca natychmiast ugodził koroną w od­słonięty bok nie­przyja­ciela; z ukośnie prze­chyloną głową, jednym tylko rogiem.


Nie trafił zbyt głęboko, gdyż cios odbił się o łopatkę; uderzenie było też osłabione przez to, że zwyciężony zamierzał już uciekać.


Nagle, gdy uczuł ranę, podskoczył w górę, kilkoma susami dosięgnął zarośli i z trzaskiem gałęzi zaszył się w gąszczu.


Perri i Porro widzieli jeszcze, jak krew spływała mu kroplami po łopatce.


Kilkoma słabymi skokami ścigał go jeszcze zwycięzca; ale jego ochota do walki znikła wraz z gniewem, gdy zniknął nie­przyjaciel. Czuł się też trochę zmęczony i nie chciał 
po­zostawiać swego stada samego; przenikała go radość, że pozostał zwycięzcą. Odwrócił się.


Stał teraz dumny, prężył się i głośno wie­ścił swoje zwycięstwo. Potem zawrócił powoli do gromady swoich poddanych oczekujących go w pokorze.


Porro przeraził się huku tego mocarnego głosu.


— Jeżeli to jest miłość, nie chcę mieć z nią nic wspólnego!


Perri nie odczuwała już przerażenia, lecz jakieś nieokreślone oszołomienie pełne wzru­szających przeczuć. Milczała.


Słońce wypiło ostatnią cienką zasłonę mgły, łagodny wiatr rozdarł ostatnie jej strzępy. Las budził się w blasku jasnego, złocistego po­ranka.


Na łące leżał srebrnobiały szron, migoczący wszystkimi świecącymi barwami drogocen­nych kamieni.
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Perri dawno nie widziała matki.


— Po co się tym martwić — powiedział Porro. — Jeżeli będzie chciała przyjść, znajdzie cię z łatwością.


— Jeżeli ja chcę przyjść, muszę ją zna­leźć — odpowiedziała Perri — a chcę na­prawdę iść raz znowu do matki.


— Więc poszukajmy jej.


Udali się w drogę, ale wśród zabaw, tań­ców, a od czasu do czasu posiłków zapomnieli o swoim celu.


Wiele razy przypominała sobie Perri o matce i nalegała znowu.


Skakali po wszystkich wierz­chołkach, przybyli do dębów, gdzie mieszkała Perri, a niedaleko od niej jej matka.


— Może ona jest chora... — przyszło Perri na myśl.


Skoczyli biegiem do gniazda. Było puste.


— Teraz przecież z pewnością nie ma jej w domu — powiedział Porro. — Mogłaś to z góry przewidzieć.


Perri wsunęła się do gniazda i po chwili powróciła zatroskana.


— Matka dawno już nie była w swoim gnieździe, już bardzo dawno... — powiedziała.


— Może mieszka teraz gdzie indziej — po­cieszył ją Porro.


Perri chętnie dała się pocieszyć.


— Może — zgodziła się. — Matka zmienia czasami miejsce pobytu.


Ale mimo to pozostał w niej jakiś lęk, który powracał nieustannie.


Pośród jodeł biegał czarny wiewiór.


— Ho! Dzieci! — zawołał wesoło. — To­warzysze zabawy! Niewiniątka!


— Czy wiesz, gdzie jest moja matka? — zapytała Perri.


— Twoja matka? Ba, twoja matka! Tęskno dziecince za mamusią?


Zachowywał się tak, jakby pytanie to wy­dawało mu się niezmiernie komiczne.


— Skądże ja mogę wiedzieć, gdzie ona teraz jest? Jak się tego mogę domyślić?


Gniewało go, że można było poznać po nim zakłopotanie.


— Wałęsasz się po lesie — zrzędził — myślisz tylko o rozrywkach, a ja ci mam teraz powiedzieć, gdzie jest twoja matka... A, dopiero pyszne!


I umknął.


Perri się zawstydziła i siedziała zmartwio­na, ale Porro wybuchnął:


— Tego ordynarnego starca nigdy nie mogłem znieść!


Spotkali srokę.


— Czy nie widziałaś gdzieś mojej matki? — zapytała Perri.


Sroka wybełkotała z wahaniem:


— Czekaj... twoja matka... tak... nie... zdaje mi się, że...


I nagle wzleciała w powietrze, jakby ją coś nie­spodzie­wanie spłoszyło


Perri i Porro, którzy przyjęli to za sygnał ostrzegawczy, umknęli szybko.


Później spotkali dzięcioła, który pilnie kuł w jakiś pień. Na pytanie Perri odpowiedział krótko:


— Nie!


A zdwojona gorliwość, z jaką zaczął teraz kuć, świadczyła, że nie chce, aby mu prze­szka­dzano.


Kos dał także niejasną odpowiedź, a si­korki oświadczyły, że nie wiedzą o niczym. I istotnie tak było. Sikory o niczym nie wie­działy.


Perri zapytała nawet sójki, która warknęła po prostu:


— Nie zawracaj mi głowy!


Spotkali ogniście rudego wiewióra. Skoczył ku nim nagle z buku, stanął im na drodze i za­wołał:


— Witajcie!


Porro chciał go wyminąć, ale Perri zapy­tała:


— Czy nie widziałeś mojej matki?


— Jestem już teraz zupełnie zżyty z tym lasem — zaczął gawędzić ogniście rudy — podoba mi się tutaj. Wszyscy znają już moje przeżycia...


Perri mu przerwała:


— Czy nie widziałeś mojej matki?...


Przerwał jej:


— Matki?... Twojej matki? Czyż ty masz matkę?


— Pytam cię przecież o nią! — powie­działa Perri nie­cierpliwie.


— A to dopiero pyszne! — zawołał. — Skądże ja mam wiedzieć, gdzie jest twoja matka? Skąd mam w ogóle znać twoją matkę? Jestem tu przecież w lesie obcy...


— Chodź! — powiedział Porro. — Ten pyszałek gada bzdury...


— Zuchwały malec! — wybuchnął ogni­ście rudy a gdy Porro skoczył dalej, zawołał za nim gniewnie: — Taki smyk, który nic nie przeżył, nic nie wie! Taki łasuch, co tylko orzechy chrupie, ośmiela 
się zadzierać nosa wobec starszego, doświad­czo­nego, mądrego pana!
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Perri i Porro nie słyszeli go już.


— Pójdę do ludzkiego dziecka! — zadecy­dowała Perri.


A Porro powiedział:


— Idę z tobą.


Nie dziwiła się wcale jego gotowości; po­mknęła pierwsza znajomą sobie drogą, a Porro biegł za nią.


Niebawem przybyli do Anusi.


Dziewczynka siedziała w otoczeniu sroki i kosa, bażant stał niedaleko niej, a sarna z koźlątkiem żegnały się właśnie.


Perri skoczyła na kolana Anusi:


— Witaj!


— Witaj! — zawołał Porro, który siadł obok Perri.


Anusia się uśmiechnęła.


— Więc jesteście oboje! Witajcie!


Bażant pogardliwie pokręcił główką:


— Ładne towarzystwo!


— O! — zaoponowała Anusia. — Oni są naprawdę bardzo mili.


Perri zaczęła od razu od swego pytania:


— Czy nie wiesz, gdzie jest moja matka?


— Nie — odpowiedziała Anusia z prostotą — tego nie wiem.


— Kiedy widziałaś ją po raz ostatni?


Anusia się zastanowiła.


— Kiedy? Naprawdę, kiedy? Tak to już dawno, że rzeczywiście nie mogę sobie przypomnieć dokładnie.


— W takim razie musiało się jej stać coś złego — powiedziała Perri ze smutkiem.


Wszyscy milczeli.


Tylko Anusia powiedziała ze śmiechem:


— Dlaczego? Nie! Twoja matka po prostu zapomniała o mnie.


— Tak sądzisz?


— Tak, tak sądzę — powiedziała Anusia stanowczo. — Twoja matka od czasu do czasu zapomina o mnie. Ty przecież także o mnie zapominasz. Cóż bym mogła odpowiedzieć twojej matce, gdyby mnie zapytała 
o ciebie? Bądź zupełnie spokojna. Już ona przyjdzie.


Wszyscy milczeli.


Perri się uspokoiła.


— Gdy matka moja przyjdzie, powiedz jej, że jej szukam.


Z lżejszym sercem pobiegła dalej, a Porro za nią.


Bażant oznajmił:


— Ja bym jej mógł dać wyjaśnienie.


Sroka zaskrzeczała:


— Ja także!


Kos zanucił:


— Nie można przecież ranić dziecka, które szuka swojej matki.


— Właśnie, właśnie — zgodził się bażant. — Znalazłem czerwony ogonek, ale nie wspom­niałem o tym ani słowa.


— Czuła się zawsze tak pewna siebie — powiedziała Anusia cicho — biedactwo. Mnie nikt nie złapie! zapewniała często.


— Nie wolno się nigdy czuć pewnym sie­bie — oznajmił bażant wyniośle — za to się zawsze pokutuje.


— Kto to mógł być? — powiedział kos w zamyśleniu.


— Prawdopodobnie jej matka — odparł bażant swobodnie — ogon był zupełnie postrzępiony i pokrwawiony...


— Miałem na myśli — szepnął kos uprzej­mie — kto mógł być tym mordercą.


Sroka zaskrzeczała złośliwie:


— Lis, kuna, tchórz, sowa, jastrząb... Możesz sobie wybrać, kogo wolisz.


Anusia posmutniała:


— Jakże wielu morderców jest pośród was!


Bażant wyciągnął szyję:


— Mnie obwiniać nie możesz!


I odszedł z obrażoną miną.


— Tak, tak — zanucił kos — my spokojni wolelibyśmy spokój.


Perri nigdy już nie ujrzała matki.
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Nieustannie rozlegały się po lesie jakieś szepty, jakieś szelesty: słowa pożegnania liści spadających z krzaków i drzew.


Dawniej szeleściły, kiedy wicher je targał, śpiewały wzniosłą pieśń swojej siły, gdy nimi wstrząsano, pieśń mającą wiele strof. Od delikatnego nucenia do potężnego wycia. Wiele strof, a wszystkie 
o cudownej muzyce, wszystkie o słodkiej i heroicznej melodii.


Kiedy się rozwijały, kiedy pąki ich się otwie­rały pod wołającymi pocałunkami wiosen­nego słońca, były jasnozielone, niemal żółte jak niebo w zaraniu dnia. Mocno trzymały się grubych gałęzi, 
cienkich gałązek i chwiej­nych witek; można by przypuszczać, że będą wiecznie młode. I one same wierzyły w to w swojej młodzieńczej świeżości.


Potem zaczęły je przenikać żywotne soki; rosły, a barwa ich stawała się ciemniejszą zielenią, syto błyszczała teraz emalią dojrzałości. Niektóre migotały srebrzyście na jednej stronie i były tam 
pokryte czarującym pusz­kiem miękkich włosków; inne były sztywne i gładkie, wiele pachniało balsamicznie.


Teraz znikła emalia, rozwiał się zapach, zblakły dumne barwy. Starość pozbawiła jedne srebrzystego blasku, inne sztywnej gładkości. Były teraz suche, bezsilne, pokurczone.


Lada lekki wietrzyk, który dawniej był dla nich łagodnym, rozkosznym głaskaniem, teraz przenikał na wskroś ich wychudzone żebra i tysiące z nich strząsał na ziemię. Bu­rza zrywała je masowo i 
porywała je w takim wirze, że w rozpaczy bezradnie unosiły się w przestrzeni.


A gdy powietrze było spokojne, nieustan­nie same opadały na ziemię. Kręciły się, spadając, opornie szybowały, zanim dosięgły ziemi, gdyż bolało je to, że teraz wszystko się kończyło.


Stąd właśnie ten nieustanny szept w lesie. Zwłaszcza w nocy i o wczesnym poranku. Perri i Porro rzadko teraz opuszczali swoje gniazda.


Tylko gdy słońce grzało mocniej, biegali znowu i gonili się jak dawniej. Ale wierzchołki stawały się z każdym dniem bardziej gołe. Widziało się teraz na wskroś przez dwa, trzy drzewa, trudno się 
było ukryć, trzeba było bardziej niż dawniej mieć się na baczności.


Ale nie tracili jeszcze dobrego humoru.


Na ziemi spadłe listowie tworzyło gruby pokład i szeleściło głośno.


Perri wydała okrzyk radości, gdy skoczyła kiedyś na ziemię i powitał ją ten szelest.


Od tego czasu lubiła biegać po suchych liściach, bawić się z Porrem w gonitwę i rozkoszować się hałasem, jaki sprawiały zwiędłe liście.
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Porro był pewnego dnia bardzo zasępiony.


— Przecież to sami umarli — powiedział, rozrzucając i rozkopując uschłe listowie. — A znaliśmy ich wszystkich jako żywych.


Małą Perri przeniknął dreszcz.


— Wiesz — zawołała — nasze hałasowa­nie jest głupie! Nie słyszymy przecież, gdy ktoś nadchodzi!


— O, tak — odpowiedział Porro. — Sły­szymy mimo to wszystko.


Ale Perri przypomniała sobie krwiożerczą kretomysz. Mogła gdzieś siedzieć ukryta w li­stowiu; nie podobna jej było usłyszeć. Prze­rażona skoczyła Perri na drzewo.


Porro pobiegł za nią.


— Co ci się stało?


— Mysz — bełkotała Perri — kretomysz... To nie­bezpieczne małe stworzonko... Może na­paść na dole... Ona to potrafi!


— Więc zostańmy na górze — zadecydo­wał Porro.


Z burzliwej nocy wstał kryształowo jasny poranek. Bez mgły porannej z łagodnym blaskiem słońca i czystym niebem. Można by sądzić, że wiosna wróciła znowu. Bo i wiosną powiewało niekiedy w 
powietrzu takie chłodne i ostre tchnienie.


Perri i Porro radowali się piękną pogodą, tańczyli, zajadali się późnymi jagodami, jakie znajdowali, żołędziami i ziarnami bukowymi, jakie odkrywali.


Pierwsza świeżość poranku przeminęła, robiło się coraz cieplej.


Wówczas cały las ogarnął jakiś lęk, jakiś niepokój rozpościerał się wszędzie. Trwoga przed czymś straszliwym przenikała wszyst­kich, ale nikt nie wiedział dokładnie, dla­czego wzrastająca groza 
pozbawiała ich tchu.


Powiewające lekko powietrze niosło wprawdzie przez las jakiś niesamowity za­pach. Ale zapach ten, którym ON zapowiadał zwykle swoje przybycie, którym ON zdradzał zwykle swoją obecność, dawał się 
zazwyczaj odczuć tylko w pewnych miejscach. Można było go ominąć i znaleźć się poza obrębem nie­bezpie­czeństwa.


Tym razem nie było ucieczki przed tym nienawistnym zapachem.


Dokądkolwiek się zwrócić, wszędzie ON uderzał w nozdrza swoim ohydnym zapachem.


Jelenie biegały dokoła zaalarmowane.


Sarny wędrowały bezradnie z jednej gęst­winy do drugiej.


Zające biegały oszołomione, przeskaki­wały przez przesieki, rzucały się nagle na­przód w naj­szaleńszym pędzie ucieczki i rów­nie nagle zawracały i biegły z powrotem. Nie lękały się przy tym 
przebiegać lisowi pod nosem.


A lis sam skradał się między zającami, między chmarami bażantów i równie mało zwracał na nie uwagi, co one na niego.


Był bardzo zamyślony, wietrzył, pełzał na skurczonych łapach, pomykał szybko ze spusz­czonym łbem, to w tę, to w tamtą stronę, jakby rozmyślał nad jakimiś planami, i węszył znowu.


Daremnie!


Wszędzie był ON, ale ON zachowywał się bardzo cicho.


Nie ruszał się z miejsca, nie szedł w żad­nym kierunku. Był tylko wszechobecny, a wszech­obecność ta działała nie do zniesienia przejmująco.


Trzeba było czekać i czekano z drżeniem i męką.


Ptaki na wierzchołkach drzew były tak samo poruszone jak stworzenia na ziemi.


Ale milczały.


Jeśli czasem sójka wybuchnęła okrzykiem: ON jest! , wszyscy uważali to tylko za szyderstwo albo zwykłą głupotę.


Wszyscy wiedzieli przecież, że ON jest w stokrotnej postaci.


— Trariral — wołał sygnał rogu, przeni­kając wszystkich otoczonych w lesie nagłym przerażeniem i ostatnią gotowością.


Sroka siedziała przy Perri i Porro. Szep­nęła:


— Wielu tam na dole umrze dzisiaj!


A na smutne i zalęknione spojrzenie Perri odpowiedziała natychmiast szeptem:


— Ty nie... my tu na górze nie.


Z daleka zabrzmiał drugi sygnał rogu myśliwskiego:


— Tratatataa!


Natychmiast podniosła się ogłuszająca wrzawa.


Wyjące, wrzeszczące głosy ludzkie wdarły się w gęstwinę, tupiące, grzmiące kroki ludzkie deptały ziemię, pomykały po usłanym suchy­mi szeleszczą­cymi głośno liśćmi gruncie. Kije uderzały w 
drzewa i z okrzykami hohohoo! I hahahaa!
rozpętało się piekło.


Pang!


Pierwszy wystrzał.


Zaraz potem: Pang! Pang! Bum! zaterko­tały salwy. Pangpangpang!


Jelenie jak oszalałe wybiegły z gęstwiny.


Jak oszalałe skoczyły naprzód sarny.


Nie strzelano jednak ani do jeleni, ani do saren. Uchodziły cało, chociaż niejeden raz musiały uciekać.


W gęstwinie panowała pośród zajęcy i ba­żantów blada trwoga śmiertelna, która u niejednego przeradzała się w prawdziwe boha­terstwo.


Wiele bażantów otrzymywało w locie ła­dunek śrutu i spadały jak kamienie.


Wiele zajęcy wywijało w biegu koziołka, leżały potem bez ruchu, niektóre wywrócone białymi brzuchami do góry.


Inne ofiary chciały się bronić. Zające bie­gały w gęstwinie tam i z powrotem. Bażanty dreptały nie­zdecydo­wane na skraju gęstwiny.


Huk, tupot, stuk kijów, cała ta przeraźliwa wrzawa brzmiała nadal ogłuszająco i nie­prze­rwanie.


A grzmoty wystrzałów potęgowały jeszcze to widowisko do piekielnych rozmiarów.


Łańcuch ludzki, który wdarł się w gęstwinę, zbliżał się coraz bardziej, coraz bardziej.


Dzikie okrzyki, tupot nóg, klaskanie rę­kami, bębnienie kijami po drzewach.


Hohohoo! Hahahaa! Hejha! Hejha!


Bliżej i bliżej.


Dwa, trzy, pięć zajęcy zdobyło się na roz­paczliwą odwagę, na jaką zdobywa się niekiedy istota udręczona do ostatnich granic, zaszczuta, gdyż musi się na nią zdobyć i nie pozostaje jej już nic 
więcej prócz tej odwagi.


Jeden po drugim zawracały nagle i biegły właśnie w tę stronę, skąd szła ta hucząca groza. Nie uciekały przed nią, uciekały w stronę łańcucha ludzkiego.


Nie biegły już, lecz pędziły.


Przedzierały się przez straszliwy łańcuch, nie­spodzie­wanie wpadały zaskoczonym lu­dziom między nogi.


I były uratowane.


Z wyjątkiem jednego.


Tego wystrzał powalił na trawę.


Za innymi padały wystrzały, ale chybiały i zające uszły cało.


Siedziały potem z walącymi sercami, z sa­piącymi płucami w bezpiecznym miejscu.


Ale i bażanty miały swój wielki dzień.
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Im bardziej zbliżał się łańcuch ludzki, tym spokojniej poddawały się przewadze. Ich błędna bieganina na wszystkie strony, ich za­lęknione wystawanie w miejscu się skończyło. Porządek, jaki 
zachowywały w ostatnich mi­nutach, wydawał się niemal planowy.


Było kilka takich, co zagrzebały się w gęst­winie krzaków, przytuliły się płasko do ziemi i czekały, aż burza przejdzie nad nimi. Trzeba było do tego odwagi, żelaznego spokoju ner­wów, ale kto 
się na to zdobył, ten był ura­towany.


Jakiś młody bażant spróbował tego spo­sobu, ale gdy ujrzał buty, gdy usłyszał tuż nad sobą stuk kijów i wycie ludzi, gdy ohydny zapach zalał go przeraźliwą falą, stracił panowanie nad sobą, a 
po­stano­wienie jego roz­wiało się w jednej chwili. Poderwał się na oślep, wzbił się w górę, z tym jednym tylko gorącym pragnieniem: precz stąd! precz! – umarł w powietrzu i z głuchym dźwiękiem spadł 
na ziemię.


Jakaś para małżeńska, na wpół obezwła­d­niona strachem, skradała się ku skrajowi.


— Kiedy już będziemy na brzegu — po­wiedział kogut — dam ci znak. Wtedy w górę! Nie wcześniej!


Jakby słowa jego rozpętały dopiero trwogę kury, zawołała:


— Nie czekać! Nie potrzeba znaku! Każdy dla siebie! Każdy dla siebie!


Z głośnym szelestem skrzydeł wzbiła się w górę i poszybowała naprzód.


Niepotrzebnie się lękała, gdyż nie strze­lano do kur.


Kogutowi, który wzleciał za nią trochę później, przestrzelono skrzydło; zachwiał się i opadł długim lotem ślizgowym.


Perri i Porro siedzieli znie­rucho­miali na dwóch dębach.


Przerażeni tumultem, który szalał wokół nich wrogo, mieli tylko odwagę skakać na tych dwóch znajomych dębach.


Widzieli bażanty spadające w powietrzu i inne, które uchodziły cało; widzieli zające koziołkujące nagle i inne, które uciekały jak szalone.


Z wolna poczęła się w nich budzić świa­domość, że ON szukał tylko tych dwóch rodzajów zwierząt. Ani przeciwko jeleniom, ani przeciwko sarnom nie wznosił ognistego ra­mienia.


— ON nam nic nie zrobi — uspokajał Porro drżącą Perri.


Ale sam znajdował się również w stanie najwyższego podniecenia.


— Mimo to nie można wiedzieć, co się stanie — powiedziała Perri. — Trzeba się mieć na baczności.


Przytulili się do pnia dębu.


— Nie pokazuj się — upominał Porro to­warzyszkę zabaw.


— Uważaj na siebie — krzyknęła Perri w odpowiedzi.


Deszcz ziarenek śrutu walił w spód dębu. Małe kuleczki ołowiane, które zakończyły swoją śmiertelną drogę, z cichym dźwiękiem uderzały o drzewo, a niektóre trafiały Perri, która z przerażeniem 
odczuwała ich nieszko­dliwą twardość.


— Niedobrze się tutaj czuję! — zawołała i skoczyła na drugie drzewo.


— Dalej nie! — ostrzegł Porro, który skoczył za nią — dalej nie! Bo będzie jeszcze gorzej.


Ale i na drugim dębie odczuwało się ten sam deszcz śrutu. Kuleczki zasypały Porra. Skulił się, wciągnął głowę między przednie łapy i nie poruszał się.


— Kiedy taka kula przejdzie przez ciało — powiedziała Perri — to już koniec!


Porro się wzdrygnął.


— Prawdopodobnie mają rozkaz niezabi­jania nas — powiedział.


— Ale to boli — skarżyła się Perri.


— Jesteś pokrwawiona?


Porro był za­niepoko­jony o przyjaciółkę.


— Nie! A ty?


— Ja także nie! — zawołał Porro ra­dośnie.


Peng! Pang! Piff! Paff! Bum! Strzał za strzałem rozrywał powietrze.


Trrr! Prrr! siepał deszcz śrutu.


A od czasu do czasu rozlegał się głuchy łoskot spadających bażantów.


— Nie wytrzymam tego! — biadała Perri.


— Cierpliwości! — napominał ją Porro. — Musimy być dzielni!


Dwa bażanty kroczyły ostrożnie przez gęstwinę. I to była para małżeńska.


— Aż do brzegu — mówił kogut.


— Tak — odpowiedziała małżonka po­słusznie.


— A potem wzbić się w górę jednocześnie — proponował mąż. Mówił głosem zdławio­nym i urywanym. — Zgadzasz się?


Powiedziała tylko krótko:


— Tak.


— Kto da znak?


Powiedziała:


— Ty.


I nic więcej.


Niemo szli dalej. Za nimi było wycie łań­cucha ludzkiego, tupot i walenie kijami, przed nimi huk i wystrzały fuzji.


Dotarli do skraju chroniącej ich gęstwiny i przystanęli bliziutko obok siebie.


Kogut nie­postrze­żenie wysunął małą główkę, rozejrzał się szybko dokoła, wolno cofnął głowę.


Miał mało nadziei.


Ale nie było możliwości, nie było innej możliwości.


— Teraz! — powiedział.


Z głośnym szelestem rozpostartych skrzy­deł wzbili się pionowo w górę, przelecieli uko­sem nad dębem Perri, huknęło za nimi kilka wystrzałów.


Perri widziała, jak szybowali oboje coraz szybciej w powietrzu.


— Nic im się nie stanie! — zawołała ra­dośnie.


Peng! Huk!


— Miejmy nadzieję! — odpowiedział Porro.


Jeszcze raz: Peng!


Para bażantów szybowała dalej, była już daleko.


Perri zawołała:


— Uratowani!


I skuliła się, gdyż w tej chwili sypnął się nowy grad śrutu.


Rozległy się spotęgowane wrzaski:


— Lis! Lis! Uwaga, lis!


Perri i Porro widzieli go tylko bardzo nie­wyraźnie.


Pozwalał się spłoszyć; na pozór z lękiem wymykał się przed groźnym łańcuchem, a jed­nak nie dawał się zapędzić od razu na prze­siekę.


Starannie szukał najwęższego miejsca, gdzie miał najkrótszą drogę do następnej gęstwiny.


A i wtedy jeszcze się zawahał, podstępnie przebiegł obok tego miejsca, zawrócił do niego nagłym skrętem, wreszcie pomknął przed sie­bie jak strzała.


Niespodzianie.


Zanim dotarł do połowy przesieki, nie padł ani jeden strzał.


Potem grzmoty zabrzmiały przeraźliwie.


Lis mknął jak wicher, z podciągniętymi łapami, wydawał się zupełnie przyciśnięty do trawy, zwiesił kitę.


Raz jeden tylko wzdrygnął się, jakby zo­stał trafiony.


Ale nie zwalniając biegu, wpadł między zarośla.


— Uciekł — skonstatowała Perri.


— A właśnie on na to nie zasługuje — wtrącił Porro.


— Ale myślę — powiedziała Perri — że jest jednak ranny.


Zmierzch począł łagodnie zwiastować zbliżający się kres dnia.


Długo i przeciągle zabrzmiał sygnał my­śliwskiego rogu.


Natychmiast cała wrzawa umilkła.


Nie huknął już ani jeden strzał.


Ciężkie wozy turkotały po przesiekach, po­lanach i łąkach.


Ciągle jeszcze słychać było głosy ludzkie, ale stłumione, pomrukujące.


Wreszcie w lesie zapanowała zupełna cisza.


Perri i Porro wcześniej już udali się na spoczynek.
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W nocy lis siedział w swojej norze.
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Jedno ziarenko śrutu trafiło go w lewe udo i paliło piekielnie.


Gryzł to miejsce, ale ból stawał się jeszcze dotkliwszy; lizał ranę, a niebawem cierpienie zelżało trochę.


Teraz głód wypędził go do lasu.


Ziarenko śrutu nie przeszkadzało mu wcale w łowach, ba, zapomniał o nim nawet, gdy się przekonał, jak bogato zastawiona była dla niego uczta.


Oto leżał chory zając, który nie mógł uciec, gdyż jedną nogę miał prze­strzeloną i zupełnie bezwładną.


Pisnął tylko raz jeden żałośnie, gdy lis przegryzł mu kark.


Stał się teraz dla lisa wspaniałą biesiadą.


Tej nocy lis nie miał potrzeby kontentować się myszami i innym drobiazgiem.


Tchórz i łasica, które w nocy nigdy nie mogły upolować bażanta, gdyż bażanty sypiały na drzewach, pożądliwie syciły się teraz martwymi ptakami, które leżały wszędzie.


I sowie było dobrze. Znalazła konającego zająca, porzuciła więc swoje nocne łowy i tak się nażarła, że nie mogła się ruszyć z miejsca. Resztki pozostawiła innym drapieżnym stwo­rzeniom.


Przez całą noc potem nie robiła nic innego, tylko śpiewała nieustannie:


— Ha–haa–hahaha–ha–aaah!


Była to melancho­lijna i szydercza zarazem pieśń triumfu.


Następnego ranka strzelec ruszył z psami do lasu.


Perri i Porro towarzyszyli, mu skacząc wśród wierzchołków drzew, widzieli, jak psy zatrzy­mywały się przed każdym zającem, przed każdym martwym bażantem, wzdrygali się, gdy psy szczekały, ale 
trwali na miejscu, gdyż musieli zaspokoić swoją ciekawość.


Ale kiedy strzelec na widok uciekającego z wysiłkiem kulejącego zająca powalił go jednym wystrzałem na paprocie, Perri i Porro uciekli przerażeni.


Sroka, kos, dzięcioł, ziarnojad, pliszka, si­kory zjawiły się znowu.


Nawet sójka pokazała się ponownie.


— Gdzie byłyście? — zapytała Perri.


— Daleko — odpowiedziała sroka.


— Wśród takiej dzikiej wrzawy nie mo­głem przecież pozostać — zaśmiał się dzięcioł.


— Myśmy zawczasu uciekły — zaszeptały sikorki.


— Po co miałem się przyglądnąć tej rze­zi? — zanucił kos.


— Tak... Wczoraj był okropny dzień — powiedziała Perri. — Myśmy byli wśród tego wszystkiego...


— I byliśmy w największym nie­bezpie­­czeństwie — dodał Porro.


— Dlaczego nie uciekliście jak my? — mruknął ziarnojad.


— Chce się przecież zobaczyć, co się dzieje — odpowiedziała Perri.


— To było okropne — oznajmił Porro.


— Ale jestem rada, że przeżyłam te okrop­ności — zawołała Perri.


— Wścibski ludek! — zaśmiał się dzięcioł,


— Trafiło nas wiele kul — pochwalił się Porro.


— Ha! — wrzasnęła sójka. — Pyszałek!


— To nie przechwałki — broniła Perri towarzysza zabaw — ON miotał w nas dużo kul... ale nie wolno im było nic nam zrobić!


— Ha! — wrzasnęła sójka. — Nienawi­dzę GO, tego dwunogiego!


Inne ptaki przytaknęły:


— Wszystkie GO nienawidzimy, tego dwunogiego!


— Ale — odkryła nagle Perri ze zdumie­niem — i wy przecież macie tylko po dwie nogi!


Ptaki zaoponowały z zapałem:


— To zupełnie co innego!


— Cóż to za porównanie!


— My mamy skrzydła!


Na dole zaszeleściło listowie.


Był to bażant, który zwiesił ranne skrzydło i błąkał się dokoła.


— Chodź tu na górę! — zawołała na niego Perri.


— Nie mogę! — jęczał bażant.


— Musisz! — nalegała Perri. — Musisz jak najszybciej, gdyż ON jest w lesie, a dwaj zdrajcy są z NIM.


— Zaraz tu będą — wołał Porro gorącz­kowo.


— Jakże mogę?... — Bażant rozejrzał się bezradnie dokoła. — Najlepiej będzie, jeżeli się schowam tu w krzakach.


— Głupstwa mówisz! — zganiła go Perri. — Tam na dole nie ma wcale takiej kryjówki, zdrajcy zaraz cię przecież znajdą. Chodź prędko na górę!


— To niemożliwe! — westchnął bażant.


— Musi być możliwe — powiedziała sroka — i jest możliwe!


— Ciekaw jestem, jak?


Dawano mu wiele rad, którym Perri przy­­słuchi­wała się w milczeniu. Na fruwaniu nie znała się zupełnie.


— Tyle tylko, żebyś się tu dostał na drze­wo — mówiła sroka. — Używaj także chorego skrzydła, chociaż cię będzie bolało.


— Naprzód! — wołały wszystkie ptaki. — Naprzód! Idzie o twoje życie!


Bażant uderzał zdrowym skrzydłem w po­wietrzu.


Chore zwisało bezsilnie u jego ciała.


— Naprzód! — wołały wszystkie ptaki.


Zatrzepotał, zatoczył się, uniósł się trochę, opadł zaraz z powrotem na ziemię.


— Naprzód! — zawołała Perri wraz z in­nymi.


Porro pobiegł kawałek dalej i wrócił zaraz.


— ON idzie — oznajmił.


Zataczając się, wymachując skrzydłami, jęcząc i stękając, dosięgnął bażant najniższej gałęzi dębu. Mimo woli używał także chorego skrzydła i to mu pomogło. Szło to trudno, szło hałaśliwie i 
męcząco, ale szło.


A teraz siedział na gałęzi, dyszał ciężko szeroko otwartym dziobem i wywracał oczy.


— Przysuń się do pnia! — rozkazała Perri.


— To przecież możesz! — krzyknął na niego Porro. — Masz przecież zdrowe nogi!


— I nie ruszaj się zupełnie — upomniała go sroka.


— A teraz my wszystkie uciekajmy — za­proponował dzięcioł i pofrunął na następne drzewo.


Inne ptaki poszły za jego przykładem.


Perri i Porro biegali wśród wierzchołków drzew.


Bażant siedział przytulony mocno do pnia dębu, wstrzymywał oddech, znosił bóle i śmiertelny lęk.


Po chwili na dole przeszedł strzelec.


Psy obwąchały starannie miejsce, na któ­rym przedtem leżał bażant, potem pobiegły za swoim panem.


Teraz ptaki powróciły, teraz Perri i Porro zeszli znowu niżej.


— Udało się! — zawołała Perri uradowana.


— Czy ktoś z was widział moją żonę? — zapytał bażant.


— Nie obawiaj się — uspokoiła go Perri — jest zdrowa!


Porro wyraził mu uznanie:


— Byłeś dzielny! I dlatego miałeś szczę­ście.


Perri dodała:


— Trzeba być zawsze dzielnym!


Bażant odpowiedział:


— Nikt z was nie wie, co to jest ból...


— Nie! — wyznała Perri. — Ale podzi­wiamy cię!


— Ach — bażant smutno spuścił głowę — ach, jestem przecież zgubiony.


— Dlaczego? — wtrąciła się sroka. — Dla­czego zgubiony?


Sójka wrzasnęła:


— Ha! Uniknął nie­bezpie­czeństwa, a po­wiada, że jest zgubiony!


— Nie uniknąłem nie­bezpie­czeństwa — skarżył się bażant. — Z tym bezwładnym skrzydłem nie mogę sobie dać rady! Każdy może mnie złapać!


— Skrzydło się uleczy — pocieszyła go sroka.


Perri radośnie podjęła tę myśl:


— Oczywiście, że skrzydło się uleczy! Nie­długo będziesz zupełnie zdrów.
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Siedziała w swoim gnieździe, była wy­spana, ale nie śmiała jeszcze wyjść.


Kuna, której się najwięcej bała, prze­mknęła obok jej gniazda, była jeszcze niewątpliwie na jej drzewie, czyhała na jej wyjście. Ostry zapach drapieżnika docierał do niej.


Teraz usłyszała kunę, jak schodziła, usły­szała, jak mówiła chichoczącym głosem:


— Żegnaj!


I usłyszała, jak lis odpowiedział:


— Żegnaj!


Nasłuchiwała bacznie.


Słyszała całą rozmowę dwóch rabusiów.


Na przemian przejmował ją to dreszcz przerażenia, to uczucie rozkoszy, że znajdowała się w bezpiecznym ukryciu.


— Jesteś syta? — zapytał lis.


Kuna odpowiedziała:


— Na wpół. Mogłabym jeszcze coś prze­kąsić. A ty?


— Syty? Dużo mi jeszcze do tego brakuje. Nie złowiłem więcej jak kilka myszek, a to przecież mało.


— Kiepskie czasy — westchnęła kuna.


— Powiedz mi, kiedy czasy były dobre — oburzył się lis. — Nam nigdy nie jest łatwo. Tak, innym wiedzie się dobrze. Dla nich rośnie obfite pożywienie. Nie muszą się skradać, nie muszą czatować. 
Trawy, ziół, owoców, nie trzeba łapać. Inni chodzą sobie tylko dokoła, a gdzie nos wetkną, tam mają jadła ile zechcą.


— Podobałoby ci się to, co? — zachicho­tała kuna.


— Ileż razy byłem tak przeraźliwie gło­dny, a nic nie mogłem złowić — skarżył się lis, potrząsając głową — łykałem wtedy trawę i zielska, żeby tylko napełnić żołądek. Ohydny to ma smak. Robiło mi 
się od tego niedobrze. W porównaniu z tym żuki, ślimaki i koniki polne są już wspaniałe. Nawet żaby wolę, chociaż są tak niemile zimne.


Kuna odpowiedziała z wyższością:


— Ciepłe mięso... żywe mięso... to jedyna rzecz, jaka mnie nęci.


— Oczywiście! Oczywiście! — zgodził się lis. — Wszystko, co się porusza, kusi i mnie. Kusi nieodparcie.


— Ja niczego innego jeść nie mogę! — wtrąciła kuna.


— No, to można ci pozazdrościć — rzekł lis, spuszczając pysk — ja muszę być czasami rad, gdy znajdę kawałek padliny. Nie jest to wprawdzie takie smaczne, ale mam za to więk­szą wygodę, 
zaoszczędzam sobie nudnych ło­wów i roz­czaro­wania, gdy mi się łowy nie udadzą.


Kuna pomrukiwała z zadowolenia:


— Dla mnie polowanie jest największą przyjem­nością. A cóż dopiero trzymać w zębach taką drgającą istotę... A potem ta gorąca krew... najchętniej ją piję! Choćbym była najbardziej syta, cóż to za 
niezwykła rozkosz przegryźć gardło i pić gorącą krew!


— O! — zawołał lis. — Zamilknij! Muszę oblizywać wargi i łykać ślinę, która mi się zbiera w ustach. Gdzież się znajdzie sposobność do takiej rozkoszy?


— ON ma przecież takie schowanko, gdzie jest pełno kur. Wiesz, zdaje mi się, że ON robi tak samo jak ja; zbiera kury, a potem dławi je wszystkie od razu. — Kuna zachichotała: — Ale niech no ja 
się do nich dobiorę... ani jednej nie zostawię!


— Kury... — powtórzył lis w zamyśle­niu. — Jak to pięknie dobrać się do kur. Tylko że ja się tak długo nie bawię jak ty; inaczej ON by mnie złapał. Tego się zawsze boję. Nie ośmieliłbym się 
wyprawić sobie tam uczty. Rad jestem, jeżeli mogę porwać jedną kurę i zeżreć ją potem w spokoju.


— Cóż mi to za odwaga! Ja o tym nawet nie myślę. Gdy się tam raz dostałam, nic mnie już nie obchodzi. Krew wywołuje we mnie jakieś cudowne oszołomienie! Nawet ON nie może mnie wtedy odstraszyć. 
Objadam się bez lęku!


— I ja rzadko odczuwam lęk... — napu­szył się lis — ale mimo to trzeba być ostrożny, gdyż ON ma olbrzymią potęgę. A nas ściga bezlitośnie. Jeden z moich braci, bardzo dzielny zuch, spostrzegł 
kiedyś dobry kąsek pośrodku lasu, zbliża się nieświadomie, chce się zabrać do jadła, aż tu nagle spada na niego straszliwe uderzenie, prawa przednia łapa jest uwięziona... nie może się już wydostać! 
Przez całą noc siedział tak nieruchomo, w straszliwych mękach, w dręczącym przeczu­ciu śmierci. Usłyszałem, jak płakał, pośpieszyłem do niego, ale nie mogłem mu pomóc. Biedak był zupełnie osłabły, gdy 
ON przy­szedł nad ranem i zabił go. Przyglądałem się z daleka. Od tego czasu jestem ostrożny.


— No — powiedziała kuna. — Oczywi­ście bywają wyjątki.


— On ma bardzo wiele wyjątków, jak ty to nazywasz. Moja siostra siedzi z czworgiem zdrowych dziatek w swoim gnieździe. Nagle nadchodzi ON. A towarzyszy mu nasz zdra­dziecki kuzyn. Nie będę ci 
długo opowiadał. Wszyscy zostali pomordowani, matka i dziecię. Wszyscy.


— Mówmy o czymś innym — za­propono­­wała kuna.


— O czym? — odpowiedział lis. — Trzeba przecież żyć. Ale moje życie jest bardzo tru­dne, a takie by było piękne, gdyby nie było JEGO.


— Życie jest piękne! — zawołała kuna. — A NIM się zbytnio nie przejmuję. Jestem mądrzejsza od NIEGO, przebieg­lejsza od NIE­GO, ruchliwsza od NIEGO!


— Tak, ty! Ty potrafisz się wspinać na drzewa! Wskakujesz na najwyższe gałęzie! Posiadasz przez to nieocenioną przewagę!


— Moją przewagą — pisnął nagle jakiś cienki głosik — jest moja drobna, szczupła postać i wielka szybkość. Jestem jak nitka; dlatego ON nie może mnie schwycić.


— Głupia łasico — mruknął lis — chcesz się równać z nami?


— Ani mi się śni — syknęła łasica — przewyższam was znacznie, jesteście niezręczni, jesteście niezdarni! Nie najedliście się prze­cież nawet do syta. Jestem niemal gotowa podarować wam coś.


— A może ty jesteś syta? — zapytała kuna.


— Ja jestem zawsze syta — odpowiedziała łasica dumnie — tylko że zaraz znowu budzi się we mnie głód. Ale wtedy zaraz sobie coś nowego chwytam.


— A cóż ty takiego możesz schwytać?


Pytanie to, zadane przez lisa, brzmiało po­gardliwie.


Łasica zaczęła się pysznić:


— Chwytam wszystko, co zechcę, nic mi nie ujdzie! Tłustego szczura, trzy razy większego ode mnie. Kreta, którego znienacka łapię za kark. Złapałaś już kiedy wiewiórkę?


Perri nastawiła uszu.


— No, no — powiedział lis po­wątpiewa­­jąco.


Kuna zachichotała:


— Wiewiórki mają smak znakomity. Mięso ich jest bardzo delikatne, soczyste, a najbardziej mi smakują, kiedy są do ostatnich granic zmęczone gonitwą.


— Nie wiem — mruknął lis — ja jeszcze nigdy wiewiórki nie złapałem...


— Spróbuj kiedy — poradziła mu kuna.


— Próbowałem kilka razy... ale one są zbyt zwinne...


Perri, ukryta w swoim gnieździe, cieszyła się w duchu; trzeba być zwinną, to jest naj­ważniejsze.


— Wiewiórki trudno jest łapać — wtrą­ciła teraz kuna.


Łasica pisnęła:


— Trudno? Jesteście niezdary!


— Bezczelny smyk! — zgromił ją lis.


Potem powiedział:


— Muszę sobie jeszcze czegoś poszukać. Jeżeli nie będzie można inaczej, zjem przynajmniej kilka myszy. Znowu jestem głodny. Ale bardzo to miło od czasu do czasu poga­wędzić o wspólnych troskach. 
Ja ich mam więcej niż ty; znowu to dzisiaj widzę.


Kuna zapytała zawadiacko:


— Gdzie jest ten mały, bezczelny smyk?


— Uciekła! — skonstatował lis.


— Miałam ochotę zeskoczyć na dół i skrę­cić jej kark. Pozostanę zresztą teraz na tym drzewie. Tyle mówiliśmy o wiewiórkach... wbi­łam sobie w głowę, że muszę zjeść wiewiórkę. Rzeczywiście, nie 
chcę teraz niczego innego. Mieszka tu jedna, siedzi jeszcze w gnieździe, bardzo młodziutka. Będzie miała na pewno bardzo delikatne mięso.


— Pomyślnych łowów! — pożegnał się lis.


— I tobie pomyślnych łowów — podzię­kowała kuna. — Ja zaczekam tutaj.


Perri wcisnęła się mocniej w poduszki.


— Możesz długo czekać — postanowiła w duchu.
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Drzewa i krzaki były już zupełnie ogoło­cone z liści. Paprocie, sałaty leżały uwiędłe na ziemi. Trawy i zioła blade, wyschłe, zdeptane, pokrywały grunt łąk, polanek, przesiek.


Trudno już było niemal dostrzec małe kwiatki, które kwitły niegdyś. Dawno przeminęły konwalie, pierwiosnki, fiołki, nie­zapomi­­najki, dziewanny, storczyki, modrzeńce, dzwo­neczki, 
przeminął ich barwny przepych, woń ich ulotniła się bez śladu jak puszek dmu­chawca, który niegdyś tańczył w łagodnym powietrzu.


Powietrze nie było już teraz wcale łagodne. Surowe wiatry dęły dzień za dniem, noc za nocą.


Z gór spadał niekiedy na las nie­pohamo­­wany wicher i wstrząsał nim do korzeni drzew.


Ale zamiast szelestu, jaki dawniej rozlegał się w świeżym listowiu, teraz słychać było tylko trzask suchych gałęzi, stękanie osłabłych ko­narów, a tylko wicher świszczał sam jeden.


Wśród nawłoci, co sterczały blade, uschłe i bezsilne, kryły się sarny, które w gęstwinie drzew i krzaków nie znajdowały już dobrego schronienia.
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I sarnom, i jeleniom nie smakowała już trawa, jadły ją z głodu, niechętnie zgarniały kępki trawy, gdyż wszystko to było pozba­wione soków, było gorzkie i mdłe, przepojone zimną 
wilgocią.


Jelenie snuły się nocami po lesie; obsku­bywały korę z drzew i żuły ją długo.


Głosy ptaków, gdy rozlegały się z oddzielna, brzmiały teraz niewesoło.


Kosy zamilkły, czasami tylko, gdy wzlaty­wały na drzewo, wydawały melancho­lijny okrzyk.


Dzięcioł kuł jeszcze wprawdzie ciągle, ale zapomniał już śmiechu i nie miał powodu do wesołości.


Sikorki szeptały znacznie mniej niż zwykle.


Sroki krzątały się dokoła bardzo pilnie, gawędziły trochę, ale przeważnie tylko mię­dzy sobą. Rzadko która z nich miała ochotę rozmawiać z innymi stworzeniami.


Bardzo też rzadko rozlegał się wrzask sójki.


Ale wrony krakały przeraź­liwie, nadlaty­wały całymi chmarami, bardziej łapczywe niż dawniej.


Wiele jastrzębi krążyło w przestworzach, wiele myszołowów i kań. Często rozbrzmiewał z wysoka okrzyk sokoła.


Dni były szare, brzemienne chmurami, chłodne i krótkie.


Ranek późno zaczynał się przecierać, noc zapadała wcześnie.


Perri często przebywała sama i przeważnie nie wychodziła z gniazda.


Jeżeli spotykała niekiedy Porra, biegali wspólnie po wierzchołkach, chcieli się znowu rozkoszować tą zabawą, rozrywką, która im niegdyś sprawiała tyle przyjemności, ale w 
po­równaniu z ową radością, która była buchają­cym jasno płomieniem, obecne ich podochocenie było tylko skąpym płomyczkiem.


Oboje mieli w głowie i we wszystkich członkach tę posępną pogodę, a zimne powietrze krępowało ich ochotę jak pęta, które krę­pują ciało.


Lekki trzask suchych gałęzi, po których skakali, miał w sobie coś przy­gnębia­ją­cego i przypominał o konieczności zwiększonej czujności.


Gdy jastrząb spadał z błyskawiczną szyb­kością, musieli uciekać szybko.


Kiedy im groziły wrony, było to dla nich wielkie nie­bezpie­czeństwo, uciekali zaraz do gniazd i po takim pościgu przez cały dzień nie śmieli już wytknąć nosa.


Zimny deszcz, który padał godzinami, czy­nił ich więźniami w gnieździe.


Cierpieli wówczas dotkliwy głód.


Pewnego razu udali się na poszukiwanie swoich zapasów, których kryjówkę przypomi­nali sobie bardzo niedokładnie. Znaleźli spiżarnię założoną przez matkę, kryjówkę, której wcale nie 
znali.


Siedzieli teraz razem, chrupali żołędzie i nie zastanawiali się, w jaki sposób je zdo­byli. Humor ich poprawił się od razu.
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— Musieliśmy się wczoraj rozstać — mru­knął Porro.


— To nic — odpowiedziała Perri — to nie jest ważne. Jeśli się tylko żyje, można się znowu zobaczyć.


— Te ciągłe ataki — skarżył się Porro — ten jastrząb, ten myszołów...


Perri dodała:


— ...i ta wronia hołota... nie można się po prostu ustrzec. W ogóle — ciągnęła — teraz jest bardzo trudno, bardzo trudno...


Porro przytaknął:


— Ciężkie czasy...


Perri się zadumała:


— Nigdy bym nie przypuszczała, że bę­dzie kiedyś tak źle!


— I nikt nam też tego nie prze­powie­dział! — oznajmił Porro z wyrzutem.


— A któżby nam to mógł prze­powie­dzieć? — odparła Perri. — Czy ty mogłeś wiedzieć o tym? A ja? Nie! No, więc! Zupełnie tak samo jak my nie był na to nikt inny przy­gotowany. 
Trzeba się temu poddać, trzeba się do tego przyzwyczaić.


— Nie będzie to dla nas łatwe — powie­dział Porro po­wątpiewa­jąco.


Perri się oburzyła:


— Łatwe? To jest niemożliwe! Ja się w każdym razie nie poddam!


Głos jej przeszedł w wysoki gwizd:


— Nigdy nie przyzwyczaję się do tego ha­niebnego stanu! Nigdy!


Pomknęła przez wierzchołki, aż zatrzesz­czało, wróciła znowu i usiadła, wzniósłszy wysoko kitę. W oczach jej migotała nadzieja, gdy zapytała:


— Czy sądzisz, że ta niedola przeminie? Czy i ty wierzysz, że wszystko będzie znowu tak piękne jak było?


Porro spojrzał na nią:


— Kto wie?


— Kto wie? — powtórzyła Perri szyder­czo. — Gdyby się to wiedziało, sprawa byłaby prostsza! Nie wiem nic, a mimo to jestem nie­złomnie przekonana, że wszystko będzie zno­wu tak jak 
dawniej!


— To nie ma sensu! — zaoponował Porro. — Nic nie wiedzieć... a mimo to być niezłomnie przekonanym...


Perri się uradowała.


— To ma bardzo dużo sensu! Spróbuj tylko to zrozumieć albo spróbuj to odczuć, głuptasku! To jest właśnie najważniejsze, to pomaga we wszelkiej niedoli! Nic nie wiedzieć, a jednak 
być przekonanym i wierzyć! Wie­rzyć! Wierzyć!


Mała Perri sama nie domyślała się tego, co czuła teraz, sama nie rozumiała, co mówiła i co jej w czasie mówienia dodawało tyle siły i tyle odwagi.


— Spójrz na nasze wierzchołki drzew — powiadała stanowczo — na cały nasz cudowny las...


— Wolę mu się nie przyglądać — powie­dział Porro — budzi to we mnie tylko smutek.


Perri zawołała:


— Czyż to możliwe, aby wszystko tak po­zostało?!


Drzewa jakby z rozpaczą wyciągały w nie­bo nagie gałęzie. Stały jak ograbione, jak splą­drowane, gołe, bezradne, zmarznięte. Gmatwa­nina krzaków, obnażonych, nędznych, cien­kich 
gałęzi wyglądała jak gromada żebraków.


Nastąpił dzień, kiedy jakiś wstrętny trzask rozległ się pod Perri, która leżała jeszcze w swoim gniazdku.


To trzeszczał tak dąb Perri i wiele innych dębów dokoła niej.


Perri, zaalarmowana tymi dźwiękami, wy­tknęła nieco główkę i cofnęła ją natychmiast.


Tam na dole, tuż przy ziemi, był ON. Był tam w rozlicznych postaciach. Zapach jego oszołamia­jąco docierał do Perri.


Trzask stał się głośny i przeraźliwy, było to jakieś wycie, chwilami brzmiało ono jak ohydny śpiew, a Perri wyczuwała w tych do­nośnych, nie­zrozu­miałych odgłosach jakąś ukrytą 
zatrważającą groźbę. Nie znajdowała wyjaśnienia – ani dla nie­bezpie­czeństwa, ja­kie kryło się w tej wrzawie, ani dla lęku, jaki budził się w niej samej.


Podczas gdy trzaski, wycie, zgrzyty trwały dalej bez przerwy, wydało się Perri, że słyszy jakieś głębokie westchnienie.


Poczęła nasłuchiwać uważnie.


Racja! To drzewo wzdychało!


Perri popadła w gorączkowe podniecenie.


Drzewo jęczało, jakby znosiło straszliwe męki.


— Co oni mi robią? — szeptało, jęcząc przejmująco. — Co się ze mną dzieje? Kroją mnie żywcem!


Jej dąb! Jej stary ukochany dąb skarżył się w ten sposób!


Jednym susem wyskoczyła Perri z gnia­zda.


Wiedziała, że kiedy ON był w lesie, była bezpieczna przed drapież­ni­kami.


Bez lęku prze­skaki­wała z gałęzi na gałąź.


Teraz musiała uważać tylko, żeby ON nie stał się dla niej nie­bezpieczny.


Tam na dole był ON, wielu z JEGO ga­tunku krzątało się w pobliżu koło dębów.


Bez ognistych ramion – to zauważyła od razu.


Ale jakie były JEGO zamiary, to chwilowo pozostawało dla Perri zagadką.


Nic dobrego! Czuła to, a jęczące drzewo zdradzało jej to aż nadto wyraźnie.


Nigdy przecież nie można się było spo­dziewać niczego dobrego, gdy ON hałasował po lesie.


Coś szerokiego, twardego tkwiło w dębie Perri, przesuwane w tę i tamtą stronę. Gdy ON przesuwał ten straszliwy przedmiot, wgry­zał się on ostrymi zębami w pień.


Perri uważała zawsze swoje drzewo za nie­zniszczalne, za potężne i wieczne.


Teraz widziała, jak z rany jego pryskały na wszystkie strony białe, cienkie wióry, widziała jak owo coś twardego, błyszczącego coraz bardziej, coraz bardziej wżerało się w ciało 
dębu. Z przerażeniem wpatrywała się w ten niepojęty widok.


ON postępował okrutnie z jej dębem; po co, w jakim celu, co się stanie – tego Perri nie przeczuwała. Lękała się jednak czegoś, czego nie znała i przed czym przejmowała ją 
nie­wysłowiona groza.


Drżenie przebiegło przez ciało dębu, zady­gotał wszystkimi gałęziami, a Perri zadygotała wraz z nim. Przycisnęła przednie łapki
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Zgrzyt zamilkł nagle.


Rozległy się przeraźliwe grzmoty.


Perri zeskoczyła o gałąź niżej i ujrzała, że ON wymachiwał przeciwko drzewu jednym jedynym olbrzymim zębem, osadzonym na długim trzonku. Ząb ten błyszczał oślepiająco, a ukąszenie 
jego było straszliwe. Gdzie trafił, tam odpryskiwały całe kawały drewna.


Dąb wzdychał ciężko:


— Koniec ze mną! Moje siły kończą się już... nie mogę już ustać... nie...


Westchnienia jego przeszły w jęki.


Nastąpiła teraz chwila decydująca!


Przytajona, brzemienna zwiasto­waniem tego, co miało nastąpić, poszarpana niemal lękiem.


Potem dąb zachwiał się potężnie, tak po­twornie, że Perri uczuła zawrót głowy i musiała się mocno uczepić gałęzi, aby nie spaść.


Powoli, uroczyście kłonił się dąb; szerokie jego gałęzie syczały.


A potem drzewo runęło ciężko na ziemię.


Korona, zwrócona teraz ku ziemi, łamią­cymi się gałęziami złagodziła ten bolesny upadek.


Łuk upadku porwał z sobą Perri; oszoło­miona, niemal ogłuszona, skoczyła przez powietrze, bez celu, bez za­stano­wienia, i zna­lazła się w koronie młodego jesionu, znowu na 
znajomym drzewie.


Oto leżał jej dąb, rozciągnięty potężnie na łożu połamanych gałęzi. Zamordowany.


Dokoła huczało wycie, zgrzyt, ohydny śpiew.


Od czasu do czasu krótkie milczenie.


Potem głośny trzask, kiedy ON walił zę­bem na długim trzonku.


ON krzyczał wielorakimi głosami.


I znowu jakiś dąb runął na ziemię.


I tak jeden po drugim.


Perri skuliła się na młodym jesionie, prze­rażona, zbyt oszołomiona, aby cokolwiek od­czuwać wyraźnie, aby powziąć jakąkolwiek decyzję.


Była sama.


Otaczała ją tylko wrzawa dzikiego zamętu, jaki ON wywoływał, zgrzyt, huk i łomot padających dębów.


Nigdzie ptaka; wszystkie pouciekały dawno.


Kiedy już cztery czy pięć dębów leżało na ziemi, Perri spostrzegła, że zrobiło się znacz­nie jaśniej.


Rozejrzała się dokoła. Las miał teraz wy­gląd zupełnie zmieniony...


Tam, gdzie błyszczała teraz wielka, żółta tafla, pieniek zrąbanego drzewa, tam stał dawniej jej dąb.


Jej dąb!


Pieniek krwawił jasną, prawie niepłynną krwią żywego drzewa, krwią, która zaczynała już krzepnąć. I pieniek także jęczał cicho:


— Gdzie jesteś, synu mój? Nosiłem cię tak długo, żywiłem twój wzrost sokami z głębi ziemi... Byliśmy jednością, ty i ja... Gdzie jesteś, synu mój, moje ja?


Dąb, leżący tuż obok, odpowiedział szep­tem:


— Umieram... znoszę nie­wysło­wione mę­ki... nie chciałem tego, tej bolesnej śmierci... tak bym pragnął pożyć jeszcze...


Tęsknie zawołał pieniek:


— Czy nie możesz się podnieść? Spróbuj­że! Pójdź do mnie! Uleczę cię i znowu będzie tak jak dawniej...


Melancholijnie odpowiedziało drzewo:


— Nie będzie już tak jak dawniej! Nigdy! O, tak pięknie było stanowić z tobą jedność! Sterczeć wysoko w powietrzu, w blasku słońca, nawet wśród burzy! Tak pięknie, tak cudow­nie! 
Ale od tej chwili to już minęło bezpo­wrotnie, nigdy już tak nie będzie!


Pieniek zaczął znowu:


— Więc i ja muszę zginąć! Cóż pocznę z tymi wszystkimi siłami, jakie korzenie moje czerpią z ziemi? Gdzie podzieję swoje soki? Bez ciebie nie mogę przecież żyć. Życie moje nie ma 
już celu, nie ma sensu i nie ma celu... Dlaczego, dlaczego tak się stało?


Konając, westchnęło drzewo:


— Dlaczego? Nie wiem dlaczego! Na próżno zadaję sobie to pytanie. Bronić się nie mogłem. My przecież w ogóle nie potrafimy uciekać jak inne stworzenia, którym dawa­łem schronienie 
i ucieczkę. Nie wiedząc, dla­czego się tak dzieje, musiałem się pogodzić z tym, że zostałem wycięty ze swego miejsca w życiu... Jesteśmy jeszcze tak blisko siebie, bardzo blisko... a jednak rozłączeni 
na zawsze!


— Szczęśliwej drogi! — szepnął pieniek. — Szczęśliwej drogi, synu, który byłeś moją du­mą, treścią mego życia! Radością mego ży­cia! O, ty dzieło mego tworzenia! Ty najdroższa 
trosko moich dni i nocy! Szczęśliwej drogi!


Milczenie.


Perri nasłuchiwała przez cały czas.


Po raz pierwszy zdarzyło się, że jej dąb mówił, mówił zupełnie wyraźnie.


Prawdopodobnie dawniej rozmowa mię­dzy korzeniami a koronami odbywała się potajemnie.


Ale teraz los dokonał rozdziału, rozłąki; teraz usta dębu były zmuszone zwrócić się na zewnątrz, teraz mówił po raz pierwszy, ale był to zarazem ostatni raz.


Drwale opuścili las.


Perri ciągle jeszcze siedziała skulona na jesionie i nie mogła się opanować.


Nagle ujrzała Porra, który skakał pośród leżących gałęzi. To się wynurzał, to znikał znowu, wydawał się uwięziony przez poziomą kratę gałęzi, był bezradny i zmartwiony.


Perri natychmiast zeskoczyła do niego na dół.


— Co ON tutaj wyprawia! — zawołał Porro na jej widok.


I dla Perri było rzeczą trudną poruszać się swobodnie w gmatwaninie leżących wierzchołków, i ona nie była tak żwawa jak zwykle, i ona wydawała się nieporadna.


— Szukam cię — powiedział Porro. — Gdzie mam spać? Jestem bezdomny!


Perri spojrzała na niego nieruchomym wzrokiem. Bezdomny!


Teraz dopiero uświadomiła sobie rozmiary nieszczęścia!


I ona była bezdomna.


Nie troszczyła się, gdzie Porro będzie spał. Nie troszczyła się nawet o siebie.


W tej chwili Perri była ogarnięta uczu­ciem takiej rozpaczy, jakiej nigdy jeszcze nie przeżywała, a rozpacz ta omal nie rozsadzała jej piersi.


— Moje drzewo! Moje poczciwe, moje piękne, moje jedyne drzewo! — zawodziła.


I przez długi czas ciągle tylko ta nieustan­na skarga:


— Moje drzewo! Moje jedyne drzewo!


Aż do tej chwili nie wiedziała sama, jak żarliwie kochała swój dąb, jak czule była do niego przywiązana. Dąb był dla niej po prostu obecny, był jej domem, znajomym miejscem w 
egzystencji Perri, bezpiecznym schronie­niem od naj­dawniejszych czasów. Jeśli kładła się spać, jeśli budziła się rano, nie odbywało się to nigdzie indziej, tylko wśród tych sta­rych konarów.


Perri znała szczególny zapach swego dębu, znała każde zgrubienie każdej gałęzi, każdy garbik i każdą bliznę na korze pnia. Wszystko to było konieczne i naturalne, a Perri 
przyj­mowała to wszystko bez za­stano­wienia, ba, z obojętnością nawet.


Teraz dopiero, kiedy drzewo leżało martwe na ziemi, zbudziła się w Perri miłość. Za późno i dlatego właśnie z tak dzikim bólem.


— Są jeszcze inne drzewa w lesie — spró­bował ją pocieszyć Porro.


— Żadne nie jest takie jak to! — płakała Perri.


Przytuliła się do pnia.


Z przejęciem słyszała, że dąb oddychał jeszcze; słabo, coraz słabiej.


— Zostanę tutaj — szlochała — dzisiej­szej nocy zostanę jeszcze tutaj... nie opuszczę swego drzewa... tej nocy zostanę jeszcze w swoim dawnym gniazdku...


— A łasica? — ostrzegł ją Porro — a krwiożercza kretomysz... łatwo się wtedy do ciebie dostaną! Uduszą cię we śnie!


Wówczas Perri uciekła przerażona, a w po­szukiwaniu nowej kryjówki uświadamiała sobie coraz dobitniej, jak wielką poniosła stratę.
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Wichry gwizdały, świszczały, huczały po lesie. Potem następowały siekące deszcze. Słońce świeciło teraz bardzo rzadko, od czasu do czasu błyszczało, ale nie grzało, ukazy­wało się tylko na kilka 
godzin, otoczone cięż­kimi, szaro­czarnymi chmurami i rychło przez nie przesłaniane.


Perri, która mieszkała teraz w nowym gnieździe, wyruszała niekiedy na miejsce, gdzie leżał jej dąb.


Znalazła sobie teraz gniazdo wysoko na jodle. Między dwiema silnymi gałęziami była tam w pniu wąska dziupla, znakomita kry­jówka za­bezpie­czona przed wiatrem i niepo­godą. Mieszkał tam pewnie 
dawniej ktoś z ro­du Perri. Teraz jednak schronienie było dawno opuszczone.


Perri nie potrzebowała wielkich wysił­ków, aby się tam wygodnie urządzić.


Nie mogłaby zresztą zdobyć się na wielką zapobieg­liwość, gdyż Perri czuła się teraz dziwnie osłabiona, a smutny jej nastrój łago­dziło tylko to, że stale była senna.


Wybrała gniazdko na jodle, dlatego że te­raz, gdy wszystkie inne drzewa były nagie, ciemna zieleń igieł stanowiła dla niej widok pocieszający. Nie mogła się zresztą zdobyć na to, aby zamieszkać 
znowu na dębie.


Chętnie pozostałaby wierna dębom, a pod ochroną dębu czułaby się jak w ojczyźnie; ale po tym, co przeżyła, Perri sądziła, że wszystkie dęby skazane są na zagładę, i unikała ich, jak się unika 
na­piętno­wanych.


Jedynie do jej dawnego dębu, do jej za­­mordo­wa­nego dębu ciągnęło ją coś od czasu do czasu z tkliwą wdzięcz­nością przenikniętą lekkim dreszczem wspomnienia.


Spotykała tam Porra, który także mieszkał teraz w nowym gnieździe.


Ale Porro był wolny od senty­men­talnych odruchów. Spokojnie zakwaterował się znowu w koronie innego dębu i bardzo sobie chwalił swoje obecne mieszkanie.


— Proponowałem ci je, Perri — powie­dział — żałuj, że go nie chciałaś...


— Wcale nie żałuję — zaoponowała Perri.


— Bo jesteś głupia — zadecydował Porro — i dlatego nie można ci pomóc.


— Nie żądałam pomocy! — broniła się Perri.


— No, tak — powiedział Porro pojed­nawczo — ale gdybyś sobie dokładniej obej­rzała to gniazdo...


— Nie chciałabym go bez­warun­kowo — obstawała Perri.


Dlaczego nie chciałaby tego gniazda bez­­warun­kowo, przemilczała, aby nie niepokoić Porra.


Porro wyznał:


— Właściwie jestem rad, że mam to mie­szkanie. Jest ono znacznie ładniejsze niż moje dawne gniazdo; takie jest wygodne, takie ciepłe i takie niedostępne dla wszystkich! Można się tam czuć 
zupełnie bezpiecznym! Żaden drapieżnik nie zdoła go nawet odkryć!


Skakali po roz­ciągniętych na ziemi drze­wach, śmigali między uschłymi gałęziami. Były one przecież widownią ich dawnego, ra­dosnego życia.


Gdy w kilka dni później przyszli znowu, czekała ich nowa, druzgocząca nie­spodzianka.


Zatrzymali się z daleka, gdyż usłyszeli prze­raźliwą wrzawę, jaką wywoływał ON.


Zgrzyt, stuk, krzyki.


Sądzili, że ON zabija inne jeszcze drzewa, i nie śmieli się zbliżyć.


Ale ON nie mordował żadnego nowego drzewa, a tylko odrąbywał gałęzie ze ściętych poprzednio dębów.


Te amputowane członki leżały teraz uło­żone w wysokie sągi.


Nagie pnie stoczono na jedno miejsce.


Leżały więc teraz i były naprawdę martwe. Zupełnie martwe. Dąb przy dębie. Trup przy trupie.


— Nie podobna ich więcej rozpoznać — biadała Perri — jakie to smutne! Ale ja przecież swój ciągle jeszcze rozpoznaję! I to jest właśnie naj­straszniejsze!


Porro skoczył na powiązane gałęzie.


— Można tu zupełnie stracić głowę! — za­wołał. — Są tutaj wszystkie, co kierowały na­szymi miłymi drogami, ale są pomieszane z obcymi!


Perri biegała z nim trochę pośród chrustu.


— Poznaję je wszystkie — mówiła podnie­cona — każdą ścieżkę, po której tak często skakałam, każde ramię, które mnie nosiło, wszystko to tchnie na mnie teraz swoim zapachem. Jest to ów dawny, 
dobry zapach, ale pomieszany z jakąś inną wonią, która wy­wołuje we mnie dreszcz. Nie wytrzymam tego.


— Masz rację — powiedział Porro — nie możemy im przecież pomóc i nie możemy tego zmienić. Ach, jak to źle być tak małymi i tak bezsilnymi jak my!


W tydzień później Perri wyjrzała ze swego gniazda. Grube, białe płatki spadały łagodnie z nieba.


Śnieg zawisał na gałęziach jodły i ściągał je w dół.


Cały las stał się zupełnie biały, a lodowate zimno docierało aż do nosa Perri.


Perri wzdrygnęła się boleśnie. Ukryła się z powrotem w gnieździe, skuliła się w kłębek, nakryła się kitą jak ciepłą kołdrą i zapadła w drzemkę.


Śniła.


Kwitnący las stanął znowu przed jej we­wnętrznym wzrokiem.


Kiedy tak we śnie skakała znowu po wierzchołkach, zbudziła się też radość, która ją niegdyś napełniała.


Matka była teraz przy niej, jak gdyby nigdy nie znikła, nigdy nie odeszła od jej boku.


We śnie wszystko minione przesuwało się przed nią znowu barwnym korowodem.


Obrazy wspomnienia mieszały się z obra­zami tęsknoty.


Zielone liście szeleściły.


Przelotnie ujrzała Perri Anusię, ludzkie dziecko, ujrzała sarnie książęta, królewskie jelenie.


I dumnie, bajecznie, przeszedł przed nią Bambi.


Słyszała krzyk sroki, wrzask sójki, kucie i śmiech dzięcioła.


Perri nie wiedziała, czy ta melancho­lijnie szydercza pieśń sowy, jaka docierała do niej, była rzeczy­wistością, czy snem. Nie potrafiła przecież myśleć o niczym w tym stanie półsnu, nie 
wiedziała nigdy, czy w lesie był dzień, czy panowała noc.


Była głodna, a sen ukazywał jej zjawy bujnych krzaków obładowanych ciężko laskowymi orzechami, krzewów, których gałęzie uginały się pod ciężarem kiści bzu. Cierpki smak jałowcowych jagód drażnił 
niekiedy wyschłe podniebienie Perri, gryzła niezliczone, słodkawo-gorzkie żołędzie i syciła się w ma­rzeniu.


W istocie jednak żołądek jej znosił głód. Była taka głodna, że się obudziła.


Zaspana wypełzła Perri ze swego gniazda.


Zdziwiona rozejrzała się dokoła.


Na przesłoniętym mgłami niebie wisiało blade słońce, a cały las leżał w milczeniu, spowity śniegiem, który mienił się, migotał, błyszczał w słońcu i jaskrawą swoją bielą oślepiał oczy.


W ten śnieg, który pokrywał gałęzie jodły, w tę twardą, lodowato zimną pokrywę śnie­gową musiała Perri sięgać i marzła przeraźli­wie.


Coś do jedzenia! Coś do jedzenia! Władczy nakaz wyganiał ją naprzód.


Było to beznadziejne.


Skakała, wspinała się na zlodowaciałe ga­łęzie, chwilami pędziła naprzód i przy tym mozolnym ruchu odczuwała trochę ciepła.


W ten sposób dotarła do pobliskiego miej­sca zrąbanych dębów.


Miejsce to było teraz zupełnie zmienione, zagrzebane w śniegu. Zagrzebane pod wrogą, osłaniająco spokojną powłoką, która uro­czyście naśladuje linie życia i uroczyście wieści nie­odwołalną 
śmierć.


Nieruchome białe fale w potwornym po­większeniu naśladowały zaokrąglenia pni. Grobowiec tego, co było niegdyś.


A sągi chrustu, nakryte śniegiem, podobne były do wzgórz.


Perri pobiegła dalej, tu złowiła nędzny żołądź, ówdzie chwyciła pożądliwie jodłową szyszkę, w nie­poskro­mionym głodzie obgry­zała końce igieł jodłowych.


Chciała odgrzebać spod głębokiego śniegu swoją spiżarnię, gdyż odzyskała już trochę sił.


Ostrzegawczy krzyk samotnej sroki spło­szył nagle Perri.


Szybko wspięła się na swoją jodłę, a śnieg aż zawirował i z daleka słychać było tupot jej nóżek w ucieczce.
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Znowu głód wyrwał Perri z sennego odręt­wienia.


Nie miała pojęcia, ile czasu minęło, odkąd skulona drzemała w swoim gnieździe. Dni... Tygodnie... Perri nie znała miary czasu.


Otrząsnęła się z ospałości, a kiedy wyszła z gniazda, stanowczym biegiem pomknęła do celu.


Spiżarnia.


U stóp starego buka w dziupli pnia miała Perri nagromadzone zapasy żołędzi, orzechów laskowych, bukowych ziaren.


Była to rada i rozkaz matki. Perri niezu­pełnie tę radę rozumiała, ale na szczęście usłuchała jej wówczas, gdy nadmiar pożywie­nia pozwalał na to i kiedy zbieranie zapasów było tylko zajmującą 
zabawą.


Perri dawno już zapomniała o tych zapa­sach; a oto wspomnienie ukazało jej we śnie to cudowne bogactwo. Cieszyła się zawczasu myślą o tej rozkoszy.


Znała już śnieg, nie mogła się z nim oswoić, każde zetknięcie z nim bolało. Zimno jego przebiegało od łapek przez całe ciało; a kiedy z góry, z wyższych gałęzi zasypywał kitę i grzbiet, lodowata 
jego moc działała obez­wła­dnia­jąco.


Ale głód!


Perri pędziła, wielkimi łukami prze­ska­ki­wała z drzewa na drzewo, dotarła do buka, szybko zbiegła na dół i zanurzyła się w wy­sokim śniegu.


Odgarniała teraz ostatnie warstwy, które omal nie zamarzły za mocno i nie zamknęły jej spiżarni.


Oto dotarła nareszcie do skarbów i teraz Perri poczęła się rozkoszować jadłem.


Nie była jeszcze syta, gdy zabrzmiał znowu ostrzegawczy krzyk sroki.


Prawie jedno­cześnie sójka wrzasnęła:


— Niebezpie­czeństwo!


Ile sił w nogach, jak najszybciej, w szalo­nym tempie wspięła się Perri na pień buka.


Tylko być jak najszybciej na górze, na sa­mym wierzchołku, a potem się przekonać, skąd grozi nie­bezpie­czeństwo.


Ale nie dotarła wcale do wierzchołka.


Korona buka zadrżała pod bez­szelestnym, potężnym skokiem; gałęzie za­trzesz­czały, a jedno­cześnie ostry zapach uderzył w nozdrza Perri.


Kuna!


[image: ]

Przez sekundę trwała bez ruchu, zdrętwiała z przerażenia.


A kuna już się zbliżała, już pędziła ku niej z boku.


Perri śmignęła z miejsca. Ciągle przytulona do pnia, ciągle tylko dokoła pnia.


W górę, na dół, znowu w górę.


Ą kuna za nią.


Perri starała się nie patrzeć jej w oczy, nie wi­dzieć płonącego wzroku tych oczu, który by ją urzekł, który by ją zgubił.


Nie śmiała oderwać się od pnia. Przebiec po cienkiej, chwiejnej gałęzi, przeskoczyć na następne drzewo – to by może był ratunek.


Ale nie mogła się pokazać nie­przyja­ciółce, nie ufała śliskiej, zmarzniętej gałęzi, a przy tym czuła z przerażeniem, jak ogarnia ją zmę­czenie.


Ścigana przez kunę, pędziła dokoła pnia buku. Spiralnymi liniami. Bez tchu. Sapiąc.


Siły jej się wy­czerpy­wały.


Tylko śmiertelny lęk sprawiał, że mogła jeszcze uciekać.


Czuła już w sobie ostatnią, rozpaczliwą tęsknotę: oby się już wszystko skończyło!


Czuła gotowość dać się udusić, poddać się, byle zaznać spokoju.


Nagle kuna porzuciła Perri, wspięła się na szczyt drzewa i skuliła się tam.


Perri przystanęła nieruchomo w miejscu, w którym się znajdowała.


Serce jej waliło jak młot, którego uderze­nia huczały jej w uszach.


Płuca jej kurczowo wyrzucały powietrze i kurczowo wciągały je znowu.


Jak mgła przemykało przed jej oczyma uczucie zawrotu głowy.


Nie wiedziała, co się stało, co się stanie. Nie rozumiała nic.


Gdyby kuna nadeszła teraz, Perri nie ru­szyłaby się z miejsca i zniosłaby z podda­niem śmiertelne ukąszenie.


W czasie swojej szalonej ucieczki Perri nie zwróciła uwagi na krzyk sroki, na wrzask sójki.


Nadbiegły teraz kłusem dwa psy. Wyżeł i jamnik.


Z nosami przy ziemi zdawały się śledzić na śniegu jakiś trop.


Teraz zatrzymały się nagle przed drzewem, uniosły głowy, usiłowały skoczyć w górę i za­częły ujadać.


Dwa psy zachowywały się jak szalone:


Dziko szczekały:


— Tam jest! Siedzi tam na górze!


Perri gardziła zawsze psami, potakiwała, gdy inni zarzucali im donosi­cielstwo, zdradę, odszcze­pieństwo i służbę katowską.


Teraz wydały się jej jednak zbawcami, którzy uratowali ją w największej niedoli. Teraz nie mogła się dość nachwalić psów. Zawdzięczała im życie.


Perri uczepiła się pnia, nie ruszała się z miejsca i czekała. Oddech jej stał się spokoj­niejszy, a chociaż serce waliło jej jeszcze mocno, to tylko z podniecenia na myśl o wy­darzeniu, które 
miało teraz nastąpić. Wzrok jej stał się jasny.


Potem nadszedł ON.


Psy powitały go dzikim szczekaniem.


ON okrążył badawczo drzewo, ze wzrokiem utkwionym w górę.


Nie widział jeszcze kuny, przyłożył do oczu jakieś tajemnicze pomocnicze oczy. Nareszcie ujrzał ją, spuścił pomocnicze oczy, które zawisły mu na piersi, i sięgnął po swoje ogniste ramię.


Psy zamilkły.


Perri zadrżała.


Ale ON zmienił pozycję i stał się dla Perri niewidzialny.


Peng! — huknął strzał.


Tuż nad Perri, obok niej, runęła kuna, a pod ciężarem jej spadającego ciała łamane gałęzie trzaskały z lekka.


Upadek ten był jakby wahaniem się.


Potem kuna miękko padła na śnieg.


Perri widziała, że z martwego drapieżnika płynęła na białą kołdrę czerwona nitka.


Psy rzuciły się na kunę, szarpały ją, po­trząsały, aż ON się zbliżył i podniósł zabite zwierzę.


Perri widziała, jak ON zabrał kunę. Niósł ją za tylne nogi, a martwa głowa, to przeraźli­we, drapieżne oblicze, zwisało bezwładnie i chybotało się jak ogłupiałe.


Psy szły tuż za NIM; nosy miały podnie­sione i nieustannie obwąchiwały pokrwawioną głowę.


ON kroczył łagodnie po śniegu.


Perri, której niebawem zniknął z oczu, słyszała z coraz większej odległości ostrzegawcze okrzyki srok i sójek, które na JEGO drodze były stale przed NIM i obok NIEGO.


Po co ostrzegać? font-size:13.0pt;color:black;
letter-spacing:0pt'> — myślała.


Teraz ON w swojej niszczy­cielskiej wszech­mocy stał się raz zbawcą w niedoli. Wyzwolił ją z największego nie­bezpie­czeństwa. W ostat­niej minucie przybył na ratunek; jak gdyby ON, który był 
niewątpliwie wszech­wiedzący, postanowił, że nie opuści Perri w niedoli.


Najgorszy wróg był pokonany.


Perri znajdowała się jeszcze na tym samym miejscu. Teraz opuściła pień buka. Radość przenikała ją na wskroś, kiedy bez lęku i troski pomknęła przez wierzchołki drzew ku domowi.


Ale jej radość wewnętrzna nie mogła wy­buchnąć. Nie powróciła też do swojej spiżarni. Zapomniała o głodzie, członki jej były sztywne, osłabłe i jakby rozbite.


Perri czuła się wyczerpana. Nie miała sił do niczego i chciała tylko spać.


Z uczuciem rozkoszy skuliła się w kłębek w swoim gnieździe.
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Zima przemijała; śnieg topniał pod ciepły­mi podmuchami wiatru.


Bażanty gdakały znowu głośniej, gdy ran­kiem zlatywały na ziemię z drzew, na których spędziły noc. Skrzydła ich szeleściły przy tym głośniej, a we wrzaskliwym dźwięku ich gda­kania było coś 
radosnego.


Sroki skrzeczały po całych dniach, a dni stawały się coraz dłuższe, coraz dłuższe.


Częściej słyszało się teraz świergot kosów, czasami przeciągał się on w melodyjny zaczątek pieśni, ale natychmiast urywał się znowu.


Na drzewach rozlegało się bębnienie dzię­cioła.


W krzakach ćwierkały sikorki, gorliwiej niż od wielu miesięcy.


Las był jeszcze pozbawiony liści, nagie ga­łęzie sterczały jeszcze w niebo, ale już nie roz­paczliwie i błagalnie, lecz w wielkim wycze­kiwaniu, pokrzepione ufną nadzieją.


W konarach, w gałęziach krążyły soki, nabrzmiewały w grubych brunatnych pąkach liści, a pąki stawały się od tego lepkie i błysz­czały.


Pod drzewami spadłe listowie zamieniło się w tłustą ziemię, a to, co pozostało, butwiało i znikało tak samo, chociaż wolniej.


Tu i ówdzie kiwały już główkami białe kwiatki sasanek, chyliły się z oddzielna i nieśmiało pierwsze fiołki.


Trująco jasną zielenią rozpościerał się wszędzie czosnek, który dawał złudzenie zbudzonego na nowo życia w gęstwinie i na łą­kach.


Sarny dawały się wprowadzić w błąd i chciwie sięgały po świeży żer, który wywoływał w nich mdłości.


Chodziły po lesie zmierzwione. Futro ich było żółtawo brunatne, miejscami były spore gołe plamy, gdzie wypadła im albo została zdarta zimowa sierść.


[image: ]

Kozłom wyrastały nowe korony. Gęsto obwieszone łykiem, wznosiły się na ich czołach te nowe ozdoby.


Ale jelenie niczym się jeszcze nie mogły popisać i jakby się wstydziły swoich gołych, nie­ozdo­bionych głów, kryły się po gęstwinach i nie pokazywały się nikomu.


Odkąd śnieg nie pętał już życia zimnymi rękoma i nie zakuwał go w kajdany, po lesie roznosiło się jakieś ciche wielkie przeczucie. Wszystkie dobre zapachy były wyzwolone, a kiełkująca w wielu, 
wielu miejscach roz­warta już ziemia słała swoją woń w przestrzeń. Melancho­lijnie brzmiały pożegnania odcho­dzącego życia, mieszając się z silnymi obietni­cami młodego, nad­chodzą­cego życia.


Drewno drzew pachniało nową pracą; czynnymi przy­goto­wa­niami pachniały krzaki; trawa na łąkach, zioła, które chciały się ro­zewrzeć w cieniu gęstwiny, wydawały słodkie, aromatyczne wonie.


Czujność, gotowość zmartwych­wstania bu­dziły się wszędzie.


Gdy Perri zbudziła się pewnego poranku, zdawało jej się, że spała tylko przez jedną je­dyną noc.


Wychudła w ciągu licznych tygodni zi­mowego snu, zdrowy głód domagał się szybkiego zaspokojenia, ale ani chudość, ani głód nie pozbawiały jej sił.


Z uczuciem wielkiej rześkości wybiegła z gniazda pełna radosnego oczekiwania, w na­prężeniu ufności, że teraz musi się zacząć jakieś nieznane, ale cudowne święto.


Pędziła po gałęziach, które ustępliwie ugi­nały się pod jej łapkami.


Jadła koniuszki igieł mające cudowny smak.


Biegnąc, posilała się jednocześnie, próbo­wała dawno nie­upra­wianej sztuki odważnych skoków. Z góry na dół. W skoku dostrzegała ledwo rozwinięte pędy, odkrywała soczyste pąki liści.


Obejmowała pnie drzew, wbiegała po nich w górę, w radości ponownego widzenia.


Świętowała spotkanie z dzięciołem, ze sroką i z zadowoleniem przy­słuchi­wała się ich opowiadaniom.


Nagle zbudziło się w niej pytanie: gdzie jest Porro?


Porro? Porro? Tak, tak! Porro!


Długo nie pamiętała o towarzyszu zabaw, zapomniała go po prostu.


Teraz jednak tęsknota za nim zbudziła się z takim żarem, że nie mogła zaznać spokoju.


Nie lękała się o jego los, nie wątpiła ani przez chwilę, że żył. Tylko myśl, że mógł o niej zapomnieć, że nią wzgardził, budziła w niej przerażenie i ból. Odpychała więc tę myśl.


Perri biegała daleko dokoła, siadała na najwyższych wierzchołkach wielu drzew, rozglądała się dokoła bacznie.


Nic!


Zapytać srokę czy kogokolwiek innego nie miała odwagi. Sama nie wiedziała dlaczego. Nieraz już chciała powiedzieć:


— Czy nie widziałaś Porra?


Ale nie mogła się na to zdobyć i uciekała zatroskana i zakłopotana.


To, co się z nią działo, było dla niej zu­pełnie nie­zrozu­miałe.


Niewątpliwie Porro był bardzo miłym ko­legą, ale nigdy się przecież tym nie przejmowała, czy przychodził, czy odchodził. Dawniej nigdy nie odczuwała tego palącego pragnienia, aby go widzieć, aby 
być z nim razem.


Teraz miała wrażenie, jakoby jego obec­ność była dla niej jedynym szczęściem, ja­koby bez niego nie mogła żyć.


Zawołał ją jakiś głos:


— Perri! Mała Perri!


Nasłuchiwała z naprężeniem.


— Mała Perri!


Nie był to jego głos.


Czarny wiewiór nadbiegł tak szybko, że aż gałęzie za­trzeszczały.


Perri uciekła roz­czaro­wana.


Ale czarny popędził za nią.


— Wysłuchaj mnie! Wysłuchajże mnie! — prosił.


Perri nie słuchała, nie chciała słuchać.


Wówczas dogonił ją, jednym susem prze­skoczył ponad nią i zastąpił jej drogę.


— Perri! Kocham cię! Jesteś taka piękna! Naj­piękniejsza ze wszystkich i najsłodsza!


— Daj mi spokój! — mruknęła Perri i sko­czyła o kilka gałęzi niżej.


Ale on skoczył za nią i dogonił ją znowu.


— Jestem w tobie zakochany, Perri! Zostań moją żoną! Zgódźże się! Błagam cię, zgódź się!


— Nie! — krzyknęła na niego Perri. — Nie!


— Dlaczego? Dlaczego?


— Masz już przecież żonę!


Perri była zagniewana.


— Ach, co tam! Ta żona odeszła, nie wiem, gdzie jest!


Wykonał pogardliwy gest.


— To jej poszukaj!


Perri uciekła.


Pobiegł za nią, zasypywał ją błaganiami, przy­rzecze­niami, za­pewnie­niami; nie ustę­pował.


Z drzewa na drzewo, w górę i na dół biegła ta nie­zmordo­wana pogoń.


Perri nie zwracała uwagi na jego zaloty, pędziła, pędziła jak mogła najszybciej.


Ale w czasie tej ucieczki bez tchu, zrozu­miała nie­spodzie­wanie: to jest miłość!


Gorącym płomieniem przeniknęło ją teraz nowe uczucie: Kocham Porra! Kocham go! Tylko jego!


Nie bała się czarnego, czuła do niego tylko niechęć.


Jeżeli uciekała, to tylko dlatego, aby nie znosić jego natarczywej obecności.


A on wołał tymczasem za nią:


— Musisz zostać moją żoną, słodka Perri!


Perri uciekała szybciej i myślała:


Mój słodki Porro!


Zgrzana, dysząc ciężko, schroniła się wcze­śniej niż zwykle w swoim gnieździe.


— Do jutra! — zawołał czarny. — Jutro zostaniesz moją żoneczką!


— Nigdy! — syknęła Perri. — Nigdy!


I wygodnie skuliła się w kłębek.


Tej nocy chciała widzieć we śnie Porra; ale nie dane jej było śnić. Spała zdrowym, mocnym snem bez widzeń.


Nazajutrz rano usłyszała okrzyk:


— Perri! Jestem!


Był to jego głos. A kiedy wybiegła z gnia­zda, Porro siedział przed nią.


— Kocham cię! — powiedział i był przy tym bardzo poważny, bardzo łagodny.


Perri uczuła, że traci oddech.


Porro powtórzył:


— Kocham cię!


— To... bardzo... pięknie! — wybełkotała Perri z wysiłkiem.


— Jeżeli i ty mnie lubisz, to dobrze — po­wiedział Porro.


Zanim Perri zdążyła odpowiedzieć, nad­biegł czarny wiewiór.


— Wynoś się stąd! Ty zuchwały smyku! — zawołał. — To moja narzeczona!


— Kłamstwo! — zawołała Perri. — Nie jestem twoją...


Nie dokończyła, gdyż czarny jej przerwał:


— Ale będziesz! Z pewnością! Niech on nam tutaj nie przeszkadza!


I krzyknął na Porra:


— Precz stąd! Wynoś się!


— Ani mi się śni! — odpowiedział Por­ro. — Ona należy do mnie!


— Do ciebie?


Czarny skoczył na niego znowu.


— Do ciebie? To do ciebie należy! I to! I to!


Zaczął go bić wściekle. Ale Porro oddawał razy, a po chwili byli już sczepieni z sobą, zataczali się i gryźli zażarcie.


Porro walczył tak dzielnie, że nie tylko zdołał się obronić, ale też nieraz przechodził do ataku.


Ale czarny był silniejszy, a przy tym był brutalny i chciał zabić współ­zawodnika. Kiedy mu skoczył do gardła i groził prze­gryzieniem krtani, Porro wyślizgnął się szybkim elastycz­nym ruchem.


Porro uciekał jako zwyciężony.


Perri siedziała zasępiona, zatopiona w my­ślach. Zrezygnowała z podążenia za Porrem. Czarny ścigałby ją i jeszcze raz napadłby Porra.


Postanowiła pomścić Porra.


— Tak, moje kochanie — triumfował czarny — jegośmy się już pozbyli! Już on ze mną więcej nie będzie zadzierać!


Z trzech ran płynęła mu krew, ale nie zwracał na to uwagi i zbliżył się do Perri.


— Ale ja z tobą zadrę! — rozległ się nagle z góry jakiś okrzyk. — Zostaw moją Perri w spokoju! Ja ją kocham! Tak, Perri, kocham cię gorąco!


Był to ogniście rudy.


Jak błyskawica zbiegł na dół.


— Wynoś się, obrzydliwcze! — rozkazał czarnemu.


Czarny zapłonął z oburzenia:


— Ty nędzny pyszałku! Ja cię... ja cię nienawidzę! Dawno już czekam na sposobność, żeby cię udusić!


Ogniście rudy nie odpowiedział ani słowa, tylko znienacka spadł na czarnego i natych­miast zaczęły się z obu stron wściekłe uką­szenia.


Walczyli na oślep, nie­przytomnie, jak śmiertelni wrogowie walczą z sobą o życie.


Perri przyglądała się tej walce w milcze­niu, przyczajona.


Czarny i ogniście rudy wydawali się sto­pieni z sobą.


Zataczali się razem, padali na ziemię, ale nie wypuszczali się, lecz walczyli dalej.


Wówczas Perri skorzystała ze sposobnej chwili i umknęła.


Biegła cichutko, ostrożnie, a kiedy znalazła się już dostatecznie daleko, zaczęła pędzić co siły.


— Porro! — wołała — Porro!


Skoczył jej naprzeciw, czekał na nią w od­ległości jakichś dziesięciu czy dwunastu drzew.


— Oto jestem — powiedziała Perri.


A on:


— Wiedziałem, że przyjdziesz.


— Ale teraz biegnijmy dalej — nalegała Perri — daleko, daleko stąd, żeby nas nikt nie dogonił.


Biegli przez wiele wierzchołków, przeskakiwali z drzewa na drzewo, znaleźli się w obcej okolicy i biegli dalej, nie zatrzymu­jąc się.


Ogniście rudy, kiedy zwyciężył czarnego, który po walce z Porrem był wyczerpany i ranny, daremnie szukał Perri.


Wreszcie zrezygnował z tego i począł lizać swoje liczne rany po ukąszeniach, z których sączyła się krew.


Perri i Porro siedzieli w bezpiecznym miejscu na olbrzymim dębie i rozglądali się dokoła.


— Tutaj zamieszkamy — powiedział Porro.


— Jakie to miłe, że to znowu dąb — odpo­wiedziała Perri — podoba mi się tutaj!


— Wszędzie, gdzie mogę być z tobą — od­powiedział Porro — wszędzie mi się podoba.


— Jesteś mądry — pochwaliła go Perri.


Porro się bronił.


— Może przez ciebie staję się mądry. Ale byłem bardzo głupi; nic nie rozumiałem. Teraz wiem, że miłość jest największym cu­dem. Cokolwiek by przyniosła, walkę, nawet ból, wszystko to jednak 
oznacza szczęście. A gdy się przebywa razem, jest to błogość, która nie ma sobie równej.
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Byli teraz stale razem. Inaczej niż dawniej, żarliwiej, czulej, weselej i poważniej.


Zbudowali sobie mieszkanie.


Ze starego gniazda wron przywlókł Porro dno. Było ono mocno uplecione, stanowiło doskonały spód gniazda i nie dopuszczało wil­goci.


Na tym wznieśli mocne ściany. Trudna to była robota, ale wykonali ją solidnie.


Co dzień wpadały im nowe pomysły, sami się im dziwili i radowali.


Obszerną, miękko wyścieloną izbę nakryli wreszcie dachem.


Nikt nie mógł wejść do środka.


Słońce poranne oświetlało ich mieszkanie.


— Pięknie tu mamy — zawołał Porro.


— Jesteśmy bogaci! — zaśmiała się Perri.


— I bezpieczni! — powiedział Porro z za­dowoleniem.


— Nie — zaoponowała Perri — nigdy się nie jest zupełnie bezpiecznym.


— A gdyby jednak przyszedł jakiś dra­pieżnik... — zatroszczył się Porro — ...czekaj... już mam!


Otworzył nowe, potajemne drzwi, bardzo malutkie.


— Wtedy wymkniemy się nie­postrze­że­nie — wyjaśnił.


— Jesteś mądry — pochwaliła go Perri.


— Dzięki tobie! — szepnął Porro. — Tyl­ko dzięki tobie.


Tymczasem na drzewach i krzakach pierwsze maleńkie listeczki wysuwały na próbę swoje delikatne paluszki.


Las wydawał się świątecznie ustrojony de­likatną jasnozieloną zasłoną.


Łąki, polany i przesieki podobne były do przetykanych kwiatami kobierców.


Kiedy sarny powoli przechadzały się po nich, szukając pożywienia, sukienki ich mieniły się już czerwonawo. Od czasu do czasu jakiś silny kozioł zaczynał już nawet ocierać łyko ze swojej korony.


Jelenie pokazały się znowu i odzyskały już swoją królewską dumę, gdyż głowy ich stroiły już królewskie ozdoby.


Cały las pełen był cudownej, łagodnej woni.


Na ziemi w gęstwinie siedziały w płaskich gniazdach bażancice, wysiadując jajka.


Na najwyższych wierzchołkach drzew kosy śpiewały rankiem i wieczorem czarowne melodie.


— Miłość... — powiedziała Perri.


W trawie matki-zajęczyce zabawiały się ze swoimi uroczymi maleństwami, podobnymi do komicznych ruchomych kłębków.


— Wspólne życie... — powiedział Porro.


Wówczas Perri pochyliła się ku niemu.


— Słuchaj... będziemy mieli dzieci...


Spojrzał na nią tkliwie:


— Jaka ty jesteś piękna.


Biegali po wierzchołkach, których w tej okolicy nie znali jeszcze dobrze, a które jednak stały się już dla nich ojczyzną.


Po raz pierwszy zabrzmiał natarczywy, wesoły okrzyk:


— Kuku!


Perri przystanęła i prawie współczująco potrząsnęła głową:


— Samotna! Samolubna!


Porro mruknął pogardliwie:


— Nędzna!


Perri się wyprostowała.


— Chcę ci coś zaproponować! Może pój­dziemy do ludzkiego dziecka?


— Daleka to stąd droga — odpowiedział Porro.


— Musimy przecież opowiedzieć ludzkie­mu dziecku wszystko! Wszystko!


— Więc naprzód! Jeżeli masz ochotę... to biegnijmy zaraz!


I pomknęli naprzód.
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Kiedy przybyli do okolicy, którą zamieszki­wali dawniej, Porro się zawahał:


— A czarny? A ogniście rudy? Nasi wro­gowie!


— Nie ma więcej wrogów! — zawołała Perri.


I powiedziała prawdę.


Czarny mieszkał bardzo spokojnie ze swoją żoną, która nim rządziła, jak chciała. Zmienił się niezmiernie i z zalęknieniem spoglądał za przybyłą parę.


Na jodle spotkali ogniście rudego, który z piękną żoneczką oddawał się gorliwie pracy nad budową gniazda. Udawał, że ich nie zna, a kiedy przemknęli obok niego, przybrał minę mrukliwego 
zdumienia.


Usłyszeli potem, jak powiedział kłótliwie:


— Co to za natrętna hołota wałęsa się tutaj... Jacyś obcy, którzy chcą się do nas wkraść...


Gdy byli już blisko domku Anusi, za­biegła im drogę sroka.


— Już jest inaczej niż dawniej! — za­skrzeczała. — Właśnie byłam u ludzkiego dziecka... już jest inaczej!


I odfrunęła eleganckimi ruchami.


Ładna, mała sikorka siedziała na gałęzi. Miała czarny kapturek, czarny podbródek i białe policzki. Wyglądało to bardzo ładnie. Ale zasępiła się na ich widok i wyszeptała:


— Tak, sroka ma rację. Szkoda, szkoda, że ona ma rację.


Perri i Porro nie dali się zbić z tropu, biegli dalej, aż wreszcie ujrzeli z góry ogródek i poznali z daleka Anusię.


Perri się zdziwiła:


— Nie ma nikogo... nikogo z nas, z nas, mieszkańców lasu...


Porro szepnął:


— Dziecko ludzkie jest samo!


Anusia siedziała na ławeczce, na kolanach miała kilka fiołków i pierwiosnków, którymi się bawiła. W pobliżu niej nie było ani jednego żywego stworzenia.


— Dziwne — powiedziała Perri.


— Zaczekajmy... — poradził Porro.


Usiedli cichutko i czekali, ale nic się nie zmieniło.


Perri nie mogła dłużej wytrzymać. Trawiła ją nie­cierpliwość, chciała opowiedzieć ludzkie­mu dziecku o wszystkim, czym była tak przejęta. O swojej i Porra miłości, o ich młodym szczęściu, o 
budowie gniazda, o ich nadziei.


— Może pójdziemy do niej?... — zapytała cicho.


Porro skinął potakująco.


Zsunęli się więc z drzewa, przykucnęli na trawie, podnieśli w górę wspaniałe kity i przy­cisnęli przednie łapki do białych piersi, go­towi skoczyć Anusi na kolana albo na ra­miona, jak dawniej.


— Witaj! — zawołali wesoło, ufnie. — Witaj!


Anusia wstała.


— O — szepnęła Perri do Porra przera­żona, jak mogła najciszej — o... jaka zmieniona...


Istotnie Anusia zmieniła się bardzo; stała się większa, wyrosła z wczesnego porannego brzasku pierwszego dzieciństwa, zaczęła na­bierać rozumu, w czwartym roku życia mó­wiła już językiem ludzkim, 
a mowa naj­niewin­niejszych stworzeń na tej ziemi została wymazana w jej małej, budzącej się duszyczce, jak gaśnie światło skromnej świecy, uleciała, jak ulatują za podmuchem wiosennego wiatru 
baldaszki dmuchawca.


— Wiewiórki — powiedziała Anusia — śliczne!


— Witaj! — powtórzyła Perri i popro­siła: — Powiedz coś!


Porro błagał:


— Mówże do nas!


— Mamy ci dużo do powiedzenia! — pró­bowała ją zachęcić Perri.


— Śliczne wiewiórki... — powtórzyła Anusia.


Ale tego Perri i Porro nie rozumieli.


Anusia zaś nie rozumiała już ich cichego szeptu.


— Skończone! — powiedział Porro ze smutkiem.


— Zupełnie skończone! — powiedziała Perri z bólem.


Przeniknął ich dreszcz, przeczucie obcości, uczucie lęku, jakiego dawniej doznawali wtedy tylko, kiedy ON się pokazywał.


Anusia zbliżyła się do nich. Ona, która dawniej nigdy nie dotknęła żadnego stworzenia, wyciągnęła teraz rączki, aby pogłaskać wiewiórki.


Lękliwie cofnęli się Perri i Porro.


Z błyskawiczną szybkością skoczyli na drzewo.


Nie oglądając się za siebie, pobiegli z po­wrotem.


— Już nigdy nie przyjdziemy tu więcej — postanowił Porro.


— Nigdy więcej! — przytaknęła Perri. — Ale to zupełnie niepojęte!


Żadne z nich nie wiedziało, co się stało.


Ani Perri, ani Porro, ani żadne inne stworze­nie w lesie, ani Anusia, dziecko.


Dzielący mur między człowiekiem a zwie­rzęciem wzniósł się między nimi, niewidzialny, niepojęty i nieprzebyty.


— Szkoda — powiedziała sikorka.


I rzeczywiście zawsze szkoda!
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